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MARIA RYBARCZYK: — Temat 
naszej dyskusji mówi sam za sie­
bie. Mamy rozmawiać o szkole, 
która źródła swojego autorytetu spo­
łecznego i awansu intelektualnego 
czerpać będzie z idei samorządności. 
Oczywiście, samorządności mądrej, 
skierowanej na takie wartości5, jak 
dobro ucznia, dobro polskiej oświaty.

Wkraczamy w taki etap rozwoju 
kraju i stosunków społecznych, w 
których istnieje szerokie pole dla dzia­
łań samorządnych, dla szeroko poję­
tej demokratyzacji życia. Powinnoś­
cią szkoły jest nie tylko działać na 
tych zasadach, ale też przygotowy- 

■ wać młode pokolenie Polaków do 
Uczestnictwa w demokratycznym, 
socjalistycznym państwie. Stąd po­
trzeba, i.Jo pilna potrzeba, szukania 
dróg wiodących do takiej działalności.

Idei tej w przeszłości patronował 
Związek Nauczcielstwa Polskiego. 
Czyni to nasza organizacja również 
dziś, patronując koncepcji szkoły 
usamorządowionej, której autorem 
jest doc. dr Antoni Smołalski z Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Tę kon­
cepcję proponuję przyjąć jako punkt 
wyjścia w naszej dyskusji. Należało­
by się dziś zastanowić, co rozumiemy 
pod mianem szkoły samorządnej, ja­
kie byłyby jej zakresy działania, 
czym różnić się ma ona od szkoły 
obecnie funkcjonującej i jakie ewen­
tualne niebezpieczeństwa mogą gro­
zić przy wdrażaniu tej pięknej idei. 
Czy w ogóle stać nas dziś na szkolę 
samorządną, która, nie rezygnując 
z miana socjalistycznej, byłaby jed­
nak inna, niż obecna. Inna — to zna­
czy — jaka?

SZANSA SZKOtY 
WJEJ MĄDREJ 
SAMORZĄDNOŚCI

DYSKUSJA REDAKCYJNA
ANTONI SMOŁALSKI: — Ostatnio mo­

żna mówić o eksplozji zainteresowań pro­
blematyką usamorządowienia szkoły. Dal 
temu wyraz także „Głos”, drukując moją 
koncepcję taflciej właśnie szkoły. Koncep­
cję — o czym chciałbym tu wspomnieć — 
przygotowaną przed laty, tyle, że przed­
tem nie zyskała akceptacji władz, niewie­
lu miałem oficjalnych zwolenników, a co 
życzliwsi doradzali mi, abym poglądami 
nie ryzykował publicznie. W publikacji, 
zamieszczonej w „Głosie Nauczycielskim'*, 
w numerze lipcowym, zarysowałem ogólne 
ramy koncepcji szkoły usamorządowionej, 
sądzę, że wiele spraw wymaga dopracowa­
nia. Nie może tego zrobić jeden człowiek 
i bez współpracy z praktykami.

Proponuję naszą rozmowę ukierunko­
wać następująco. Po pierwsze — zastano­
wić się nad istotą samorządności i jej za­
kresami; tutaj proponowałbym przedysku­
tować takie hasła, jak: dyrektor a rada pe­
dagogiczna, pozycja uczniów i rodziców 

. w szkole samorządnej, rola nauczyciela 

w tej szkole, zakres swobód w ustalaniu 
programów nauczania, kontakty ze środo­
wiskiem, szkoła' samorządna a władze oś­
wiatowe, finanse, bariery przepisów praw­
nych, organizacje związkowe w szkole u- 
samorządowionej.

Po drugie — należałoby sobie wyjaśnić 
liczne nieporozumienia, które przy tym 
temacie powstają. X tak na przykład sądzi 
się często, iż grozi tej szkole izolacja od 
środowiska, aspołeczność, a to z powodu 
uwolnienia jej od decyzji szefów lokalnych 
władz administracyjnych i politycznych. 
Czy słusznie? Warto zatem szukać odpo­
wiedzi na pytanie, na czym polegać ma 
rzeczywisty kontakt ze środowiskiem?

Zgłaszane są także inne obawy, jak na 
przykład obniżenia roli i odpowiedzialności 
dyrektora (manekin w ręku nauczycieli), 
pomniejszenia roli władz oświatowych w 
kierowaniu szkolnictwem, wyłączenia szko­
ły spod kontroli państwa i przekazania 
jej w prywatne ręce. Ta ostatnia sprawa 
jest szczególnie drażliwa i dlatego warto 

rzecz wyjaśnić na wstępie: otóż, pod poję­
ciem szkoły usamorządowionej rozumiem 
— i to jest w mojej koncepcji — między 
innymi szkołę państwową, chociaż nie wy­
łącznie, tyle że uspołecznioną i zróżnico­
waną. Ma to być szkoła humanistyczna 
i socjalistyczna w swym charakterze, szko­
ła, która nie może rozstawać się z takimi 
ideałami jak sprawiedliwość społeczna, 
prawda, dobro, piękno. A są to przecież 
ideały złączone na trwale z socjalizmem.

Na koniec mojej wypowiedzi chciałbym 
się zastrzec, iż nie należy oczekiwać cudu, 
który w szkole się stanie w. momencie 
wprowadzenia samorządności. Tę trzeba 
po prostu tworzyć bez pośpiechu, uwzględ­
niając realne możliwości danej placówki, 
środowiska, w, którym działa. Samorząd­
ność nie może być — jak oczekują nie­
którzy — jedynym lekarstwem na wszy­
stkie bolączki i schorzenia szkoły-i to le­
karstwem uzdrawiającym natychmiast Są­
dzę jednak, że w idei samorządności tkwi 
szansa na wyzwolenie inicjatyw nauczycie­
li, dyrektorów, uczniów i rodziców, tworze­
nia warunków twórczej pracy, ucieczki od 
schematów, od uniformizmu. Stworzenie 
takiej szkoły wymaga nie tylko dobrych 
chęci zespołów pedagogicznych, choć wiele 
zależy od nich; wy daj c się jednak, iż po­
trzebne jest oficjalne stanowisko resortu, 
w którym określać się będzie pewne kie­
runkowe idee szkoły usamorządowionej, 
wspólne ramy dla całego kraju, ale na tyle 
ogólne, by nie hamowały i nie paraliżowa­
ły inicjatyw oddolnych. Każdy schemat 
narzucony z góry kładłby automatycznie 
kres tej idei.

Odmian szkoły usamorządowionej mu- 
siałoby być wiele, odmian indywidualnych 
tak, by spełnić stary postulat prof. Nawro- 
czyńskiego, by to była jedność, do pew­
nych granic jedność, ale jedność w róż­
norodności. Zaś ta różnorodność może 
kształtować1 się empirycznie.

Myślę, że zarówno jednolitość programo­
wa szkoły, jak też jej zróżnicowanie mog­
łyby być dostatecznie zapewnione, gdyby 
nauczyciel był zobowiązany do prowadze­
nia tylko dwóch trzecich z ogólnej liczby 
godzin lekcyjnych, według jednolitego w 
skali całego kraju programu, zaś jedną 
trzecią — stosownie do swoich własnych 
pomysłów i możliwości. Ta jedna trzecia 
byłaby drogą do indywidualizacji i zróż­
nicowania. Byłoby to prawo nauczyciela, 
ale nie jego obowiązek, gdyż mógłby także 
w stu procentach realizować ministerialny 
program nauczania.

CD NA STR. 6

O nurtującej dziś cale społeczeństwo sprawie reformy cen mówi 
przedstawiciel ZNP w Komisji do Spraw Reformy Gospodarczej, doc. 
dr hab. JERZY OSIATYŃSKI.
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— Od połowy września reprezentuje Pan 
nasz Związek w Komisji do Spraw Refor­
my Gospodarczej. Jakie są Pana obowiązki 
i jakie uprawnienia z tytułu owego przed­
stawicielstwa?

— Do Komisji zostałem delegowany 
przez Radę Główną ZNP, z upoważenie- 
niem do opiniowania — w imieniu Związ­
ku — projektów rozwiązań i dokumentów 
będących przedmiotem obrad; opiniowa­
nia, zgodnie ze swoją wiedzą i znajomością 
problemów Chciałbym tu jednak wyjaśnić, 
że dla przedstawienia oficjalnego stanowis­
ka Związku musiałbym otrzymać osobne 
upoważnienie Rady Głównej i że takie 
stanowisko wymagałoby uprzedniego prze­
konsultowania i akceptacji przez kierow­
nictwo Związku.

W tej chwili nie jest to jeszcze potrzeb­
ne, gdyż praca komisji polega przede wszy­
stkim ha wymianie poglądów dotyczących 
proponowanych przez rząd projektów ak­
tów legislacyjnych. Do sformułowania ofi­
cjalnego stanowiska ZNP jeszcze nie dosz­
ło, choć nastąpi to prawdopodobnie w nie­
długim czasie w odniesieniu do propozycji

Państwowej Komisji Cen, zawartych w 
tzw. broszurze ministra Krasińskiego.

— Brał Pan dotychczas udział w posie­
dzeniach komisji we wrześniu i październi­
ku, a zatem nie od początku jej istnienia 
Dlaczego?

— Po prostu dlatego, że nie do wszyst­
kich dotarła informacja, iż ZNP stanowi 
odrębną centralę związkową i że z tego 
tytułu przysługują mu określone upraw­
nienia. Dopiero interwencja wicepremiera 
Mieczysława Rakowskiego na forum rządu 
spowodowała właściwe potraktowanie 
Związku, a w konsekwencji zaproszenie 
nas do udziału w pracach różnych komisji 
w tym także Komisji do Spraw Reformy 
Gospodarczej.

— Co było tematem owych dwu posie­
dzeń i jak Pan ocenia ich plon?

■ — We wrześniu komisja podjęła próbę 
oceny efektów wdrożenia uchwały nr 118 
Rady Ministrów w sprawie zmian w sys­
temie kierowania przedsiębiorstwami pań- 
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W czasie, gdy ten numer dotrze do rąk 
czytelnika, .Wysoka Izba debatować będzie 
nad statusem naszej grupy zawodowej — 
Kartą Nauczyciela, ustawą, która z tak 
dużym trudem przebijała się przez kolejne 
zapory. Jaki będzie jej ostateczny kształt? 
Trzeba wierzyć, że zwycięży szacunek dla 
zbiorowej woli'nauczycielskiego stanu za­
prezentowanej stanowczo, wręcz z deter­
minacją, a jednocześnie z tak dużym po­
czuciem godności. Woli wyrażonej między 
innymi w tysiącach listów, protestów, re­
zolucji i uchwał kierowanych najpierw do 
Związku, a następnie do władz oświato­
wych, rządu i przede wszystkim do Sejmu.

W tych adresach pisanych odręcznie i na 
maszynie, formułowanych przez pracowni­
ków oświaty ze wszystkich zakątków kra­
ju — z dużych miast j małych wiosek, w 
imieniu ogniw związkowych i całych rad 
pedagogicznych — nauczyciele domagają 
się jednego: sprawiedliwego potraktowa­
nia.

„Jest prawo dzieci i młodzieży do nauki 
— piszą do Sejmu uczestnicy nadzwyczaj­
nego otwartego zebrania ZNP w Łomian­
kach. — I jest prawo nauczyciela do spo­
kojnej pracy, poszanowania tej pracy i po­

siadania praw pracowniczych, wynegocjo­
wanych i podpisanych przez obie strony. 
Oświadczamy uroczyście, ie nauczyciel po!-" 
śki ma prawo do obrony swojej godności 
i autorytetu. Mamy więc prawo mieć na­
dzieję, że Sejm PRL, najwyższy organ wła­
dzy w państwie, zechce zrozumieć nasze 
nastroje i intencje”

Z niejakim zażenowaniem, iż trzeba o 
tym przypominać — stu sześćdziesięciu pra­
cowników oświaty z Miejskiej Górki pisze: 
„Dotychczas ani razu nie wyraziliśmy 
protestu w żadnej postaci, mimo oczywis­
tych niepokojów i lęków, odczuwanych w 
latach ubiegłych — i w szczególności — w 
ostatnim okresie, tak trudnym dla naszej 
Ojczyzny. Pracownicy nasi we wszystkich 
placówkach ofiarnie wykonują swą trud­
ną pracę”.

Moglibyśmy cytować setki podobnych w 
treści wypowiedzi formułowanych przez 
całe zespoły. Do naszej redakcji nadeszło 
ich tak wiele, ie gdybyśmy chcieli opubli­
kować je wszystkie, choćby tylko we frag­
mentach, zajęłyby niechybnie kilkanaście 
numerów „Głosu” Wszystkie wyrażają o- 
gromne zaniepokojenie opóźnieniem wpro- . 
wadzenia w życie Karty, wszystkie zawie­
rają ostre słowa protestu wobec zmian do­
konanych w jej projekcie.

Jest jeszcze coś, co je łączy: niezłocąne 
przekonanie, że batalia toczy się nie tylko 
o godziwe warunki materialne stanu nań- $ 
crycielsfciego, lecz także o przyszłość pols- ’ 
kiej oświaty. Tę myśl oddaje między in- i 
nymi protest pracowników oświaty gminy ■ 
Karczmiska, woj. lubelskie, zrzeszonych w 
ZNP i w „Solidarności”, którzy piszą: 
„^Stwierdzamy, że wprowadzone poprawki 
w Karcie Nauczyciela godzą w interesy 
nauczyciela i całej polskiej oświaty oraz 
przyczyniają się do dalszego jej upadku’*.

IM ZDANIEM
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Mimo rozgoryczenia, niepokoju, wręcz 
determinacji przebijających z tego nauczy­
cielskiego wołania, tli się przecież w owych 
apelach do Sejmu nadzieja, że jednak zwy­
cięży zdrowy rozsądek, bo wszak nie o 
szczególne przywileje chodzi, lecz o spra­
wiedliwość, o niwelowanie narastającej la­
tami dyskrymizacji zawodu. O sprawiedli­
wość. to znaczy o równe z innymi trakto­
wanie pedagogów. Nauczyciele nie doma­
gają się przywilejów, nie chcą znaleźć się 
w lepszej sytuacji od innych grup zawodo­
wych, ale mają pełne prawo domagać się 
zrównania ich w placach z innymi.

„Wierzymy — piszą nauczyciele Zespołu 
Szkół Górniczych w Tarnobrzegu — że 
Sejm, rozumiejąc oraz doceniając znaczenie 
i rolę nauczyciela w społeczeństwie, ob­
serwując wieloletnie dyskryminowanie o- 
światy w Polsce, w swoich decyzjach osta­
tecznych nad kształtem Karty Nauczycie­
la weźmie pod uwagę powszechne kryty­
czne odczucie środowiska nauczycielskie­
go”.

Ta powszechność zmaterializowała się 
wiaśnie z tysiącach uchwał i rezolucji, w 
jednomyślnym poparciu związkowego pro­
jektu Karty Nauczyciela. „Apelujemy — 
piszą w liście do redakcji członkowie ognis­
ka ZNP nr 2 i nr 7 w Bełchatowie — 
o jedność wszystkich członków ZNP w rea­
lizacji naszych słusznych żądań”.

„Popieramy w całej rozciągłości — oś­
wiadcza Rada Zakładowa ZNP w Pucku — 
uchwałę Plenum Zarządu Głównego ZNP 
z 7 września br. Zastosujemy się do każ­
dej formy protestu uznanej przez Zarząd

Główny ZNP za właściwy, łącznie 'z najo­
strzejszą, na jaką zezwala nasz statut”.

I rzeczywiście. Środowisko nauczyciel­
skie z godną podziwu jednomyślnością wy­
stąpiło w obronie swoich praw, aprobując 
formę protestu uchwaloną przez Zarząd 
Główny ZNP. Z ogromną też wdzięcznoś­
cią i uznaniem przyjęli nauczyciele decyzję 
bratniego Związku ZNP-Nauka, solidarnie 
wspierającą ich roszczenia.

Przy czym w określeniu „całe środowis­
ko nauczycielskie” nie ma żadnej przesa­
dy. Bo w tej sprawie stan nauczycielski 
wypowiedział się jednomyślnie, bez wzglę­
du na przynależność związkową.

„Nauczyciele, zrzeszeni w ZNP i NSZZ 
„Solidarność” Zasadniczej Szkoły Specjal­
nej w Bytomiu, na wspólnym posiedzeniu 
15 października 1981 r., podjęli uchwałę w 
sprawie włączenia się do ogólnokrajowego 
protestu nauczycieli. Gotowi jesteśmy wal­
czyć o nasze chlubne tradycje i odnowę 
rańigi zawodu w społeczeństwie”.

„Wyrażamy kategoryczny protest —• pi­
szą nauczyciele z Koła NSZZ „Solidar­
ność” i Ogniska ZNP nr 3 w Oświęcimiu — 
przeciwko krzywdzącym nas zmianom w 
rządowym projekcie Karty Nauczyciela. 
Wyrażamy zgodę na wcielenie w życie tyl­
ko projektu opraowanego przez ZNP-Oś- 
wiata. Aprobujemy stanowisko ZG ZNP 
podjęte 9 października i podejmujemy ak­
cję protestacyjną z dniem U październi­
ka. Ponawiamy pytanie: czy możną czekać 
dłużej niż cale życie”. To tylko dwa przy­
kłady wspólnie przez oba Związki formu­
łowanego stanowiska. Można by ich, oczy­
wiście, przytaczać całe mnóstwo.

Wiemy wszyscy, że na tak pożądaną 
przecież współpracę obu nauczycielskich 
związków kładą się nieraz cieniem różne 
kontrowersje, spory, •dmienne poglądy 
na rozmaite sprawy, niekiedy zwyczajnie 
animozje personalne, że co tu ukrywać 
ZNP bywa czasem przedmiotem nieuza­
sadnionych ataków ze strony związkowych 
działaczy „Solidarności”, o czym pisaliśmy 
także i na lamach „Głosu". A jednak o- 
kazuje się, że gdy idzie stawka o kwestie 
nadrzędne, o sprawy podstawowe dla na­
szego zawodu i dla polskiej oświaty — na­
uczyciele występują, bez względu na przy­
należność związkową wspólnym frontem. 
Wypowiadają się pełnym głosem.

Charakterystyczne, że wśród tysięcy re­
zolucji kierowanych do rządu i Sejmu, bar­
dzo duża część pochodzi właśnie od całych 
zespołów nauczycielskich, od wszystkich 
pracowników, danej placówki oświatowej i 
tych z ZNP, j tych z „Solidarności”.-Tak 
być powinnno. Wszak wspólny jest nasz 
cel: dobro polskiego dziecka. Zjednoczeni 
tym dążeniem, mamy prawo oczekiwać, iż 
właśnie Kartę zgodną z wolą nauczycie’s- 
kiego stanu Wysoki Sejm uchwalić raczy, 
dając w ten sposób świadectwo prawdzie, 
iż deklaracje o wysokiej randze tego zawo­
du idą w parze z konkretnymi decyzjami.

1 LIST OTWARTY
Komisja Krajowa

NSZZ „Solidarność”
Gdańsk

Siedząc z ogromnym napięciem i 
niepokojem rozwój sytuacji społecz­
nej i gospodarczej kraju, ze zgorsze­
niem obserwujemy jak .wszystkie' 

I strony konfliktu rozdzierającego, 
Polskę miast przystępować do nego­
cjacji i do konkretnej pracy dła do­
bra nas wszystkich, wzajemnie prze­
ciwko sobie wysuwają oskarżenia, 
groźby, podejmują działania stano­
wiące zagrożenie dla bytu narodo­
wego.

NSZZ „Solidarność”, będący uoso­
bieniem wszystkiego tego, co skró­
towo nazywamy „procesem odnowy”,, 
ruch społeczny, który darzą sympatią 
i poparciem nie tylko członkowie te­
go związku, powinien chociażby z ra­
cji, iż jest jedną z poważniejszych sił 
współdecydujących o losach kraju i 
ponoszących za nie współodpowie­
dzialność, postępować ze szczególną 
mądrością i rozwagą.Niestety, decyzje Komisji Krajo­
wej NSZZ „Solidarność” podjęte na. 
posiedzeniu 22—23 października bie­
żącego roku nie spotykają się z na­
szym poparciem.

Nie może spotkać się z poparciem 
z naszej strony proklamowany na 28 
października bieżącego roku jedno­
godzinny, bezwarunkowy strajk pow­
szechny.

Nie możemy poprzeć żądań NSZZ 
„Solidarność” dotyczących powoła­
nia Społecznej Rady Gospodarki Na­
rodowej, bowiem według Waszych 
koncepcji cały ruch związkowy ma 
być w niej reprezentowany wyłącz­
nie'przez Wasz Związek z pominię­
ciem innych, w tym również sku­
piającego blisko półmilionową rzeszę 
polskiej inteligencji Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Nie zgodzimy się z tym, by tylko wobec 
władz należało stawiać żądanie „energi­
cznych działań umożliwiających zwięk­
szenie skupu żywca”. To samo zadanie 
należy wysunąć również pod adresem 
związków rolniczych, jak również załóg 
tych zakładów pracy, które produkują na 
rzecz zaopatrzenia rolnictwa.

Z niepokojem wreszcie obserwujemy, 
iż Związek Wasz zdaje się rezerwować 
tylko dla siebie prawo reprezentowania 
całego społeczeństwa, ignorując i wręcz 
nie dostrzegając działalności i istnienia 
innych związków. Nie jest to postępowa­
nie;- które mógtoby sprzyjać zjednoczeniu 
wszystkich sił społeczeństwa, pragnących- 
się włączyć w zainicjowany przez polską 
klasę robotniczą .proces odnowy.

Kierując się szczerą i nieraz w 
różnych formach deklarowaną i udo­
kumentowaną konkretnymi działa­
niami wolą współpracy, pragniemy, 
by nasze troski i wątpliwości zosta­
ły przyjęte z należytą uwagą.

Rada Główna ZNP

SEBESC3

CEL - KARTA NAUCZYCIELA 

DELEGACJA ZG ZNP-OSWIATA
W SEJMIE

21 października bieżącego roku delegacja 
Zarządu Głównego ZNP-Óświata, z preze­
sem — Kazimierzem Piłatem spotkała się 
z Prezydium Sejmowej Komisji Oświaty 
i Wychowania, któremu przewodniczył 
prof. dr hab. Jarema Maciszewski. Strona 
związkowa przedstawiła posłom nasz punkt 
widzenia na rządowy projekt Karty Nau­
czyciela, który — jak wiadomo — 8 paź­
dziernika bieżącego roku wpłynął do laski 
marszałkowskiej i będzie przedstawiony 
na forum Sejmu w pierwszym czytaniu 
30’października bieżącego roku.

O. szczegółowym toku prac nad projek­
tem Karty Nauczyciela informowaliśmy, w 
poprzednim numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego”, w artykule przewodniczącego Sej­
mowej Komisji Oświaty i "Wychowania 
pt. „Dla wspólnego dobra”. Pragniemy tyl­
ko przypomnieć, iż po pierwszym'czytaniu 
rządowego tekstu Karty Nauczyciela do­
kument ów trafi — zgodnie ź normalnym 
trybem prac legislacyjnych — do Komi­
sji Oświaty i Wychowania oraz Komisji. 
Spraw Ustawodawczych, dla wypracowa­
nia ostatecznego stanowiska w tej kwestii.

Spotkanie nrzędstawicieli naszego Zwią­
zku z Prezydium Komisji Sejmowej prze­
biegło w twórczej i rzeczowej atmosferze. 
Prezes, Kazimierz Piłat raz jeszcze poin­
formował posłów o wkładzie naszej orga­
nizacji, wszystkich członków Związku, w 
przygotowanie projektu Karty Nauczycie­
la, przypomniał, że w dyskusji nad tym 
dokumentem wzięło udział tysiące nauczy­
cieli, których wnioski i postulaty zostały 
uwzględnione w związkowej wersji. Karty. 
„Dlatego tak bardzo zaniepokoiły nas 
zmiany, których dokonano w rządowym 
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projekcie Karty (...) Związek nasz stoi 
na stanowisku, że zmiany dokonane W Kar­
cie nie mogą być sprzeczne z uchwałą 
XXXII Zjazdu Delegatów ZNP, nie mogą 
wypaczać sensu niektórych ważnych zapi­
sów, nie mogą wreszcie zaprzeczać uchwa­
le IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, któ­
ra wręcz potwierdza uchwałę naszego zja­
zdu, w sprawie Karty Nauczyciela, rozwoź 
ju edukacji, narodowej, całego polskiego 
szkolnictwa”*— mówił między innymi Ka­
zimierz Piłat.

Kierownik Wydziału Prawno-Socjalnego 
ZG ZNP-Oświata — Teofil Nowak przed­
stawił, w swoim, bardzo rzeczowym, wy­
stąpieniu. wszystkie te zapisy w rządowym 
projekcie Karty, które są sprzeczne z na­
szymi związkowymi zapisami. Niektóre 
z tych projektowanych zmian mogłyby — 
gdyby były zatwierdzone przez Sejm — 

Kancelaria Sejmu informuje, że 21 października bieżącego roku, w gmachu 
Sejmu, odbyło' się spotkanie prezydium Komisji Oświaty i Wychowania, pod 
przewodnictwem posła, prof. dr. Jaremy Maciszewskiego z delegacją Zarządu Głó- 
nego ZNP-Oświata, pod przewodnictwem prezesa, Kazimierzą Piłata.

W trakcie spotkania przedyskutowano szeroki zakres problemów dotyczących 
funkcjonowania systemu oświaty oraz omówiono sposób społecznej konsultacji 
projektu ustawy — Karta Nauczyciela.

Delegacja ZNP przedstawiła prezydium sejmowej komisji treść uchwały Zarzą­
du Głównego ZNP z 9 października 1981 roku w sprawie rządowego projektu usta­
wy Karta Nauczyciela. Zdaniem ZNP, projekt ustawy zawiera wiele korzystnych 
dla stanu nauczycielskiego propozycji, wymaga jednak istotnych zmian i uzupeł­
nień, których sugestie zostały zawarte w przedłożonym prezydium komisji przez 
delegację ZNP wykazie rozbieżnych stanowisk.

Prezydium Komisji Oświaty 1 Wychowania zwróci się do Prezydium Sejmu 
o udostępnienie wszystkim posłom wersji projektu ustawy Karta Nauczyciela z 16 
lipca 1981 roku zredagowanej w wyniku rozmów resortu ze związkami zawodowy- 
mi

Wyrażono pogląd o konieczności prowadzenia równoległych prac nad Kartą 
Nauczyciela i statusem pracowników oświaty nie będących nauczycielami. Uznano 
za niezbędne w najbliższym czasie spotkania kierownictw Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania i Związku Nauczycielstwa Polskiego-Oświata, z udziałem Prezydium 
Sejmowej Komisji Oświaty i Wychowania.

spowodować konkretne negatywne skutki. 
Jako przykład Ti Nowak przytoczył taki 
fakt: w rządowym zapisie Karty, w arty­
kule dotyczącym płac, widnieje zapis, iż 
„średnia płaca 'nauczyćięli.nieipowinitjabJĆ • 
niższa od średniej płaęy '.Icadityiiaży^ięryp, 
no-technicznej zatrudnionej W ptzeniyśle‘ j? 
gdy tymczasem w nastym,1 żwi^zkówymi 
projekcie zapisano, iż: „średnia płaca nau­
czycieli nie może być niższa' od średniej 
płacy kadry inżynieryjno-technicznej za­
trudnionej w przemyśle”. Czyżby „twórcy” 
tej zmiany przypuszczali, iż nie zauważa­
my tej niby .„drobnej” różnicy? — pytał 
T. Nowak.

Protokół tych wszystkich rozbieżności 
w zapisach, opracowany przez Sekretariat 
ZG ZNP i opublikowany w poprzednim 
numerze „Głosu Nauczycielskiego”, został 
wręczony posłom.

Przewodniczący Sekcji Emerytów j Ren­
cistów ZG ZNP-Oświata, Roman Modrze­
jewski skoncentrował się w swoim wystą- ■ 
pieniu wokół tych paragrafów w noweli- • 
zowanej Karcie, które dotyczą problematy­
ki naszych seniorów, w tym kwestii tzw. 
starego portfela, „rent kroczących”, fun­
duszu socjalnego, z którego korzystają nau- 
ezyciele-emeryci, a który nie jest nalicza­
ny od rent i emerytur. „Nie chcemy korzy­
stać z tego funduszu jak z łaski” — stwier­

dził między innymi kol. Modrzejewski.
Wiele mówiono ci potrzebie . uregulowa­

nia kwestii związanych z wyróżnieniami 
i odznąęjeniąipi, w, ;tym -uhe^arowania 
wreszcie ' tyćh;Wszystkich; pedagogów, któ­
rzy nie'otrzymali odznaczeń zA tajne nau­
czanie.’ .. ■ ‘ . . - ’ . ■ ' ..

Dyskutowano też o problemach dnia dzi­
siejszego, o sytuacji nauczycieli pracują­
cych na wsi,. kwestiach związanych z zao­
patrzeniem szkół w opał i. środki czysz­
czące, ó ciągłym braku podręczników szkol­
nych i materiałów metodycznych dla nau­
czycieli. Padały przykłady wręcz karygod­
nych zaniedbali w tej kwestii ze strony 
administracji oświatowej, która wciąż nie 
nadąża za potrzebami szkoły i nauczyciel;, 
nie rozumie, że odnowa życia w kraju do­
tyczy także stosunków między nauczycie­
lami a kierownictwami kuratoriów i resor­
tu. Mówiono o potrzfebie nowego spojrzenia 
na Dzień Nauczyciela. Kogo ten dzień ma 
dotyczyć? Wyłącznie nauczycieli, czy też 
wszystkich pracowników szkoły? Niektó­
rzy zabierający głos w tej kwestii domagali 
się opracowania przez resort regulaminu 
obchodów Dnia Nauczyciela w szkole, gdyż 
w. tej chwili istnieje pełna dowolność ob­
chodów tego dnia.

Zgodzono się także z poglądem, iż Wraz 
ż wprowadzeniem w życie Karty Nauczy­
ciela, musi obowiązywać również status 
pracowników oświaty nie będących nau­
czycielami. „Te dwa dokumenty -milszą 
wejść w życie równolegle” — stwierdził 
między innymi wiceprezes ZG ZNP .— 
Michał Langqwski.

Kilkugodzinna wymiana poglądów za­
kończyła się podpisaniem' wspólnego ko-

* m unikatu, który przytaczamy zą Polską 
Agencją Prasową. '

Warto też odnotować, iż 20 października 
bieżącego roku odbyło się spotkanie o po­
dobnym zakresie tematycznym, Prezydium 
Sejmowej Komisji)Oświaty i Wychowania 
z przedstawicielami Krajowej Sekcji Oś­
wiaty i Wychowania NSZZ „Solidarność”.

(ZP)

PRZEPRASZAMY
W artykule red. Hugona Bukowskiego pt. 

„Jak widzą nowy rok akademicki", który opu­
blikowaliśmy w poprzednim numerze, zakradł 
się błąd do nazwiska, za który serdeczni* 
przepraszamy prof. dra hab. Antoniego Mączaka 
— dyrektora Instytutu Historii UW.



1 LISTOPADA

SZACH POLEM
Wieczorem, 7 kwietnia 1944 roku polski 

i Samodzielny Dywizjon Artylerii Prze­
ciwlotniczej, przewożony koleją na nowe 
miejsce postoju, zatrzymał się w drodze 
na węzłowej stacji na kijowskim Zadniep- 
rzu — w Darnicy.

Jeszcze tej nocy nad ów węzeł kolejowy 
nadleciały hitlerowskie bombowce. Polski 
dywizjon odpierał atak z powietrza, strze­
lając wprost z platform wagonów, na któ­
rych stały działa przeciwlotnicze. Bez os­
łon, narażeni na odłamki bomb i kule, 
polscy artylerzyści z niezwykłym bohater­
stwem bronili stacji damickiej, podczas 
kolejnych faz nocnego nalotu, zestrzeliwu- 
jąc kilka spośród samolotów wroga.

Poległo tam czterdziestu naszych żołnie­
rzy. Spoczęli na zawsze na miejscowym 
cmentarzu. Spalona w czasie wojny wieś 
Darnica przekształciła się dzliś ? w jedną z 
nowoczesnych dzielnic Kijowa, kwatery 
poległych znalazły się w otoczeniu wielo­
piętrowych bloków, ale pozostały pod ser­
deczną opieką mieszkańców, zwłaszcza 
młodzieży.

Rada Delegatów Ludzi Pracy miasta Ki­
jowa ufundowała ku pamięci polskich żoł­
nierzy marmurowe płyty nagrobkowe, na 
których pieczołowicie wyryto Białe Orły i 
n* -wiska bohaterów pamiętnego kwiet­
niowego boju. Wśród imion Janów, Mi­
chałów, Józefów odczytałem tam jedyne i- 
mię żeńskie: Lida. Dwudziestoczteroletnia 
sanitariuszka naszego przeciwlotniczego 
dywizjonu Lida Krupicka poległa na dwor­
cu darnickim przed 37 laty, biegnąc wśród 
płonących wagonów z pomocą rannym 
kolegom.

Wzruszający szczegół: widzę, obok naz­
wiska Lidy na nagrobnej' płycie, Położony 
najwyraźniej dziecięcą dłonią malutki cu­
kierek. Stary prasłowiański to jeszcze oby- 
czab k’.tltvwowany zarówno nad Dnieprem, 
jak i Wisłą czy Odrą, wspomina o nim 
Józef Ignacy Kraszewski w „Starej Baśni”: 
przychodzić, do zmarłych w odwiedziny jak 

■ do 'ywych, z tym, co spożywa się. same- 
; mu. ...... ' -:i ■■ |

Ale i kwiatów — bliższych obyczajowi 
współczesnemu — nigdy nie braknie na 

■ kijowskich mogiłach polskich artylerzys- 
tów. Dba o to, nawet zimą, grono peda­
gogiczne tutejszej dziesięciolatki, Szkoły 

nr 113, które opieke nad żołnierskim cmen­
tarzem powierza każdego roku, w dowód 
najwyższego wyróżnienia, najlepszej w o- 
gólnoszkolnym współzawodnictwie grupie 
uczniów.

Szkoła nr 113 nosi od kilku lat imię ge­
nerała Karola Świerczewskiego. Zgroma­
dziła w przyszkolnym muzeum niemało 
eksponatów, przypominających życie i bo­
jową drogę swego patrona. Opiekę nad 
grobami polskich żołnierzy pojmuje się tu­
taj 'jako kontynuację lekcji wychowaw­
czych, poświęconych postaci legendarnego 
Generała i jego towarzyszy broni.

Rozmawiałem z dyrektorką tej szkoły — 
Barbarą Wasilienko tego dnia, gdy od 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Kostrzynie nad 
Odrą (także noszącej imię Karola Świer­
czewskiego) otrzymała ona zaproszenie do 
nawiązania współpracy ’ W serdecznym li­
ście kbśtrżyńsćy nauczyciele i młodzież 
przekazali do Kijowa między innymi wia­
domość, że w ich mieście znajduje się 
cmentarz żołnierzy radzieckich, nad któ­
rym sprawują stale opiekę miejscowe pla­
cówki oświatowe.

Byłem niedawno w Kostrzynie. Nie za­
niedbano przed zbliżającym się Świętem 
Zmarłych dokonać niezbędnych prac po­
rządkowych przy kwaterach poległych, 
młodzież uprząta opadłe jesienne liście, 
grabi darń, a 1 listopada, jak zwykle za­
płoną tu dziesiątki zniczy....

Przypomnijmy, iż miasto to przecho- 
działo kilkakrotnie z rąk do rąk, zanim o- 
statecznie 12 marca 1945 roku zostało wyz­
wolone, by powrócić później — wraz z ca­
łym Nadodrzem do Macierzy. Akt ten o- 
kupiły życiem setki czerwonoarmistów', 
którym tutaj nad samą Odrą, na granicy 
zachodniej naszego.kraju, wzniesiono pięk­
ny pomnik w kształcie obelisku i marmu­
rowe nagrobki.

Na ów cmentarz kostrzyński poszedłem 
wraz z zastępczynią dyrektora Szkoły Pod­
stawowej nr 1 im. gen. Karola Swierczew- 
tót'fe’głi,; Haliną Furmńńską.' Moja rozmów­
czyni podkreśla, wskazując kolejne dowody 
uczniowskiej dbałości o żołnierskie mogi­
ły, iż nie chodzi w tym przypadku o jaką­
kolwiek jednorazową akcję. Troska o miej­
sca pamięci narodowej stanowi w tej szko­

le — w nawiązaniu do osobowego wzorca' 
patrona — trwały element programu wy-> 
chowawczego. Uczniowie kostrzyńskiej 
„jedynki” wraz z miejscowymi zbowidow- 
cami, nieraz odwiedzają i dalej położone 
■pola bitew oraz żołnierskie kwatery poleg­
łych, zaś szóstoklasistka Marta Sak na 
wielkim siekierkowskim cmentarzu żołnie­
rzy 1 Armii Wojska Polskiego (którzy zgi­
nęli w walkach podczas forsowania Odry 
podczas operacji berlińskiej w kwietniu 
1945 roku) odnalazła kiedyś — do głębi 
poruszona — grób rodzonego brata swego 
dziadka, przedtem nieznany rodzinie. Od 
czasu tej pierwszej wycieczki „jedynka” 
często zawozi tam kwiaty....

Podobną postawę: wpajania młodzieży 
najgłębszego szacunku wobec mogił poleg­
łych wyzwolicieli naszej ojczyzny, zacho­
wuje ogół nauczycieli pozostałych szkół 
kostrzyńskieh Dyrektor Szkoły Podstawo­
wej nr 2 im gen. Aleksandra Zawadzkie­
go _ Józef Żarski (wybrany jednocześnie 
przewodniczącym Miejskiej Rady Narodo­
wej w Kostrzynie) stwierdza, że wobec 
powtarzających się aktów profanacji, zwła­
szcza na cmentarzach, żołnierzy radziec­
kich, nie może teraz pozostać obojętny ża­
den nauczyciel, także w miejscowościach, 
gdzie nigdy nie zdarzały się, podobnie hań­
biące, przypadki.

Polska — dodajmy — jest przecież jed­
na. To co stało się ostatnio w Sandomierzu 
— gdzie, jak wiadomo, kilkunastu uczniów 

^żbeszcześciło grób wyzwoliciela miasta płk. 
Wasilija Skopenki — jak wcześniejsze 
podobne gorszące wybryki w niektórych 
innych miastach wystawia, niestety, smut­
ne świadectwo pracy wychowawczej w 
dziedzinie wdrażania wręcz podstawowych 
zasad kultury, a nie tylko idei patriotyzmu 
i internacjonalizmu.

Dodajmy jeszcze: rozmiary głupoty, po­
dobnie jak i prowokacji — mogą być, nie­
stety, bezgraniczne. Radzibyśmy i my w 
,,Głosie Nauczycielskim” wiedzieć — więc 
prosimy, napiszcie nam o tym Koledzy — 
jakim echem „lekcja cmentarz” odbiła się 
w Waszej szkole. Jak postanowienie harce­
rzy sandomierskich o odbudowie zdewasto­
wanego bezmyślnymi dłońmi ich rówieśni­
ków nagrobka Wasilija Skopenki współ­
brzmi z Waszą dbałością o cmentarze po­
ległych w.pajbliższej Wam okolicy.

... .; •
— Szacunek, jaki winniśmy pamięci po-- 

ległych, umacnia się, rozszerza, gruntuje, 
nie ograniczając się do naszego kraju. No­
tuję to, jak i Wy wszyscy,.sądzę, z pokrze­
piającym serce uczuciem. Bo i takie rodzi 
„lekcja cmenatrz”. (J.T)

DO WSNICH 
NAUCZYCIELI I 
WYCHOWAWCÓW

Koleżanki i Koledzy!

Zbliża się Święto Zmarłych. Jest 
to w naszym kraju dzień szczególny, 
łączący w sobie nastroje i treści 
święta bardzo osobistego, rodzinne­
go i ogólnonarodowego. W tym dniu 
wspomnienia o naszych bliskich 
zmarłych splatają się z pamięcią o 
tych wszystkich, którzy polegli w 
walce o niepodległość i demokrację, 
o pomordowanych przez okupantów 
hitlerowskich, o tych bezimiennych, 
którzy służyli Ojczyźnie, społeczeń­
stwu, nam wszystkim żyjącym swą 
codzienną pracą. Bardziej niż kiedy­
kolwiek czujemy się w tym dniu 
spadkobiercami minionych pokoleń 
Polaków, uświadamiamy sobie zobo­
wiązania wynikające dla nas z dzie­
dzictwa zachowanego w naszej naro­
dowej pamięci.

W obecnym burzliwym i pełnym 
napięć okresie szczególnie potrzebne 
jest kultywowanie najcenniejszych, 
humanistycznych wartości naszej 
tradycji i kultury. Troską i niepoko­
jem napełniają wszystkich nauczy­
cieli i wychowawców przypadki bez­
czeszczenia grobów i pomników, któ­
rych sprawcami są — w większości 
przypadków — ludzie młodzi. Uwa­
żamy, że niezależnie od piętnowania 
bezpośrednich sprawców i inspirato­
rów takich działań społeczeństwo 
powinno przeciwstawić się zdecydo­
wanie szerzeniu atmosfery niena wiś­
ci, w której takie ekscesy mogą 
mieć miejsce.

Niech wpajanie zasad etycznych, 
płynących z humanizmu, tolerancji 
i poszanowania godności człowieka 
będzie nadal treścią naszych codzien­
nych, przemyślanych i odpowiedzial­
nych działań wychowawczych.

Zwracamy się do wszystkich nau­
czycieli i wychowawców z apelem o 
podtrzymanie w bieżącym roku pięk­
nej tradycji odwiedzania wraz z ucz­
niami' w okresie Święta Zmarłych 
grobów żołnierskich i miejsc pamię­
ci narodowej.

Zarząd Główny ZNP-Oświata

PLENUM ZG ZNP-OŚWIATA

auhnatywa
Tematem nadzwyczajnego, plenar­

nego posiedzenia ZG ZNP-Oświata 
26 października br. był aktualny stan 
prac Komisji ZNP do spraw Karty 
Nauczyciela oraz ocena nastrojów 
w środowisku nauczycielskim po 9 
października. O . wysiłkach Komisji 
i Sekretariatu ZG w celu stworze­
nia w Sejmie przychylnej atmosfery 
dla związkowego projektu noweliza­
cji Karty oraz uaktywnienia wszy­
stkich ogniw związkowych poinfor­
mował zebranych przewodniczący 
komisji, Ryszard Łapik.

Oto kalendarium prac:

12 października br. Sekretariat Za­
rządu Głównego ZNP skierował do 
wszystkich zarządów okręgów pismo 
w sprawie zorganizowania, w poro­
zumieniu z wojewódzkimi zespołami 
poselskimi, spotkań poświęconych 
dyskusji nad rządowym projektem 
Karty Nauczyciela. Wszyscy przy­
wiązujemy do tych spotkań wielkie 
znaczenie. One bowiem będą miały 
niemały wpływ na ostateczny kształt 
Karty. j

W okresie dwu tygodni, jakie u- 
płynęły od ostatniego posiedzenia 
Zarządu Głównego ZNP, podjęto 
wiele istotnych działań na rzecz , 
przygotowania się do udziału w pra­
cach konsultacyjnych Sejmowej Ko­
misji Oświaty i Wychowania nad 
rządowym projektem Karty.

20 października br. odbyło się mię­
dzy innymi posiedzenie Komisji ZNP 
d/s Karty, na którym przeprowadzo­
no szczegółową analizę rządowego 
projektu Karty oraz opracowano

ROZWAGA
konkretne uwagi i propozycje zm;an 
w projekcie.

21 października br. odbyło się w 
Sejmie spotkanie Prezydium Sejmo­
wej Komisji Oświaty i Wychowania 
z kierownictwem Zarządu Głównego 
ZNP oraz członkami Komisji ZNP 
d/ś Karty. Komunikat z tego spot­
kania podało Polskie Radio i Tele­
wizja, zamieściła go również co­
dzienna prasa. Podczas tego spotka­
nia, na którym omówiono także wie­
le problemów oświaty i wychowa­
nia, szczególne miejsce znalazły 
sprawy dotyczące projektu Karty 
Nauczyciela.

ZG ZNP uzyskał zapewnienie, że 
Związek będzie miał możliwość pre­
zentowania swojego stanowiska w 
Sejmowej Komisji Oświaty i Wycho­
wania na temat Karty Nauczyciela. 
Prezydium Sejmowej Komisji zapo­
znało również przedstawicieli ZNP 
ze sposobem planowanej społecznej 
konsultacji projektu Karty przez po­
słów w swoich okręgach wyborczych. 
„Należy z zadowoleniem stwierdzić 
— powiedział kol. Łapik — że spot­
kaliśmy się z pełnym zrozumieniem 
ze strony posłów — członków Prezy­
dium Sejmowej Komisji Oświaty 
i Wychowania, dla prezentowanych 
przez ZG ZNP problemów”.

Rejestr spraw zbieżnych i rozbież­
nych z rządowym projektem Karty 
opublikowaliśmy w poprzednim nu­
merze „Głosu”. Tematem dyskusji 
na plenum były najważniejsze uwa­
gi do projektu i propozycje zmian 
z uzasadnieniem, jakie zdołała wy­
pracować dotąd komisja.

Ogólnie rzecz biorąc, dotyczą one 

ośmiu najistotniejszych dla nauczy­
ciela i wyników pracy szkoły spraw: 
sposobu dochodzenia uprawnień w 
sporach z prawodawcą, zapisu „śred­
nia płaca nauczyciela nie powinna 
być niższa... czy nie może być niż­
sza...”, corocznej korekty płac i wy­
nagrodzenia za godziny ponadwy­
miarowe i ponadliczbowe, mianowa­
nia nauczyciela po trzech latach pra­
cy, obowiązkowego wymiaru godzin 
dydaktycznych z uwzględnieniem 
specjalności, sprawy świadczeń eme­
rytalnych oraz przepisów wykonaw­
czych i akceptacji ich przez Zwią­
zek.

Propozycje i uwagi zostały w ca­
łości (drobne uzupełnienia) przez 
plenum zaakceptowane. Wszyscy bez 
wyjątku głosowali „za”. Wyrazem 
aprobaty jest uchwała. O szczegó­
łach poinformujemy w następnym 

UCHWAŁA

numerze.
Krytycznej oceny żywiołowych ak­

cji protestacyjnych w formie straj­
ków lub ich zapowiedzi w niektó­
rych placówkach oświatowo-wycho­
wawczych i rejonach dokonał wice­
prezes Jan Ząciura. Dyskusja po tym 
wystąpieniu pozwoliła „wyprosto­
wać” utrwalone przez środki maso­
wego przekazu błędne opinie o sy­
tuacji w środowisku nauczycielskim. 
Odezwały się w niej głosy (Sieradz, 
Łódź) przestrzegające przed „nad­
miarem ufności i optymizmu”, w 
kórych jednocześnie podkreślono, że 
nauczycielowi nielekko jest sięgać 
po broń ostateczną. Niemal wszyscy 
poparli (dwa głosy wstrzymujące się) 
wniosek o zaniechanie planowanych 
akcji strajkowych w okresie prac 
legislacyjnych w Sejmie. „Teraz na­
szym najważniejszym zadaniem, jest 
uzbroić posłów w siłę argumentów, 
nie zaś w argument siły” — przeko­
nywała Barbara Szarzyńska z Gdań­
ska. Jedność, dyscyplina i rozwaga 
to nasze atuty — podkreślali inni. 
I te racje zwyciężyły w podjętej 
uchwale.

(ZM)

1. ZG ZNP wyraża aprobatę dla dotychczasowej pracy Ko­
misji ZG ZNP d/s Karty Nauczyciela, powołanej 9 paździer­
nika 1981 r. na nadzwyczajnym posiedzeniu ZG ZNP.

2. ZG ZNP upoważnia Komisję d/s Karty do prezentowa­
nia w posiedzeniach roboczych Sejmowej Komisji Oświaty 
i Wychowania stanowiska uzgodnionego na posiedzeniu ZG 
ZNP-Oświata w sprawach szczegółowych zapisów dotyczą­
cych artykułów spornych.

3. ZG ZNP upoważnia Komisję i Sekretariat ZG ZNP do 
podejmowania decyzji o formach zapisów w sprawach roz­
bieżności wynikłych z bieżącej pracy nad Kartą.

4. ZG ZNP zobowiązuje Komisję d/s Karty do bieżącego 
informowania ogółu nauczycieli o postępach prac negocja­
cyjnych komisji.

5. ZG ZNP, kierując się rozwagą i troską o właściwy prze­
bieg i atmosferę prac legislacyjnych nad Kartą Nauczyciela 
w Sejmie, zobowiązuje wszystkie ogniwa ZNP do zaprzesta­
nia ' niepodejmowania nowych akcji protestacyjnych w ja­
kiejkolwiek formie na czas debat sejmowych oraz prac Ko­
misji Związkowej.

6 ZG ZNP wyraża podziękowanie wszystkim pracownikom 
oświaty i wychowania oraz ogniwom związkowym za realiza­
cję akcji protestacyjnej w Dniu Nauczyciela.
26 października 1981 r.

ZG ZNP-OŚWIATA

APEL
Koleżanki i Koledzy!

Trwający od kilkunastu miesięcy kryzys wkroczył w nową, 
ostrą fazę. Niepokoje społeczne ogarniają kolejne regiony 
kraju. Mnożą się incydenty uliczne. W tej niesprzyjającej 
atmosferze decydują się losy podstawowego dla naszego sta­
nu dokumentu — Karty Nauczyciela. Potrafiliśmy w dążeniu 
do tego celu wykazać jedność i zdecydowanie naszego Związ­
ku, nie uczestnicząc w obchodach nauczycielskiego święta. 
Zwróciliśmy uwagę całego społeczeństwa na naszą walkę, 
na konieczność uczynienia pierwszego kroku ku odrodzeniu 
szkoły i oświaty. Każdy z nas zadaje sobie pytanie: co dalej? 
Odpowiedź jest jedna: zaufajmy mądrości i rozwadze posłów, 
skoncentrujmy cały wysiłek na dialogu z nimi, nie potęguj­
my fali strajkowej. Niech szkoła w tych pełnych napięcia 
dniach stanie się miejscem spokoju i normalnej pracy, gdyż 
dziś bardziej niż kiedykolwiek zagrożone jest dobro i bezpie­
czeństwo dziecka. Nie emocje, a etyka naszego zawodu niech 
będzie nam drogowskazem.

ZG ZNP-OŚWIATA



Niedawno, 12 października 1981 rokn odbyło się posiedzenie plenarne Zarządu Od­
działu ZNP w Gorzowie Wlkp. z udziałem prezesów i przedstawicieli ognisk z terenu 
miasta oraz prezesów zarządów oddziałów gmin pódgorzowskich.

Po zapoznaniu się z Uchwalą Plenum ZG ZNP z 9 bm. w sprawie prac nad Kartą 
Nauczyciela, uczestnicy wyrazili dezaprobatę w stosunku do formy i treści protestu 
Plenum ZG ZNP zawartego w punkcie 3 Uchwały, uznając tę formę jako mało sku­
teczną i godzącą w nauczycieli — członków ZNP organizujących najczęściej wszelkie 
uroczystości związane z Dniem Nauczyciela.

Zebrani powołali Komitet Strajkowy w składzie: kol. Tadeusz Wierzbicki — prze­
wodniczący, kol. kol. Zenon Łęcki, Anna Cwalińska, Aleksy Bursk, Maria Cygler — 
członkowie.

O swoich postanowieniach Komitet Strajkowy powiadomił władze polityczne, ad­
ministracyjne i oświatowe województwa, prasę lokalną i centralną w tym „Glos Nau­
czycielski” oraz radio i telewizję, stwierdzając:

^Dotychczasowa działalność rządu polegająca, na odwoływaniu się do świadomości 
nauczycieli nie poprawi bytu, trudnej pracy i sytuacji oświaty w Polsce. W związku 
a tym zwracamy się do wszystkich nauczycieli, bez względu na przynależność związ­
kową o poparcie naszej akcji protestacyjnej”, Do wszystkich okręgów ZNP, gorzow­
ski Komitet Strajkowy zwrócił się z apelem o poparcie jego stanowiska w sprawie 
przekazanego Sejmowi projektu Karty Nauczyciela,

REPORTER ZANOTOWAŁ

STRAIK
PO GORZOWSKI]

Zaintrygował mnie, przyznam, podany 
tutaj na wstępie komunikat grupy strajko­
wej pedagogów z Gorzowa. Gdy dzięki roz­
mowom przeprowadzonym w tym mieście 
mogłem później zorientować się bliżej w 
sytuacji, utwierdziłem się w przekonaniu, 
że mamy oto do czynienia z nowym okreś­
leniem ze słownika pojęć strajkowych. 
Terminologia, użyta tutaj w tytule, wydaje 
się uzasadniona.

Mówiąc już zupełnie serio: dyscyplina 
związkowa została podważona w Gorzo- 
rzowie zupełnie nieoczekiwanie. Wbrew 
uchwale ZG ZNP. Z jednej strony — za-' 
wiązano Komitet Strajkowy, z drugiej — 
wzięto udział w obchodach Dnia Nauczy­
ciela organizowanych przez administrację 
oświatową.

Niektórzy stawili, się (licznie, bo około 
siedemdziesiąt osób na sto. zaproszonych) 
na ogólnowojewódzką imprezę z okazji 
Dnia Nauczyciela, połączoną z aktem deko­
racji pracowników oświaty odznaczeniami 
państwowymi, regionalnymi j ręsorjo.wyrnń,, 
Stawili §ię tam. zarówno cz^on^ow^^Py, 
jak i „Solidarności” ńaućzyciielskiej, ępjed- 
nak nie zmniejszyło poczucia zawodu i roz­
goryczenia oraz — jajc mi powiedziano — 
gorzkiej refleksji kierownictwa tutejszej 
administracji oświatowej.

Gospodarz tej uroczystości kurator oświa­
ty i wychowania Józef Przekwas, powitał 
obok 1 sekretarza KW PZPR Floriana Ra­
tajczaka, prezesa WK ZSL — Stefana Szy­
mańskiego i sekretarza WK SD — Jana 
Gawła, także... przedstawiciela władz 
związkowych. W tym konkretnym przypad­
ku chodziło, oczywiście o przewodniczącego 
regionalnego ogniwa „Solidarności" naj- 
czyćielskiego— Aleksandra Cholewę. Po­
wiedział on później wysłannikowi „Głosu 
Nauczycielskiego”, iż w Gorzowskiem 
członkowie Sekcji Oświaty NSZZ „Soli­
darność” nie popierają żadnych form pro­
testu w związku z Kartą Nauczyciela, gdyż 
po pierwsze nie znają istoty rozbieżności,' 
o których w proteście ZNP była mowa, a 
po drugie — kierują się zaleceniami swo­
jej KKP, dotyczącymi wstrzymania wszyst­
kich akcji protestacyjnych do końca bieżą­
cego miesiąca. Publiczne przewodniczący 
Aleksander Cholewa podziękował władzom 
województwa za zaproszenie na imprezę 
oraz — jak określił — zauważenie władz' 
związku.

W toku wspomnianej uroczystości Meda­
lem .Komisji Edukacji Narodowej została 
odznaczona m.in. emerytowana nauczyciel­
ka Maria Owsińska, wcześniej wyróżniona 
Złotą Odznaką Honorową ZNP. r~ Ucze­
stnictwo w akcie'odznaczeń nie jest, moim 
zdaniem, równoważne ze zdystansowaniem 
się od protestu ZG ZNP — stwierdziła ona 
w rozmowie z wysłannikiem „Głosu Na­
uczycielskiego”, zaś ucźestniącza również 
w imprezie nauczycielka gorzowskiego. 
Zespołu Szkół Ogólnokształcących — Helena 
Roćko (która tego dnia otrzymała Złoty 
Krzyż Zasługi i występowała w imieniu 
odznaczonych ze stosownym przemówie­
niem), przekazała naszej redakcji swoją 
opinię, iż „skoro raz na kilkanaście lat 
władze wojewódzkie przyznają wyróż­
nienia za pracę zawodową i społeczną, na­
leżało przyjąć w tym dniu przyznane od­
znaczenia”. Pogląd ten (samą chociażby 
obecnością na imprezie) najwyraźniej po­
dzieliła ogromna większość zaproszonych 
na ogólnowojewódzką uroczystość.

— Nie uważamy za właściwe pozbawie­
nie nauczycieli ich święta, gdyż ukarali­
byśmy samych siebie — usłyszałem z ko­
lei na kameralnej imprezie środowiska pe- 
dągogiczneeo Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Gorzowie (gdzie przyjęto na ten cel dotację 
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z funduszu socjalnego miejscowych władz 
oświatowych).

Przybył tam sekretarz Zarządu Okręgu 
ZNP — Stanisław Jaroszewicz, który w 
imieniu władz naszego Związku wręczył 
dyrektorce „trójki” gorzowskiej — Anato­
lii Milcyszek Złotą Odznakę ZNP. Należy 
podkreślić, że w tym samym' dniu nauczy­
cielki tej szkoły otrzymały: Melania Wa- 
sylkowicz — Odznakę Honorową „Za za­
sługi dla województwa gorzowskiego”, zaś 
Halina Sieradzka — nagrodę kuratora 
OiW.

Podkreślam te fakty nie bez kozery, gdyż 
tak się składa, że prezes Ogniska ZNP w 
„trójce” — Tadeusz Wierzbicki przewodni­
czy jednocześnie wspomnianemu na 
wstępie Komitetowi -Strajkowemu, który 
ukonstytuował się na niedawnym plenum 
Zarząd Odziału i bezzwłocznie wystosował 
do ogółu pedagogów apel wzywający m.in. 
ZG ZNP do ogłoszenia ogólnopolskiego po­
gotowia strajkowego nauczycieli, zaś pre­
zesów ognisk — do wystosowania listów 
protestujących do Sejmu PRL przeciwko 
zmianom rządowym w projekcie Karty 
Nauczyciela. Apel ów zapowiada zarazem, 
że — „w przypadku dalszego opóźnienia 
i nieprzyjęcia związkowej koncepcji rea­
lizacji Karty Nauczyciela — Komitet Straj­
kowy podejmie po dniu 30 października br. 
ostrzejsze środki protestu łącznie z zawie­
szeniem pracy w placówkach dydaktyczno- 
-wychowawczych”.'

W Zarządzie ZO ZNP w Gorzowie do­
wiedziałem się, że atmosfera podczas uch­
walania tekstu tego dokumentu była tak 
napięta, że o powstrzymaniu działań zmie­
rzających do strajku nie mogło być mowy. 
Zapewne" ów stan napięcia także spowo­
dował, że „zapomniano” teleksem, lub tele- 
fdftieżńre,” pbiafemowaó-: Zarząd . Główny; 
ZŃP-Oświata o strajkowej groźbie.

Miejmy jednak nadzieję, że do wspomi­
nanego drastycznego protestu nie dojdzie. 
Przede wszystkim, jak wiadomo z realcji 
z obrad IV Plenum KC PZPR, to gremium 
partyjne zwróciło się do wszystkich ludzi 
pracy miast i wsi o zawieszenie wszelkich 
strajków, zaś do członków PZPR posłów 
na Sejm — o wystąpienie ze stosowną ini­
cjatywą w tej sprawie na formu naszego 
parlamentu. Uszanowanie tych postano­
wień leży w najlepiej pojętym interesie 
społeczeństwa, także nauczycieli.

Projekt w postaci przekazanej przez rząd 
do Sejmu wzbudził, jak mi oświadczył 
przewodniczący gorzowskiego Komitetu 
Strajkowego — Tadeusz Wierzbicki, ^nie­
zwykłe wręcz emocje, które skłoniły do 
podjęcia działań protestacyjnych, wykra­
czających poza zalecenia ZG ZNP”.

Powiedzmy więc, że jeśli idzie o Karę 
Nauczyciela, to z najnowszych doniesień 
agencyjnych i radiowo-telewizyjnych wie­
my już, że zajmująca się tym dokumentem 
komisja sejmowa zdążyła tymczasem prze­
konsultować kontrowersyjne jego punkty z 
władzami naszego Związku, zaś pierwsze 
czytanie projektu Karty przewidziano w 
toku jednego z najbliższych posiedzeń Sej­
mu.

Z rozmów w Zarządzie Głównym ZNP- 
-Oświata przedstawiciel redakcji wyniósł 
przekonanie, że postulaty środowiska na­
uczycielskiego zńajdu ją przychylny odzew 
wśród posłów na Sejm. Jak wiadomo, 
Związek powołał specjalną komisję, upo­
ważnioną do dyskusji w komisji sejmowej. 
W tych warunkach wszelka),,nadgorliwość" 
strajkowa mogłaby wyrządzić wręcz złą 
przysługę słusznej sprawie środowiska.

WładzC ńasżego, Związku potwierdzają 
też swe stanowcze stanowisko, że żadne 
poczynania polegające na podważaniu jed­
ności szeregów związkowych i naruszania 
demokratycznie podjętych postanowień 
i uchwal mogę liczyć na aprobatę ZNP.

— Ze szczególnym niepokojem należy 
odnieść się do takich manifestacyjnych, na 
szczęście nielicznych, akcji, które idą w 
kierunku włączania dzieci i młodzieży do 
rozstrzygania problemów środowiska peda­
gogicznego. Zawsze wyrażaliśmy pogląd, 
że sprawy nauczycielskie powinny być roz­
strzygane zgodnie z demokratycznie podej­
mowanymi uchwałami, wewnątrz środo­
wiska i w sposób nie zakłócający pracy dy­
daktyczno-wychowawczej — usłyszeliśmy 
w Zarządzie Głównym ZNP-Oświata.

Ta postawa wynikająca i poszanowania 
woli środowiska wyrażonej w demo­
kratycznym głosowaniu przez członków 
plenum ZG ZNP, powinna wiele dać do 
myślenia również kolegom z Komitetu 
Strajkowego w Gorzowie...

(JT)

DOWOŻENIE UCZNIÓW

KWADRATURA 
AUTOBUSOWEGO
KOŁA

JANUSZ TRZCIANKA

Dyrekcja Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Reczu postawiona w trudnej sytuacji przez 
jedno z państwowych gospodarstw rolnych, 
dotychczas dowożące jej uczniów, zaś o- 
becnie stanowczo odżegnujące się od dal­
szych transportowych świadczeń w tej 
dziedzinie, zapukała błagalnie do najbliż­
szego jej — stargardzkiego — Oddziału 
Towarowo-Osobowego PKS (kolejność obu 
członów nazwy przedsiębiorstwa wcale nie 
jest przypadkowa). Uzyskała stamtąd obiet­
nicę, że od 1 października br. przewozy 
uczniowskie w tej gminie przejmie tabor 
pekaesowski. Nie przejął.

Pytam teraz: dlaczego?
W odpowiedzi zastępca dyrektora tego 

oddziału, Helena Myślicka, bez słowa pro­
wadzi ri-nie ku oknu, skąd roztacza się wi­
dok na plac postojowy autobusów, które 
mają obsługiwać przewozy pracownicze, 
pasażerskie i szkolne (kolejność także nie­
przypadkowa).

Mają obsługiwać, a stoją. Nie na kołach. 
Na cegłach. Co najmniej trzydzieści wozów, 
z taboru, liczącego 116 autobusów, nie ma 
opon lub prezentuje tak zdarte, jak slo­
gany o zapewnieniu wszystkim uczniom 
wygodnego dojazdu do zbiorczych szkół 
gminnych.

Dlatego dyrektor Oddziału Towarowo- 
-Osobowego PKS w Stargardzie Szczeciń­
skim nie mógł spełnić obietnicy danej, 
trochę na wyrost, a może — potrosze — 
i „na odczepne” dyrektorowi szkoły reckiej.

Ręcz ma w ogóle pecha do stargardzkie­
go PKS. Uczniowie Zespołu Szkół Zawodo­
wych w Stargardzie Szczecińskim, dojeż­
dżający na zajęcia właśnie z kierunku rec­
kiego, skarżyli się niedawno w ankietach 
rozpisanych., pojdę^ lękcji wychowąwcźęj, 
żę kierowcy, autobp?^w nie choą Jaoięrać 
młodzieży" z przystanków po dródźe^ara1-' 
tem często, młódź spóźnia się do szkoły 
i warsztatów.

Sprawdzam — w obecności dyrektora 
Józefa Jakubowskiego z tegoż Oddziału 
PKS: jak często zdarzają się takie przy­
padki?

Niestety, dosyć często dla uczniów brak 
miejsca w autobusach.

Pierwszy powód: to łyse opony, co unie­
możliwia jakiekolwiek przeładowywanie 
wozu, gdyż zwiększa niebezpieczeństwo 
wypadku przy hamowaniu.

Drugim powodem,'wyjaśnia mi kierow­
nik działu przewozów stargardzkiego Od­
działu PKS — Stanisław Downar, są „kom­
binacje” samych uczniaków. Co przysta­
nek — to sami dżentelmeni. Gdy zatrzy­
muje się tam autobus, przepuszczają przed 
sobą — honorowo, jak kapitan na tonącym 
okręcie — „kobiety i dzieci naprzód”. A 
później rozeźlony jeden i drugi kierowca 
zamyka przed nosem drzwi reszcie niedo­
szłych pasażerów.

A- Odstąpiliście swoje miejsca, to idźcie 
bodaj piechotą.

Czy dlatego przepuścili innych, że są do­
brze wychowani, czy na przykład dlatego, 
że dziś klasówka? Kto to wie? Spóźnienie 
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— niechybne. Ratują się potem uczniowie 
stargardzkiej „zawodówki” — przed sank­
cjami szkolnymi za owe spóźnienia — jak 
mogą, choćby właśnie wspomnianą ankie­
tą podczas lekcji wychowawczej.

Nie byłbym taki pewny, znając z tere­
nowego doświadczenia sytuacje na przy­
stankach, czy młodzież szkolna zawsze z 
własnej woli „przepuszcza” dorosłych pa? 
sażerów. Jeśli autobusem PKS kieruje sa­
mowładny kapitan, by utrzymać się przy 
okrętowej metaforze: „pierwszy po Bogu”, 
to on raczej ustala, kto. i w jakiej kolej­
ności ma wsiadać do jego pojazdu. Często 
odbywa się to „po uważaniu”: — ta pani 
z dzieckiem! Nie. ta pani, ta druga! Więcej 
miejsc nie ma,' wóz rusza! (Rusza — dodaj­
my — najczęściej na łysych oponach),

Jakie znaleźć wyjście z owej kwadratury 
koła — autobusowego?

— Podobno stoi już na redzie w Gdań­
sku jakiś statek wyładowany kauczukiem 
— dowiaduję się od moich rozmówców w 
stargardzkim pekaesie. Z takiego" kauczu­
ku można zrobić opony. Ale, oczywiście, 
różne (wykluczając te do limuzyn promi­
nentów).

Do traktorów, bo o. to wołają wszystkie 
trzy sektory rolnictwa w północno-za­
chodniej Polsce.

Do ciężarówek, bo transport szosowy, 
zwany „nerwem gospodarki", grozi ina­
czej pełnym załamaniem, zaś towarowe 
przewozy trzymają bilans PKS (do osobo­
wych — przedsiębiorstwo, mimo państwo­
wych dotacji, nieustannie dopłaca, a taka 
praktyka nie będzie już do utrzymania po 
wprowadzeniu „samofinansowania” w ra­
mach przyszłej reformy gospodarczej).

Db autobusów — pewnie ‘znowu na ostąt- ' 
ku: Jeśli takie" pesymistyczne prognozy się 

. nie sprawdzą, PKS pojedzie. Jeśli jednak 
zużycie opon (które są tak zniszczone, że.

1 nie nadają się ma wet do bieżnikowania ftp. 
zabiegów regeneracyjnych) postępować bę­
dzie dalej, dyrekcja stargardzka odstawi 
na cegły dalsze wozy, a wraz z tą*decyzją 
— na daleki plan przewozy szkolne.

Co zrobić, aby tego uniknąć?
Po pierwsze: odwrócić dotychczasową, 

krzywdzącą szkoły zbiorcze, kolejność, któ­
ra dzisiaj stanowi o przewozowych priory­
tetach: pracownicze, pasażerskie, ■ szkolne.

Dorosły sobie poradzi. Dziecko — do 
dalekiej szkoły — nie przyjedzie. Zwłasz­
cza zimą, kiedy nie przesiądzie się na ro­
wer.

Zdaje się, że ta prawda z nieodpartą 
. mocą toruje sobie jednak drogę do decy­
dentów przewozów. Od dyrektora Jaku­
bowskiego w Stargardzie usłyszałem-o jego 

.pertraktacjach z Urzędem Wojewódzkim,, 
by w sytuacji niedostatku opon (a także' 
akumulatorów i szeregu części zamiennych) 
zawieszać raczej właśnie najpierw.przewo-- 
zy pasażerskie, potem pracownicze, zaś. 
dopiero na końcu szkolne, a i to, gdyby by­
ło koniecznie trzeba!

Taki program spotykał się dotychczas J 
że sprzeciwem wydziałów komunikacji | 
urzędów wojewódzkich w niejednym re-| 
glonie, bo znajdują się one pod ciśnie- .' 
niem żądań dorosłych pasażerów, a głos | 
nauczycieli szkół — kulturalny, pojednaw- B 
czy, błagalny, rzec można — giną] przy-1 
głuszany. Odmawia się dlatego zgody na g 
likwidację kursów, nawet wtedy, gdy au-1 
tobus jedzie pusty, a przydałby się — na i 
Innej trasie — niejednej szkole.

Projekt stosownego rozporządzenia pre­
zesa Rady Ministrów — według Polskiej 
Agencji Prasowej — (jak wspomnieliśmy 
w poprzedniej naszej publikacji z „prze­
wozowego” cyklu: wywiadzie z wicekura­
torem gorzowskim Antonim Cichońskim), 
nakłada na publiczne środki transportu 
określone zadania w zakresie dowożenia; 
uczniów. Rad bym napisać, że przepis taki 
wyklucza wszelkie uńiki ze strony PKS 
w stylu: „będą opony, będzie dowóz”. Ale 
życie okazuje się, jak wiadomo, bardziej 
skomplikowane, aniżeli przewidzieć mogą 
autorzy najsłuszniejszych rozporządzeń, 
które — w dodatku — często zbyt długo 
pozostają projektami.

Dlatego trzeba dyrekcjom PKS (rów­
nież między innymi stargardzkiej), dać 
możliwość zastosowania niezbędnych prawi 
pierwszeństwa dla placówek oświatowych. 
W Stargardzie Szczecińskim twierdzą, że 
potrzeby szkół gotowi są w pełni zrozu­
mieć i uwzględnić. Pod warunkiem wszak­
że zgody zainteresowanych urzędów wo­
jewódzkich (z obsługiwanych regionów) nag 
niezbędny obecnie manewr tym taborem, I 
który pozostaje jako tako sprawny.

Nie sądzę, aby ta — względna — samo-I 
dzielność decyzji PKS na przyszłość miała | 
pogorszyć sytuację w przewozach uczniów-1 
sklch. Przeciwnie, W wielu pismach oko- B 
łącznościowych, nadsyłanych do dyrekcji | 
stargardzkiego oddziału przez współpra- | 
cujące z nią szkoły, przeczytać można wy­
razy autentycznego uznania za trud kie­
rowców, graniczący przecież dzisiaj, w wa­
runkach skandalicznych zaniedbań tej 
dziedziny transportu publicznego, wprost 
z czystą ekwilibrystyką.

„Dyrekcja Szkoły Podstawowej nr 5 w 
S trgardzie Szczecińskim, składa podzię-g 
kowanie wzorowemu kierowcy Danielowi fi 
Szlapakowi, który kierując autobusem | 
PKS odbył siedmiodniową wycieczkę do 
Krakowa z uczniami klas VIb i VTTc. Jak 
wynika z relacji uczestników tej wyciecz­
ki, okazał się on nie tylko doskonałym 
kierowcą, ale i przykładnym wychowawcą i 
i wytrawnym turystą — przewodn:kiem” 
Dokument podpisali: dyrektor szkoły — 
Jarosław Jabłoński i kierownik wycieczki 
— Halina Adamczyk.

Nie bez kozery użyłem tu słowa „doku­
ment”. Pochwalny ów list został — w od­
pisie — umieszczony na honorowej tablicy 
w przedsiębiorstwie, zaś wspomniany w ; 
piśmie szkoły kierowca otrzymał pochwalę ■ 
służbową, która, wpisana do akt, nersonal- 
nych, przyspiesza awans pracownika.

„Szczególnie serdeczne życzenia i po­
dziękowania przesyłamy kierowcom dowo- i 
żącym uczniów do naszej szkoły” — czy­
tam z kolei w liście wystosowanym do dy­
rekcji Oddziału PKS w Stargardzie przez 
dyr. Zenobię Milę ze Zbiorczej Szkoły 
Gmtonej im Leona Kruczkowskiego w > 
Choszcznie z okazji tegorocznego Dnia 1 
Transportowca. Wymienia się tam „punk- i 
tualność, wielką troskę o zdrowie i bez- ' 
pieczeństwo młodzieży oraz współudział we g 
wpajaniu jej zasad kulturalnego zachowa-
nia się w podróży” jako osobtote cechy 
wyróżn:aiących się kierowców PKS: Grze­
gorza Zdanki, Franciszka Żurawskiego, 
Czesława Przystawki, Stanisława Bylew- 
skiego i Eugeniusza Głuchowskiego.

Jednocześnie podziękowanie przekazała 
szkoła dyżurnym ruchu dwprca autobu­
sowego w Choszcznie: Lucynie Iwanków 
i Henryce Kaśkiewicz za pomoc w organi­
zowaniu zastępczych kursów w przypad­
kach awarii autobusów.

Bardzo potrzebne są takie listy — jak 
w nrzunpdku opisanym — jest za co dzię­
kować. Tak zwana rezerwa taboru obej­
muje raptem dwa wozy. Oddział PKS w 
Stargardzie przewozi tymczasem co dzień g 
8 tys. uczniów Dwa rezerwowe autobusy ’ 
przygotowane są nie tylko dla nich.

Inne — jeżdżą bez kół zapasowych. Po­
nownie podkreślam: zazwyczaj na łysych 
oponach. Gdy .kicha nawali”, zanim kie­
rowcy dotrą do telefonu, by wezwać po­
gotowie techniczne, upływają długie godzi­
ny. A dworce autobusowe, na przykład w 
Choszcznie czy Pyrzycach, w ogóle nie ma­
ją bezpośredniego połączenia telefonicz­
nego z bazą stargardzką. Dzień cały może 
upłynąć, zanim dodzwonią się o „rezerwę”.

Dlatego ludziom w PKS, którzy mimo 
trudności, mimo wszystko, dbają o prze­
wozy szkolne, należą się słowa uznania. 
A także opony i radiotelefon dla zapew­
nienia łączności bazy z dworcami autobu­
sowymi. Pilnie

WODĘ DO STAWO WOZIE —
Kiedy szkolnym osinobusem (bo innego 

środka przewozowego nie ma na podorę­
dziu), dwie intendentki (osobne — dla 
Zbiorczej Szkoły Gminnej i przedszkola w 
Zabrodziu) udają się wspólnie po zakupy 
do pobliskiego miasta — Wyszkowa, hań­
ba temu, kto o tym źle myśli. Ta dewiza 
królewskiego Orderu Podwiązki wydaje 
się tu jak najbardziej na miejscu, Obie 
panie intendentki — Bogusława Laskow­
ska oraz Hanna Kaczmarska — mają zre­
sztą poczucie humoru, więc żadna — jak 
sądzę — nie obrazi się o takie dworskie 
skojarzenie; osinobusu nie wykorzystują 
wszak na cele prywatne, lecz głównie po 
to, aby swoim placówkom dostarczyć — z 
miasta na wieś — świeże warzywa na 
obiad Żywi się tu bowiem co trzeci z 334 
uczniów ze wsi i — w osobnym pomiesz­
czeniu dzieci z przedszkola.

I to dobre, że przynajmniej ziemniaki 
kupuje się w Zabrodziu na miejscu. Ale... 
po 7 zł za kilogram (co prawda — z dowo­
zem pod szkołę, furmanką sprzedającej 
towar gospodyni). Jednak w takim np. 
Szelkowie, w tym samym województwie 
ostrołęckim, miejscowi rolnicy liczą tam­
tejszej Zbiorczej Szkole Gminnej ziemnia­
ki po 5 zł kilo, wkalkulowując także koszt 
dowozu towaru.

Szelkowskiej intendentce, zajmującej się 
pospołu zaopatrzeniem i szkoły, i przed­
szkola („bo to przecież grzech byłby dwa 
etaty na taki sam cel na jednym miejscu 
tworzyć”) — Marii Gościniec w ogóle wy­
raźnie łatwiej, aniżeli koleżankom z Za­
brodzia, przychodzi wykonywać to zajęcie. 
Gdyby jej nu. ktoś powiedział, że warzywa 
ma sprowadzać z miasta, uznałaby to za 
absurd. („Unas nawet w zeszłym roku, 
kiedy z warzywami było z powodu nieuro­
dzaju dosyć trudno, matki przedszkolaków 
na wsi pogadały między sobą i każda choć 
po parę kilgoramów marchewki czy pie­
truszki, nie mówiąc o kapuście, do kuchni 
przedszkolnej chętnie przyniosła”).

A Za,brodz:a nie stać na coś podobnego?
— Piaszczyste są w naszej okolicy grun­

ty, a tutejsi gospodarze to właściwie chło- 
pi-robotnicy. W ogromnej większości pra-- 
cuią w mieście, nie mają głowy do upraw 
ogrodniczych, które przecież wymagałyby 
w miejscowych warunkach zwiększonych 
nakładów starań — i środków produkcji — 
próbuje, tłumaczyć zabrcdzką matnię za­
opatrzeniową placówek oświatowych za- 
.steoczyni gminnego dyrektora szkół — 
Jadwiga Lach.

Podohn'e jak i sam dyrektor — Kazi­
mierz Jasiulewicz — objęła ona tutaj sta­
nowisko zastępczyni dopiero od września 
br. Po dłuższym rozeznaniu — z pewnością 
oboje snozo notrafia zdziałać dla poprawy 
„układów” w zaopatrzeniu, bo jak dotych­
czas są one w Zabrodzhi wręcz fatalne dla 
ośwtoty jako całości. I dla dzieci jedzą­
cych obiady (w szkole oraz przedszkolu), 
i dla nauczycieli.

Przedział mięsa ob'e placówki maja od­
bierać w masarni w Tłuszczu. (Inna to od 
zabro^zktoi i soółdztetoia, i gmina, a wia­
domo:- bliższa koszrto ciału niż sukmana). 
Nazwa zatem owej miejscowość’, wbrew 
klasycznej opinii („nomen-omen”), zabro- 
dzianom omasty nie wróży. Tak z. mięsem 
jak i tłuszczem zalega obecnie Tłuszcz 
oświacie w Zabrodziu, za pół miesiąca z 
okładem. Do końca pierwszej dekady paź- 
dztornika br. nie zrealizowano tu nawet 
połowy wrześniowych jeszcze przydziałów.

Na kpinę zakrawa przydzielanie meto­
dą ..dobrego wujka” — jak to ironicznie 
określa dyrektor Jasiulewicz — prawie 

TELEFON DO REDAKCJI

¥nj lekcje czy siw w mci?
— Redakcja?
— Tak, słucham...
— Dzwonię do Was, gdyż jesteście naszą 

ostatnią deską ratunku. Po prostu, od wie­
lu już tygodni nie możemy nic kupić w na­
szym sklepie. Dla innych jest, dla nas nie 
ma i nie będzie!

— Czego nie ma i dlaczego nie będzie?
— Otóż nie ma dla nas, nauczycieli za­

trudnionych w szkole w Łubinach, gminie 
Brudzeń koło Płocka ani chleba, ani masła 
i margaryny, ani mąki, cukru, soli, oleju... 
Niczego! Do sklepu, który znajduje się w 
odległości dwóch kilometrów od naszej 
szkoły dowozi się towar, ale tylko w go­
dzinach przedpołudniowych, a wtedy my, 
nauczyciele pracujemy, uczymy dzieci tych, 
którzy właśnie wystają w kolejkach. Dla 
nas już nie pozostaje nic. I nikt — dosłow­

200 kg mięsa szlkole oraz 280 kg — przed­
szkolu, a następnie — zaleganie z wysyłką 
z odległej masami.

Na szczęście miejscowa rolnicza rodzina 
Kłębków od czasu do czasu sprzedaje za- 
brodzkiemu przedszkolu jajka. Całym wia­
drem. Ale już np ze śmietaną zaczyna się 
istna kołomyjka. Można — brzydko —- pal­
cem wskazać w Zabrodziu niejedną gospo­
dynię, u której w oborze stoi po kilka 
krów, zaś ta sama hodowczyni — wystaje 
w sklepowej kolejce po śmietanę i co wię­
cej kłótliwie protestuje, gdy za jednym 
razem, zgodnie z potrzebami szkolnej czy 
przedszkolnej stołówki, intendentki kupu­
ją kilka litrów tego produktu. Niektórym 
mieszkańcom Zabrodzia nie podoba się to, 
że do śmietanki przybywa konkurencji ko­
lejkowej.

Do takich nonsensów doprowadziły nas, 
nawiasem mówiąc, obecne ceny, których 
niespotykana — w żadnym innym kraju — 
relacja sprawia, że za litr sprzedawanego 
do zlewni mleka rolnik otrzymuje dziś 
cztery razy więcej, niż płaci za nie później 
w sklepie? Trudno się nawet dziwić co 
obrotniejszym wiejskim „kalkulatorkom”, 
że w takich warunkach nie będą chciały 
ustępować zaopatrzeniowcom szkolnym 
miejsca w kolejce. Idzie już bowiem nie 
o samo prawo zakupu, ale wręcz — zysku.

Incydentów kolejkowych w Zabrodziu 
zdarzało się ostatnio sporo, co również 
stwarza niepotrzebne antagonizmy między 
personelem placówek oświatowych a resz­
tą mieszkańców. Dlatego, odwiedzając z 
kolei szkołę szelkowską, byłem ciekawy, 
jak tam intendentka radzi sobie z tłum­
kiem kolejkowym, nieprzychylnym prze­
cież wszędzie dla „konkurencji”. Panią 
Marię Gościniec wydaje się dziwić takie 
pytanto.

— Prezes GS w Szelkowie, Witalis Do- 
meradzki, znacznie wcześniej ustalił z per­
sonelem sklepowym, że zaopatrzenie sto­
łówek: szkolnej i przedszkolnej ma się od­
bywać poza kolejnością. Gdy np. wczoraj 
nadszedł do wsi transport sera, sklepowa 
zostawiła mi odpowiedni zapas na cele sto­
łówkowe. Podobnie — smalec, dlatego 
tłuszcz stale mamy w kuchni.

Przydział mięsa został we wrześniu zrea­
lizowany. poza niewielką częścią, w po­
staci drobiu, bo kurczaków w ogóle szel- 
kowska gmina w tym czasie nie otrzyma­
ła. Z jednej strony brak kurcząt przyspo­
rzył stołówkom tutejszej oświaty trochę 
kłopotów z układaniem zastępczego menu, 
ale zarazem wzbogaciły one później przy­
działową pulę na październik, gdy zaczęły 
ooóźniać się... nawet rozdzielniki Naczel­
nik gminy Pzelków, Edward Podgórski, 
uroczyście zanewnił, że wrześniowe kur­
czaki ani szkole, ani przedszkolu nie prze- 
padną.

Jajka kupuje tutejsza intendentka hur­
towo w sąsiednim PGR w miejscowości 
Baz.ar Przy soosobności, poza rozdzielni­
kiem, udaje się tam czasem kupić kilka­
dziesiąt kur i wtedy cały ten majdan wie­
zie się do Szelkowa wynajętym specjalnie 
samochodem.

Aby nie obciążać zbytnio budżetu wydat­
kami transportowymi, szelkowski perso­
nel stołówkowy, mimo ciasnego zaplecza, 
dwoi się i troi, aby zgromadzić przed zimą 
zapasy kiszonek — ogórków i kapusty, 
świeżo kupili trochę fasoli, a worek grochu 
— jeszcze ubiegłorocznego — też będzie 
jak znalazł.

Śmietanę przywozi kierowca Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Przasnyszu na 
fakturę sklepową, ale do odbioru pod szko­

nie nikt — nie eh cc zrozum ieć naszej sy­
tuacji. Chodziliśmy już wielokrotnie do 
naczelnika Urzędu Gminnego w Brudze­
niu, do prezesa GS — prosiliśmy, błagaliś­
my, ażeby choć chieb nam odłożyli, abyś- 
my mogli go odebrać w godzinach popo­
łudniowych i nic!

Ściana, mur, absolutne milczenie, bądź 
zasłanianie się przepisami! Że nie ma ta­
kich przepisów, które zezwoliłyby odkła­
dać chleb nauczycielom! Rzeczywiście, 
przepisów takich nie ma, ale czy nikt nie 
może zrozumieć naszej sytuacji? ... Rów­
nież i w sklepie prosiliśmy. Komitet skle­
powy pa prostu nie ehce s nami rozma­
wiać. A jest nas w tej szkole ośmiu! Do­
słownie ośmiu nauczycieli! Jesteśmy bez­
radne ■— będziemy musiały jednak zawie­
sić lekcje, bo co robić? Umrzeć i głodu?-. 

lę. Nikt z tutejszej stołówki szkolnej czy 
przedszkolnej po ów towar w kolejce skle­
powej nie wystaje. Incydentów z amatora­
mi taniej śmietany udało się w ten sposób 
radykalnie zaoszczędzić.

Dlatego, chociaż i w Zabrodziu, i w Szel­
kowie stołówkowy obiad uczniowsKi pozo­
staje jednodaniowy (zupa z „wkładką”), 
a tylko przedszkola stać na bardziej sute 
posiłki, to jednak ogromnie nierówny wy­
daje się w obu gminach wysiłek zaopa­
trzeniowców. Szarpanina na skalę zabrodz- 
kiej, choć tamtejsza kucharka szkolna, 
członkini ZNP, Zofia Gawrońska czyni 
wprost cuda, aby stołownicy nie odczuli 
niedostatków, wręcz przeczy elementarnym 
wymogom racjonalnego żywienia stołów­
kowego.

Dlatego trzeba wreszcie postawić otwar­
cie pytanie, czy w obecnej sytuacji żyw­
nościowej kraju stać nas na to, aby pra­
wie wszystko — począwszy od mięsa, % 
skończywszy na warzywach wozić z mia­
sta na wieś. Do stołówek szkolnych i przed­
szkolnych — również.

Już gminny dyrektor szkół z Szelkowa 
Józef Cachel, kierując się zwykłą gospo­
darnością, zaczął się wspólnie z intendent- 
ką zastanawiać nad zakupem mięsa wprost 
u miejscowych rolników. Pomysłu nie 
można było jednak zrealizować z uwagi 
na wysokość cen na wolnym rynku —• ta­
kiego wydatku obecny budżet stołówki nie 
wytrzyma.

Oczywiście, można by np. w Zabrodziu, 
wysłać komisję działaczy komitetu rodzi­
cielskiego do Tłuszcza, aby przetrząsnęła 
faktury w tamtejszej masarni, przekonując 
się czy ich gminy nie krzywdzi się w przy­
działach. Ale czy na tym dzisiaj ma pole­
gać rolnicza pomoc dla szkoły, żywiącej 
wiejskie przecież dzieci?

Wystarczyłoby — myślę — „przestawić 
mechanizmy” myślenia, zgodnie z którymi 
dotychczas szkoła „musiała” dać wszystko. 
Nawet obiad, za groszową stawkę. Cztery 
złote wydają się dziś niektórym rodzicom 
opłatą zbyt wysoką za „zupę z wkładką”.

System samozaopatrzenia wsi nawet w 
kryzysowych warunkach działa — w go­
spodarstwach indywidualnych — wcale n:e 
najgorzej. Dlaczego zatem nauczyciele, któ­
rych dotkliwie — jak przekonaliśmy się 
choćby w niektórych gminach Ostrołęc­
kiego — uderzyła sytuacja zaopatrzenio­
wa, (bo nie mogą u sąsiadów — rolników 
nabyć podstawowych nawet produktów, 
a na wystawanie w kolejkach sklepowych 
czasu nie mają), nie postawią tej sprawy 
otwarcie przed społecznością wiejską? 
Brak odwagi? Czy po prostu brak wzor­
ców?

Kto się pierwszy odważy wyrąbać praw­
dę, że wodę do stawu wozić, a żywność z 
miasta na wieś — to jednakowo opacznie 
pojmowana ekonomika? Kto ze szkoły 
zw’róci się do ogółu wiejskich organizacji 
społecznych, odzyskujących teraz upraw­
nienia samorządowe, aby wyciągnęły wnio­
ski z widoku pustych półek w GS i orak- 
tycznie — nie sloganami — dopomagały, 
choćby tylko tej zimy, w dożywianiu ucz­
niów?

W którymś tam ubiegłowiecznym „Sen­
niku egipskim” (arcyciekawa lektura — 
zaręczam) wyczytałem objaśnienie jedne­
go ze zwidów — koszmarków: „wodę r’o 
stawu wozić — na lodzie ze stratą zostać”.

Obym — wraz ze wspomnianym senni­
kiem złym został prorokiem. Ale... Prze­
myśleć sensu — tego objaśnienia — nie za­
szkodzi.

Sytuacja, którą przedstawiła mi telefoni- 
acenie kol. Krystyna Gretkowska, jest rze­
czywiście tragiczna. Powiedziała mi przy 
okazji, że taka jest sytuacja wszystkich 
nauczycieli pracujących w tej właśnie gmi­
nie. Powiedzmy sobie szczerze — podob­
nie tragicznie jest też w innych regionach 
kraju — ale prawdą jest też — bo otrzy­
mujemy takie informacje — że naczelnicy 
gmin przychodzą pedagogom z pomocą, że 
miejscowe sklepy — w porozumieniu z 
miejscową ludnością — odkładają nauczy­
cielom chleb i inne niezbędne do życia 
artykuły dlatego, ażeby ich dzieci mogły 
spokojnie uczyć się w szkole, dlatego, żeby 
nauczyciel nie musial stawać w kolejce 
wtedy, kiedy powinien stać przy tablicy, 
wyjaśniać lekcję, uczyć.

Czyż tak samo nie może być właśnie 
w gminie Brudzeń? Czy wreszcie władze 
oświatowe nie mogą w tej — konkretnej 
sprawie przyjść z pomocą nauczycielom, 
czy nie mogłyby w tej sprawie, dogadać 
się z władzami gminy?

Sprawa wygląda wręcz krytycznie. Ocze­
kujemy w tej sprawie decyzji zarówno od 
naczelnika gminy Brudzeń, prezesa GS jak 
i kuratorium w Płocku. Miejsce nauczycie­
la musi być w szkole, a nie w kolejce!

(ZPj
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STEFAN WITEK: — Potrzeba przebudo­
wy szkoły w kierunku jej usamorządowie- 
nia jest uzasadniona zarówno przemianami 
społeczno-politycznymi, jak też współcze­
snym dorobkiem naukowym w zakresie op­
tymalizacji organizacji i zwiększenia efek­
tywności pracy. Opowiadam się za takimi 
przemianami. Jednakże warto pamiętać, iż 
samorządność nie wyczerpuje wszystkich 
aspektów nowoczesnej szkoły, ale jest jed­
nym z tych elementów decydujących o spo­
sobach kierowania. Omówił to bardzo do­
kładnie, w artykule zamieszczonym w 
„Głosie”, doc. Smołalski.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż ko­
lega docent rozumie ■— o czym przed chwi­
lą mówił — samorządność szkoły jako pro­
ces długotrwały i złożony. Wprowadzanie 
zmian w praktyce nie jest tak proste, jak­
by się mogło wydawać, chyba że ktoś 
ogranicza tę ideę do wyboru dyrektora, 
a to niewiele zmieni, jeśli styl pracy i ste­
reotypy myślenia oraz działania, zarówno 
osoby kierującej, jak też zespołu, pozostaną 
te same. Przy wdrażaniu idei samorządno­
ści liczyć się też trzeba z wieloma niebez­
pieczeństwami, które czyhają przy każdej 
zresztą zmianie. Dlatego zalecałbym umiar,

szkoły, rozwijania zdolności i umiejętności 
organizatorskich, współdziałania nauczy­
cieli i uczniów w praktycznej realizacji w 
procesie dydaktyczno-wychowawczym za­
sad dobrej roboty

MICHAŁ ONYSZKO: — Mam wiele za­
strzeżeń i wątpliwości do zaprezentowanej 
przez doc. Smołalskiego koncepcji szkoły 
usamorządowionej. Po lekturze artykułu w 
„Głosie” mam tych wątpliwości sporo. Naj­
ogólniej mówiąc, nie dostrzegam zbyt du­
żych różnic między koncepcją szkoły usa­
morządowionej a koncepcją obecnego 
kształtu szkoły. Wiele elementów owej sa­
morządności przecież w tej szkole jest, jeśli 
nauczyciel chce i jest twórczo nastawiony 
do pracy, może i obecnie współuczestniczyć 
w życiu caiej szkoły, kreować styl jej pra­
cy itp.

Niepokoją mnie zwłaszcza stawiane tej 
szkole zarzuty, jakoby była ona całkiem 
zła. Cytuję: ... błędem jest — pisze pan
Smołalski — traktowanie szkoły nieufnie, 
ograniczanie jej wolności, szczególnie wol­
ności głoszenia prawdy, obstawianie jej 
antypedagogami, antydemokratycznymi 
szefami, nadzorcami”. Czy nie jest to oce­
na zbyt krzywdząca? Krzywdząca przede 
wszystkim dlatego, że generalizuje się 
problem, przypisując te wady całemu poi-
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W dyskusji naszej udział wzięli:. Antoni Cempel — Szkoła Podstawo­
wa w Warszawie; Michał Onyszko — nauczyciel metodyk, Giżycko; doc. 
dr Zbigniew Radwan — Instytut Badań Pedagogicznych; doc. dr Antoni 
Smołalski — Uniwersytet Wrocławski; Stanisław Szczerba — Gminna 
Szkoła Zbiorcza w Dąbrowie Białostockiej; doc. dr Stefan Witek — Kra­
kowski Oddział IKN; dr Jan Zaciura — ZG ZNP-Oświata: dyskusję prowa­
dziła red. Maria Rybdrczyk. . . . , . . .

rozwagę, ostrożność, a jest to możliwe, jeśli 
nauczyciele dobrze przyswoją sobie treści, 
.które pod ideą proponowanej tu szkoły 
usamorządowionej się kryją. Słowem — 
potrzebna jest dobra znajomość tej kon­
cepcji. Dobrze się stało, że „Głos Nauczy­
cielski” pMjął się propagowania tej idei.

Chciałbym' zwrócić uwagę na niektóre 
uwarunkowania zewnętrzne i wewnętrzne, 
które mogą sprzyjać lub utrudniać realiza­
cję. Wśród uwarunkowań zewnętrznych 
istotne wydają się trzy: pierwszy — to ra­
cjonalna decentralizacja uprawnień decy­
zyjnych; zastąpienie szczegółowych norm 
regulacji prawnej aktami o charakterze 
strategicznym i przepisami o charakterze 
ramowym Przyczyni się to do zwiększenia 
samodzielności działania szkół i pozwoli na 
zastąpienie struktury organizacyjnej typu 
biurokratycznego strukturą typu organicz­
nego. Drugi czynnik to upowszechnienie w 
całym systemie zarządzania oświatą stra­
tegii demokratyczno-autonomizującej, ze 
wszystkimi jej konsekwencjami. I trzeci: 
usprawnienie systemu informacyjnego w 
całym resorcie oświaty i wychowania.

Wśród uwarunkowań wewnętrznych 
godne uwagi wydają się następujące: pod­
wyższenie poziomu kwalifikacji fachowych 
i ideowo-moralnych pracowników szkół;' 
zwiększenie stopnia ich zaangażowania 
i identyfikacji z celami szkoły. Z moich ba­
dań, przeprowadzonych w regionie kra­
kowskim w 1980 roku, wynika, że tylko 31 
proc, nauczycieli (z ogólnej liczby 1688 ba­
danych) wykazuje właściwą postawę współ­
gospodarza, a ponad 20 proc. — obojętną 
lub negatywną wobec problemów ogólno- 
szkolnych. Spośród 495 nauczycieli tylko 
131 osób, tj. 26,5 proc., chciałoby mieć w 
szkole większe niż dotychczas uprawnienia 
i ponosić w związku z tym większą odpo­
wiedzialność za pracę szkoły. 311 osób (62,8 
proc.) odpowiedziało raczej nie, a 53 (10,7 
proc.) zdecydowanie taką propozycję od­
rzuca. Inne uwarunkowanie wewnętrzne — 
to zmiana panującego dotychczas autokra­
tycznego stylu kierowania szkołą przez dy­
rektora. Wspomniane tu badania dowodzą, 
że jedynie w około 30 proc, szkół funkcjo­
nuje demokratyczny styl kierowania, 
sprzyjający rozwojowi samorządności szko­
ły. Te uwarunkowania to także podniesie­
nia poziomu kultury organizacyjnej wszyst­
kich pracowników szkoły. Wiąże się z tym 
potrzeba uzupełnienia wiedzy organizacyj­
nej nauczycieli i innych pracowników
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skiemu szkolnictwu. Inny cytat:. „Zanim 
szkoła, jako całość, stanie się terenem 
wyzwalania umysłów, a nie ich ujarzmia­
nia, proces ten musi zacząć się od nauczy­
ciela” Czy jest to rzeczywiście ocena spra­
wiedliwa, czy to prawda, że szkoła ujarz­
mia umysły?

Rozumiem, że włączenie nauczycieli do 
czynnego udziału w decyzjach dotyczących 
różnych spraw szkoły i uczniów jest zasad­
ne i może przynieść dobre rezultaty — te­
go nie kwestionuję, Nowy regulamin rady 
pedagogicznej pozwala na tak rozumiane 
demokratyczne stosunki w szkole, daje 
nauczycielom szanse współuczestnictwa w 
kierowaniu placówką. I to dobrze. Ale nie 
zapominajmy, że ta demokracja ma liczne 
pułapki, w które łatwo wpaść, jeśli nje po­
trafi się dostrzegać celów nadrzędnych, 
przedkładać interesu dziecka nad interes 
własny, czysto zawodowy. Są oto rady, 
które na przykład nareszcie samorządnie 
mogą decydować, aby w szkole nie było 
kółek zainteresowań, różnych organizacji 
uczniowskich itp., bo to absorbuje nauczy­
cielski czas. Łatwo też mogą być podjęte 
takie decyzje, których następstwem będzie 
izolacja od środowiska, sprowadzenie funk­
cji szkoły do wyłącznie dydaktycznej, a 
mówiąc brutalnie — do odbywania lekcji 
i realizacji obowiązkowych 22 godzin.

GŁOS Z SALI: — Chyba takich rad i ta­
kich szkół nie ma w ogóle...

MICHAŁ ONYSZKO: — Ale mogą być 
wówczas, gdy działając w interesie wła­
snym, nauczycielskim — dziś te dążenia 
dominują we wszystkich zresztą zawodach 
— zgubi się cel, któremu szkoła i nauczy­
ciel ma służyć: dziecko, jego dobro. A o 
tym, niestety, często się zapomina. Wolne 
soboty są tego dowodem; szkoła zieje pust­
ką, a uczniowie błądzą po. ulicach w po­
szukiwaniu przygód...

MARIA RYBARCZYK: — Zapewne 
szkole usamorządowionej grozi wiele nie­
bezpieczeństw, na pewno nie obejdzie się 
bez popełniania błędów, zwłaszcza na po­
czątku, kiedy tej samorządności trzeba się 
uczyć. Ale jakie jest wyjście? Zespół pe­
dagogiczny, który zacznie działać po no­
wemu, broniąc przede wszystkim interesów 
własnych, a nie ucznia, dziś także jest mar­
nym zespołem. Takiej szkole tym bardziej 
potrzebna jest samorządność, bo samorząd­
ność oznacza wyzwalanie inicjatyw. Wresz­
cie ktoś, kto myśli samodzielnie, dostrzeże 
błędy i zasieje niepokój. Jeśli nie nauczy­
ciel, to rodzice, którzy wreszcie zaczną pre­
cyzować wobec takiej szkoły swoje wyma­
gania. Trzeba bowiem pamiętać, że samo­
rządność daje nie tylko władzę, ale też 
zwiększa odpowiedzialność przed uczniem,

rodzicem, społeczeństwem. A wkraczamy, 
zdaje się, w czasy, w których szkoła nie 
będzie mogła się izolować, bo nie pozwoli 
na to społeczeństwo. Jego wymagania wo­
bec systemu szkolnego, wobec szkoły będą 
rosły, będzie też.coraz bardziej uświada­
miana potrzeba społecznej kontroli tego, co 
szkoła robi, czy spełnia właściwie swe 
funkcje. Zespół pedagogiczny, jeśli tego nie 
przewidzi i nie zorganizuje dobrej rzkoły, 
odpowiadającej potrzebom społecznym, 
wystawi się na krytykę, nie zyska autory­
tetu, zaś za błędne decyzje będzie atako­
wany. I już nie przez władze ośjviatowe, 
lecz przez bardziej surową społeczność lo­
kalną, rodziców, zakłady pracy. Oczywiście, 
szkoła musi tu zachować autonomię .i nie­
zawisłość w przypadku wielu decyzji, jed­
nak nie we wszystkich może ona — i tylko 
ona — być sędzią.

Jest jeszcze inny problem, mianowice: 
samokontrola. W szkole samorządnej wła­
śnie zespół będzie oceniał siebie jako ca­
łość i pojedyncze osoby. Kontrole i oceny 
z zewnątrz, ze strony władz oświatowych, 
mogą wówczas mieć całkiem inny, niż 
obecnie, charakter. Zaś samoocena i samo­
kontrola zespołu pedagogicznego może być 
najlepszym stymulatorem dobrej, ambitnej 
działalności. Wyzwalać się przy tym mogą 
szlachetne rywalizacje; twórczy, inicja­
tywny nauczyciel, zwłaszcza jeśli zostanie 
akceptowany przez młodzież, może rzeczy­
wiście stać się wzorcem dla pozostałych, 
zdrowa rywalizacja przynieść może efekty, 
które nie sposób dziś przecenić.

Czy zespół ten będzie sprawiedliwy w 
ocenach, czy nie zechce ściągnąć „zapaleń­
ca” z chmur? Nie sądzę. Ze wszystkich cech 
pozytywnych, jakie są przypisywane peda­
gogom, jedna jest niepodważalna: ogrom­
ne poczucie sprawiedliwości. Nikt lepiej 
nie oceni współtowarzysza pracy, jak nau­
czyciele i żadna ocena, nawet gdyby ją wy­
stawił minister oświaty, nie będzie tyle 
warta w oczach ocenianego, jak właśnie ta.

STANISŁAW SZCZERBA: — Czy w 
koncepcji zaprezentowanej na łamach 
„Głosu” przez doc. Smołalskiego jest zbyt 
ostra krytyka obecnej szkoły? Być może 
jest to krytyka ostra, lecz jakże te sądy 
bliskie są prawdy. A prawda jest taka, ze 
szkole naszej grozi sformalizowanie dzia­
łań i kontaktów z dziećmi. Może nie każdej 
szkole, ale dużej liczbie na pewno. Z mo­
ich obserwacji, jako długoletniego dyrek­
tora, wynika, że szkoła dziś bardziej przy­
pomina urząd niż miejsce nauki, zabawy 
i rozrywki uczniów. W praktyce jest tak, że 
więcej troszczymy się o wykonanie prze­
pisów, a jest ich dużo, niż o ucznia. Celem 
staje się nie uczeń i jego dobro, lecz wy­
wiązanie się z obowiązków wobec władz 
i różnych . zleceniodawców. A rezultat ta­
ki, że szkoła jest nielubiana i przez ucz­
niów, i przez rodziców, i przez nauczycieli. 
A co gorsza, przez dobrych, twórczych 
nauczycieli.

GŁOS Z SALI: — Przez władze oświato­
we także, toteż rzadkie są ich wizyty nie­
formalne, ot, dla zobaczenia szkoły, ucz­
niów i pedagogów, dla ucieczki od biurka...

STANISŁAW SZCZERBA: — Słusznie, 
przez władze oświatovye także. Skąd wyni­
ka to niekochanie szkoły? Myślę, że są to 
skutki zbyt dyrektywnego, odgórnego kie­
rowania nią. Spływają zadania, trzeba je 
realizować według takiego to a takiego 
schematu, margines odstępstw jest mały 
i nikogo nie interesuje.

Ta szkoła ma jeszcze inną wadę:, jest 
zdezintegrowana. Każdy działa dla siebie; 
innych to nie interesuje, każdy oddzielnie, 
a suma tego jakaś taka skromna. Nie zaw­
sze tak jest, ale często tak bywa. Zajęci 
sobą, swoim „podwórkiem”, szybko zapo­
minamy, czemu, jako całość, służymy, jakie 
cele przed nami i do czego powinniśmy 
zmierzać — i pojedynczo, i jako zespół.

Na tym tle szkoła usamorządowiona, któ- - 
rą proponuje docent Smołalski, wydaje mi 
się ciekawa, a samorządność choć nie jest 
panaceum na wszystkie dolegliwości —- 
stwarza ogromną szansę na poprawę jej 
pracy. Zrozumiałem koncepcję pana Smo­
łalskiego tak, że nie chodzi tutaj o tworze­
nie nowej szkoły, lecz o przekształcenie tej 
obecnej w samorządną. Jest oczywiste, że 
nowe zawsze powstaje z krytyki tego, có 
jest, ale ta krytyka, ostra krytyka, nie mu­
si być negacją. I nie jest — w moim od­
czuciu — negacją.

Szkołę usamorządowioną widzę jako in­
stytucje wewnętrznie zintegrowaną, mają­
cą swój' własny, indywidualny kształt. Po­
zostając w ścisłym związku z innymi, jako 
integralna część systemu oświatowego, bę­
dzie się różniła od innych, zachowa swój 
własny styl, klimat, barwę. Dając nauczy­
cielom szansę współtworzenia takiej szko­
ły, dajemy im jednocześnie szansę twór­
czej pracy, poszukiwania najlepszych roz­
wiązań. Rolą dyrektora byłoby łączyć całe 
grono wokół realizacji wspólnych celów, 
dawać szanse samorealizacji jednostkom 
i całemu zespołowi, wyzwalać chęć dosko­
nalenia i kształcenia się. Taka szkoła nie 
stanie się od razu, trzeba dochodzić do 
niej krok po kroku, walcząc nie tylko 
o lepsze warunki, ale też ze stereotypami 
myślenia. Ale taka właśnie szkoła będzie 
prawdziwym sanktuarium wiedzy, drugim 
serdecznym domem ucznia i nauczyciela.

Regulamin rady pedagogicznej, do któ­
rego można wnosić takie czy inne zastrze­
żenia, jest dowodem wyjścia resortu oświa­
ty naprzeciw tym dążeniom. Sądzę, że jest 
to zapowiedź decyzji umożliwiających two­
rzenie samorządności w szkole.

ZBIGNIEW RADWAN: — Problematyka 
usamorządowienia szkoły mieści się w 
problematyce zarządzania oświatą, sądzę 
więc, że powinna być rozpatrywana w kon­
tekście teorii organizacji i zarządzania oś-

Antoni Cempel

•••

■I

>1
’ 'Z.'-

Michał Onyszko

/.Zł
• ćj

■MB

ST - ' i

: ■ ■

. a»1
? i

5

doc.,dr Zbigniew Radwan

wiatą. Narodziny idei szkolnej samorząd­
ności na długo przed sierpniem — choć 
eksplozją zainteresowania tematem mamy 
dopiero dziś — dowodzą, iż oświata nie 
odstaje od rzeczywistości, że nie jest , obo­
jętna na dokonujące się przemiany społecz­
ne. Ich istota wskazuje na to, że nie da się 
utrzymać modelu zarządzania, który-mógł 
funkcjonować dawniej, a i do dziś yv za­
sadzie swoich zrębów nie zmienił.

Jest to model, w którym z góry przeka­
zywane . są w dół jednakowe cele, zada­
nia,. programy, określone formy organizacji 
pracy dydaktycznej, a nawet do pewnego 
stopnia metody. Te, które uważa się za 
ogólnie obowiązujące, bo niejako akcepto­
wane przez dydaktyków. Szkoła, która ten 
zbiór informacji odbiera, nie ma, bo mieć 
nie musi, nic więcej do wykonania, jak 
tylko zrealizować zlecone z góry zadania. 
Jest to sposób zarządzania wiążący się z 
określonym przez R. Schulza systemem 
funkcjonowania oświaty według schematu 
.^realizacja zadań”. Poprzez hospitacje, wi­
zytacje, sprawozdania zbiera się od dołu 
do góry informację o tym, w jakim stopniu 
zlecone szkole zadania zostały wykonane. 
A następnie od stopnia wykonania tych za-

Stanisław Szczerba doc. dr Antoni Smołalski
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dań ustala się oceny, przyzna je'się wyróż­
nienia, pochwały lub nagany.

W tym systemie twarze wszystkich ucze­
stników organizacji i realizacji procesów 
wychowania i kształcenia zwrócone są do 
góry. Nauczyciel czeka na wyróżnienie dy­
rektora i wizytatora, ci dwaj — na poch­
wałę kuratora, kurator zaś — na uznanie 
ministra. Natomiast nikt nie zwraca się 
ku dziecku, ku jego potrzebom. Trzeba ten 
układ odwrócić. A więc zmusić wszystkich, 
aby swoje zainteresowania kierowali w dół, 
ku uczniowi. Więcej: by zaczęli temu ucz­
niowi służyć. A to oznacza, iż szkoła musi 
nabyć umiejętności rozpoznawania tego, co 
wokół niej, jakie i czyje potrzeby ma speł­
niać. Dokładniej wiedzieć, jakiego człowie­
ka ma wychować i stosownie do pozyski­
wanych informacji i wyników pracy do­
konywać zmiany w swojej strukturze Po­
maga w tym wiedza zgromadzona przez 
naukę, ale wiedza ta musi korelować z tym, 
co z diagnozy środowiska wynika. W sy­
stemie tym nauczyciel pracuje wyłącznie 
na rzecz ucznia i nie myśli o wyróżnieniu 
przez przełożonego (ono się musi pojawiać 
jako naturalne następstwo skutecznego 
wysiłku). Wszystkich bowiem rozlicza się 
tutaj nie z wykonania zadań zleconych, 
lecz z tego, w jakim stopniu okazali się po­
trzebni szkole, dziecku. Ten sposób zarzą­
dzania oświatą wiąże się z postulowanym 
modelem funkcjonowania systemu oświaty 
według schematu „rozwiązywanie proble­
mów”.

Proces usamorządowienia szkół już się 
rozpoczął. Dążą do tego nie tylko nauczy­
ciele. Również władze oświatowe uczyniły 
krok w kierunku poszerzenia granicy auto­
nomii szkoły. Również tutaj — i to należy 
zapisać na plus — następują zmiany w kie­
runku usamodzielnienia się. Nowy regula­
min rady pedagogicznej jest tego dowodem. 
Jednak to nie wystarczy. Potrzebne są dal­
sze gesty ze strony ministra, otwierające 
drzwi ku samorządności szkoły.

ANTONI CEMPEL: — To bardzo ważne, 
co powiedział mój przedmówca: widzieć cel 
wszystkich działań szkoły, cel, któremu 
podporządkowane musi być wszystko in­
ne; widzieć ucznia, wychowanka, człowie­
ka, którego mamy przygotować do życia. 
Bo przecież nie jest istotne, ile wtłoczymy 
w głowy uczniów informacji, najważniej­
sze _ jakiego człowieka, obywatela chce- 
my wychować. Jeśli ambicją zespołu samo­
rządnego będzie podporządkowanie temu 
celowi całej działalności organizacyjnej i 
merytorycznej szkoły — to efekty szybko 
dadzą o sobie znać. Jest prawdą to, co mó­
wił tutaj doc. Radwan: my rzeczywiście 
wykonujemy zadania i rozliczamy się z

doc. dr Stefan Witek
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nich — to pochłania wiele energii, to kon­
centruje uwagę, Nic dziwnego, że uczeń gi­
nie w tym układzie. Należałoby jak naj­
szybciej to odwrócić A drogą do tego jest 
usamorządowienie szkół.

STANISŁAW SZCZERBA: Pragnę po­
przeć wyrażony tu pogląd o potrzebie de­
klaracji ministra w sprawie samorządności 
szkoły. Regulamin rady pedagogicznej daje 
radzie spore uprawnienia, ale nie wystar­
czy zmienić jednej części, aby cały orga­
nizm pracował dobrze. W mojej gminie dy­
rektor wybrany został demokratycznie, w 
tym stylu zaczął działać. Ale wiem, jako 
były, długoletni dyrektor, że życia łatwego 
nie będzie miał. Przy nadmiarze spraw, 
którymi musi się zajmować, może łatwo 
być posądzany o niewłaściwy styl pracy. 
Bo tak naprawdę na sprawy pedagogiczne 
ma on niewiele czasu Zagubi się w gąszczu 
przepisów, zobowiązań.

Jest to o tyle niebezpieczne, że szkole 
usamorządowionej przybędzie obowiązków, 
ot, choćby w układzie szkoła — środowi­
sko. Szkoła, czy tego chce, czy nie, będzie 
musiała poddawać się kontroli społecznej. 
Musimy dziś tak kształtować współdziała­
nie ze środowiskiem, aby pozyskać dla 
spraw szkoły rodziców, społeczność lokal­
ną, zakłady pracy. Pozyskać od nowa, ina­
czej, bez stawiania warunków. Słowem — 
szkoła musi stać się otwarta na szeroką 
współpracę ze środowiskiem, na kontrolę 
z jego strony, oczywiście, z zachowaniem 
w niektórych dziedzinach pełnej autonomii 
i niezawisłości. Wolne soboty i puste szkoły 
w tym dniu świadczą, że nic w tym kie­
runku nie zrobiliśmy, że izolujemy się i za­
mykamy jak w kloszu. W dalszym ciągu 
szkołę traktuje się jak świątynię naucza­
nia, do której wchodzi się z nabożeństwem. 
A przecież drzwi szkoły powinny być sze­
roko otwarte dla każdego, dla rodziców, 
uczniów, dla wszystkich.

ZBIGNIEW RADWAN: — Mam, i ja na 
ten temat kilka uwag. Otóż wszystko, o 
czym mówimy, łączy się z problemem 
uspołecznienia szkoły. Już dziś otoczenie 
dobija się całą mocą do jej drzwi, szkoła 
nie może więc dłużej udawać, że wszystko 
jest w porządku. I dlatego zgłaszam kon­
kretną propozycję, która wychodzi nieco 
poza ramy koncepcji doc. Smołalskiego.

W moim rozumieniu, szkoła usamorządo­
wiona to taka szkoła, w której nie tylko 
inaczej niż dotychczas kieruje się proce­
sami kształcenia i wychowania, ale i za­
pewnia się większy wpływ zainteresowa­
nego celami i efektami edukacji otoczenia 
społecznego. Różnić się więc ona będzie od

obecnej rozwiniętą umiejętnością identyfi­
kacji potrzeb złożonego i zmiennego oto­
czenia oraz umiejętnością samoregulacyj- 
nego nań oddziaływania. Esamorządowie- 
nie stanowi warunek konieczny uspołecz­
nienia szkoły. Nie wystarczą już zatem 
kontakty z komitetem rodzicielskim, czy 
opiekuńczym. Trzeba wyjść poza te insty­
tucje.

Należałoby pomyśleć o nowym elemen­
cie w strukturze organizacyjnej szkoły, in­
tegrującym ją ze środowiskiem. Nazwał­
bym to nowe ciało radą szkolną. Poza ro­
dzicami rada skupiałaby przedstawicieli 
różnych grup społecznych gotowych do 
autentycznego, zaangażowanego współmy- 
ślenia i współdziałania. Rada musiałaby 
mieć wpływ na to, co się w szkole dzieje 
— jej głos' liczyłby się Mogłaby na przy­
kład zająć się bliższym formułowaniem ce­
lów, ustalaniem zadań, postulowaniem 
zmian organizacyjnych oraz metod realiza­
cji szkolnego programu wychowania. Inne 
tematy prac rady to np bliższe określenie 
i uzgodnienie, co to znaczy nauczanie ucz­
niów matematyki, fizyki czy języka pol­
skiego, oczywiście, nie co do samych treści 
przedmiotowych, lecz w tym 'sensie, w ja­
kim stopniu każdy z tych przedmiotów 
rozwija ucznia, kształtuje jego osobowość, 
przysposabia do samoregulacyjnego zdoby­
wania wiedzy o otaczającym świecie. Inny 
przedmiot zainteresowania rady szkolnej to 
np zatwierdzanie rocznego planu pracy 
szkoły, podział środków budżetowych, za­
twierdzanie statutu szkoły, przyjmowanie 
rocznego sprawozdania dyrektora.

JAN ZACIERA: — Chciałbym zaprezen­
tować tutaj punkt widzenia Związku i po­
wiedzieć o motywacjach, którymi kierowa­
liśmy się, inicjując w „Głosie” temat samo­
rządności szkoły Dzisiejsza dyskusja re­
dakcyjna jest kolejnym krokiem naprzód, 
który zapewne pozwoli dokonać zbliżenia 
do trudnego, bądź co bądź, tematu, prze­
nieść ideę szkoły usamorządowionej do 
szerokich kręgów • czytelniczych. Liczymy 
na bogatyi plon tej dyskusji, opinie nauczy­
cieli pozwolą nam wnikliwiej przyjrzeć się 
wielu elementom samorządności, a także 
sprecyzować stanowisko w pełni zgodne 
z oceną naszych członków. W roku przysz­
łym zamierzamy zorganizować sesję popu­
larnonaukową na ten temat z udziałem teo­
retyków i szeregowych nauczycieli.

Skąd nasze zainteresowanie tym proble­
mem? Częściowo wynika to z sięgania do 
źródeł działalności ZNP, a w historii na­
szego Związku stawiano wyraźnie sprawą 
usamorządowienia szkoły, że wspomnę tyl­
ko o Sejmie Nauczycielskim z 1918 roku. 
Ale są też inne, współcześnie uświadomio­
ne, powody.

Problematyka usamorządowienia szkoły 
ma ścisłe związki z tym wszystkim, co się 
we współczesnej szkole i świecie dzieje. 
Dziś bardziej niż kiedykolwiek potrzebna 
jest odpowiedź na pytanie, jak szkoła ma 
przygotować ucznia do życia w samorząd­
nym społeczeństwie? Jest oczywiste, że 
również sama musi być samorządna.

Inny powód, to dość silne tęsknoty nau­
czycieli do tego, aby z całym szacunkiem 
odnosić się do siebie wzajemnie, prezento­
wać własne i wysłuchiwać poglądów in­
nych. Tęsknoty do tego, aby odrzucić licz­
ne opory psychiczne, które paraliżowały 
samodzielność, myślenie, inicjatywność pe­
dagogów w przeszłości.

Następny, ważny wzgląd, to uwarunko­
wania środowiskowe, społeczne. Szkoła 
funkcjonuje w określonym środowisku, 
które dziś, wyraźniej, może nawet ostro, 
formułować będzie i stawiać jej nowe wy­
magania. Edukacja młodego pokolenia Po­
laków, ich wychowanie jest sprawą nie 
tylko szkoły i nie może ona kreować sie­
bie najlepszym sędzią, nie jest, jak kiedyś, 
wyrocznią w tych sprawach. Zainteresowa­
nie społeczeństwa wychowaniem i kształ­
ceniem wzrasta i równolegle z tym iść bę­
dą wymagania społeczne w stosunku do 
szkoły, Nie wolno tego bagatelizować. 
Szkoła musi zatem jasno określić się wo­
bec środowiska i przemian, które w nim 
zachodzą.

Jest oczywiste, że ZNP, reprezentujący 
środowisko pracownicze, nie może wobec 
tych spraw przechodzić obojętnie, bo nie 
jest bez znaczenia dla nas, jak ta szkoła 
będzie zorganizowana, jak będzie funkcjo­
nowała i jakie będzie jej oblicze ideowe.

Cel wszelkich działań, które można by 
nazwać usamorządowieniem szkoły, jej au­
tonomia, jest jeden — tu zgadzam się ■ 
przedmówcami. Jest nim uruchomienie po­
staw twórczych tak uczniów jak i nauczy­
cieli oraz innych pracowników, a także śro­
dowiska lokalnego. Wszyscy stwierdzamy, 
że tego brakuje nam we współczesnej 
szkole, zbyt sformalizowanej w stylu i me­
todach pracy. Wyzwolenie inicjatyw poje­
dynczych nauczycieli i całych zespołów 
zlikwiduje uniformizm, będzie miejsce na 
różnorodność w funkcjonowaniu szkół, na 
specyfikę działalności tak, aby przy pew­
nych zasadach jednolitości różniły się od 
siebie, miaty własną twarz.

GŁOS z SALI: — Czy chodzi o szkoły 
autorskie?

JAN ZACIURA: — Mamy inny, niż „So­
lidarność”, punkt widzenia na ty szkołę. 
W naszej koncepcji do autorstwa jakiejś 
koncepcji czy rozwiązań różnego typu gro­
no dochodzi samo. Jeżeli pojawią się w 
szkole postawy innowacyjne, a następnie 
będą się one utrwalać, to są szanse na 
przenoszenie ich na pracę całej szkoły, 
dzięki czemu uzyska Ona swój własny styl 
i charakter, własną specyfikę. To nauczy­
ciele sami mają chcieć. Byłbym natomiast

ostrożny przed próbami narzucania im go­
towej koncepcji, propozycji nieznanego 
autora, w dodatku nie zweryfikowanej. 
Koszt każdego ryzyka ponoszą bowiem 
dzieci i dlatego jest nam potrzebna ostroż­
ność.

Jestem przeciwny zgłaszanym tu i ów­
dzie propozycjom wyprzedaży szkoły, która 
jest instytucją państwową, w ręce poje­
dynczych osób, w ręce „hobbystów pedago­
gicznych”. Dawanie autorstwa na wiarę i 
wdrażanie projektów nie zweryfikowa­
nych, w dodatku narzuconych gronu, może 
wyrządzić więcej szkód niż pożytków. Gdy­
by jednak takie praktyki przyjąć, to na­
tychmiast powstaje pytanie, kto nla decy­
dować o tym, że komuś dajemy prawo swo­
bodnego eksperymentowania? Sądzę, że 
każdemu eksperymentowi musi towarzy­
szyć patronat: uniwersytetu, instytutu lub 
wielkiego autorytetu naukowego.

ANTONI CEMPEL: — Wrócę do myśli, 
która już pojawiła się w dyskusji, ale któ­
rą warto przypomnieć. Chodzi o czas. Aby 
Idea samorządności nie została wypaczo­
na, należy wprowadzać ją do praktyki roz­
ważnie, bez pośpiechu. I nie od razu 
wszystko, ale zacząć w każdej szkole od 
doskonalenia, zmiany wybranych działów, 
które wydają się szczególnie ważne. W jed­
nej mogą to np. być finanse, którymi dy­
sponujemy; dotychczas była to wyłącznie 
domena dyrektora. Można też wybrać jakiś 
ważny problem pedagogiczny, którego rea­
lizacja może konsolidować zespół, łączyć 
wokół wspólnego celu.

W mojej szkole uznaliśmy wspólnie, iż 
w roku bieżącym koncentrujemy wysiłki 
— łącznie z uczniami, rodzicami —■ wokół 
dwóch problemów. Pierwszy to technika 
pracy umysłowej ucznia, czyli uczenie go, 
jak ma się uczyć. Inaczej mówiąc, chcemy 
wyposażyć ucznia w pożądane cechy oso­
bowe, tak aby opuszczając naszą szkołę był 
lepiej przygotowany do życia w dorosłym 
społeczeństwie. Drugi problem wspólny dla. 
wszystkich, nie wyłączając pracowników 
administracyjnych i technicznych, to 
kształtowanie zasad kultury ogólnej i po­
staw temu podporządkowanych.

Oczywiście, nie dzieje się to kosztem in­
nych zadań szkoły, ale te dwa są jakby 
myślą przewodnią pozostałych i towarzy­
szą nam w pracy tak indywidualnej jak 
i zbiorowej. Moim zadaniem jest łączyć 
wszystkie pragnienia i życzenia zespołu, 
stwarzać warunki realizacyjne, organizo­
wać obieg informacji, dostarczać analiz, 
ocen, no i słuchać opinii wszystkich. Może 
jeszcze moją rolą jest siać twórczy niepo­
kój, ale w moim gronie robię to nie tylko 
ja, cały mój zespół pracuje z ogromnym 
zaangażowaniem, twórczo, ciekawie i co 
ważne — nie ma żadnych skłonności wpa­
dania w zachwyt nad sobą. Ciągle jest wie­
le wątpliwości, ciągle poszukujemy, ciągle 
dręczy nas myśl, że może to nie tak, że 
trzeba inaczej. Nie ma też, co muszę z ra­
dością stwierdzić, panikarstwa, bieganiny, 
ruchu pozornego, każde działanie staramy 
się dobrze przemyśleć, bo ryzyko zawsze 
istnieje.

A uczniowie bardzo krytycznie nas oce­
niają — i tego także trzeba słuchać. Oto 
drugoklasista stwierdza, że szkoła mu się 
nie podoba, bo w jego klasie ciągle tylko 
polski i matematyka, matematyka i polski. 
Jest to dla nas sygnał, że ten uczeń wkrót­
ce znienawidzi oba przedmioty i szkołę. Te­
go typu sygnałów nie wolno lekceważyć. 
Ale trzeba nie tylko słuchać. W szkole sa­
morządnej trzeba stworzyć warunki do sa­
morządnego działania organizacji, do któ­
rej uczeń należy.

Dostrzegam też w samorządności pewne 
niebezpieczeństwa. Pierwsze, które może 
wielu zespołom grozić, to zachwyt nad so­
bą, uznawanie swoich, samorządowych de­
cyzji nie tylko za idealne, ale też niepod­
ważalne przez nikogo. To byłaby klęska 
szkoły i samorządności. Podzielam pogląd 
tutaj prezentowany, że" szkoła usamorządo­
wiona będzie musiała bardziej niż obecnie, 
kiedy za błędy obarczać można było wła­
dze, liczyć się z otoczeniem, z innymi part-' 
nerami. Często też trzeba będzie zabiegać o 
akceptację społeczną swoich działań, o do­
brą opinię, czyli trzeba się będzie podobać, 
oczywiście, w dodatnim znaczeniu tego sło­
wa. Pracować tak dobrze, z możliwie ma­
łym marginesem błędu, aiby zasłużyć na’ 
dobrą ocenę i akceptację nie tylko władzy 
i nie tyle władzy, co rodziców, środowiska, 
uczniów, a szeroko rozumiejąc — społe­
czeństwa,

Mój niepokój, podobnie jak kolegi Ony- 
•zko, wynika stąd, że mogą zdarzyć się 
przypadki, iż zespół samorządnie zasklepi 
się w sprawach wewnątrzszkolnych, że 
chroniąc własne interesy pracownicze lub 
szkoły — będzie działał przeciw interesowi 
społecznemu lub uczniowskiemu, bo i takie 
przypadki mogą się zdarzyć. Przestrzegał­
bym przed niebezpieczeństwem zawężania 
idei samorządności do załatwiania spraw 
pracowniczych. Od tego są związki zawo­
dowe i ty rolę dobrze pełnią.

ZBIGNIEW RADWAN: — Zupełnie na 
marginesie padały tutaj uwagi o tzw. nad­
zorze pedagogicznym, a szkoda, bo już sa-
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ma nazwa „nadzór” kłóci się z ideą samo­
rządności, choć nie tylko, bo nazwa ta w 
ogóle w oświacie nie ma racji bytu Może 
być nadzór kotłów, nadzór więzienny, ale 
nie powinno być nadzorców w szkole A 
nazwa, zachowana w nowych przepisach 
o wizytatorach, wskazuje, że w dalszym 
ciągu mamy do czynienia z nadzorowa­
niem. Apelowałbym do resortu, aby przy 
opracowywaniu tego typu dokumentów za­
sięgał opinii ludzi, którzy na tej problema­
tyce najlepiej się znają.

Ale to uwaga na marginesie. W tym 
miejscu cherlałbym się natomiast zastano­
wić nad rolą pedagogicznych pracowników 

\ administracji oświatowej wobec szkoły 
usamorządowionej, bo rola ta musi ulec 
zmianie. Pierwsze korzystne decyzje pod­
jęto; centralna administracja oświatowa 
zaczyna rozumieć swoją służebną rolę wo­
bec szkoły Kierownictwo resortu szuka so­
juszników, którzy w dziele przebudowy sy­
stemu zarządzania oświatą mogliby pomóc. 
Jest zatem szczególnie korzystna okazja do 
podjęcia prac w tej dziedzinie, skoro ad­
ministracja zamierza przejąć na siebie rolę 
organizatora warunków prawidłowego
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funkcjonowania oświaty i rezygnować z 
roli nadzorcy.

W miejsce wizytatorów metodyków 
wprowadzono instytucję nauczycieli-meto- 
dyków, nastawionych na pomoc i doradz­
two pedagogiczne dla wszystkich nauczy­
cieli Wydaje mi się, że istnieje dziś po­
trzeba przestawienia o 180 st. koncepcji pra­
cy metodyków. Nie powinni oni nastawiać 
się w swojej działalności na nauczycieli naj­
lepszych, bo tym pomoc nie jest potrzebna, 
ani nieudolnych, których trzeba ze szkol­
nictwa usunąć, ani też na to, iż w ogóle 
będą nauczycielom radzić i pomagać. Bo 
ani rada, ani pomoc nie jest nauczycielowi 
potrzebna, jeśli stwarzać się im będzie wła­
ściwe warunki pracy i kształcenia. Bada­
nia światowe wskazują, że tylko tam jest 
szeroko rozbudowany aparat administracji 
oświatowej, gdzie nauczyciele mają niskie 
kwalifikacje. Przy wzrastających wskaźni­
kach kwalifikacji funkcje kontroli, oceny, 
doradztwa, pomocy zaczyna się ograniczać 
na rzecz wytwarzania umiejętności rozwią­
zywania problemów.

Praca metodyków powinna zatem zmie­
rzać nie w kierunku podejmowania prób 
zmiany warsztatu pracy nauczyciela, cc 
przecież obecnie uznaje się za najwyżej ce­
niony efekt pracy hospitującego, lecz do 
podjęcia takich działań z nauczycielem, by 
on sam umiał, mógł i chciał wytwarzać me­
chanizmy samóregulacji organizowanej 
przez siebie pracy, by mógł sobie radzić, 
gdy zostaje sam na sam z trudnościami 
i musi je rozwiązać. Mieści się to w gło­
szonej przez Romana Schulza dewizie: za­
miast szkołę bezpośrednio zmieniać, trzeba 
ją nauczyć, w jaki sposób ma się sama 
zmieniać. I to jest dziś ogromne i trudne 
zadanie zarówno dla administracji oświa­
towej wszystkich szczebli, metodyków, jak 
i samorządu szkolnego.

Jak wbudować w życie szkoły taki me­
chanizm, który będzie pozwalał regulować 
jej związki z otoczeniem? Do tego potrzeb­
ne jest trochę inne, niż dotychczas, kształ­
cenie kadry kierowniczej w oświacie. Ka­
dra ta musi posiąść umiejętności właści­
wego rozumienia problematyki całości 
i części, więcej wiedzy z zakresu socjologii. 
wychowania, planowania, koordynowania 
i pobudzania nauczyciela, a także uczest­
nictwa we wspólnym rozwiązywaniu prob­
lemów. Nadchodzą czasy, kiedy zasada 
partnerstwa już nie wystarcza, w pracy 
kadry kierowniczej dominować musi jej 
służebna rola wobec nauczycieli i ucznia. 
Natomiast uczeń musi uzyskać tyle praw, 
Ile dotychczas nie miał. Nie ma bowiem 
samorządności bez uznania centralnej po­
zycji ucznia w szkole.
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STEFAN WITEK: — Chcę nawiązać do 
tych wypowiedzi, które zawierały krytykę 
szkoły obecnej: że jest dyrektywnie kiero­
wana, że nadzorowana itp. Jest w tym 
wiele prawdy, taka ta szkoła jest. Więc 
może niesłusznie kreślimy w tej dyskusji 
wizję szkoły samorządnej, szkoły o tylu 
zaletach, która miałaby już wkrótce funk­
cjonować. Czy rzeczywiście w krótkim cza­
sie szkoła pełna wad, krytykowana tutaj, 
jest w stanie przekształcić się w samorząd­
ną, mądrze samorządną. Jakoś w to trudno 
uwierzyć.

Sądzę, iż powinniśmy przestrzec się 
przed stosowaniem metody prób i błędów, 
przed obarczaniem nie przygotowanych 
nauczycieli i szkół zadaniami przekracza­
jącymi często ich możliwości, przed złudze­
niami, że wszystko to szybko można osiąg­
nąć. Sądzę, że zbytnia żywiołowość we 
odrażaniu idei tej szkoły byłaby działa­
niem szkodliwym.

Mamy do czynienia z modelem całkiem 
nowym, złożonym, realizacja tej koncepcji 
nie będzie łatwa, o czym często w dysku­
sjach się zapomina, ponieważ nie dostrzega 
się realiów życia szkolnego. Te realia to 
stan świadomości kadry nauczającej, to 
gąszcz przepisów, trudności materialne 
szkoły itp. Nie wolno tego bagatelizować.

I trzeba poprawić nie tylko te warunki, ale 
też zmienić stereotypy myślenia. A ponadto 
szkoła usamorządowiona wymaga wszak 
nie tylko inicjatyw, pomysłów, ale też bar­
dziej angażuje w czasie, to nie tylko przy­
wileje, ale i odpowiedzialność.

Aby nauczyciel postępował samodzielnie, 
układał programy, swobodnie .operował 
różnymi metodami, pisał podręczniki, mu­
si być do tego przygotowany Może zatem 
wdrażanie koncepcji należałoby zacząć od 
szkół najlepszych, w których większość 
grona czuje się na siłach podjąć działania 
w sposób poprawny, bez dużego ryzyka 
błędu.

Nasza dyskusja wskazuje, iż istnieją roz­
bieżności w rozumieniu szkoły samorząd­
nej. Należałoby ustalić kryteria, według 
których określa się szkołę jako mniej lub 
bardziej samorządną. Istnieje chyba opty­
malny wariant takiej placówki?

Trzeba także pamiętać o tym, iż szkoła 
Jest na pewno jednym z najważniejszych 
ogniw oświaty, ale nie jedynym. A my mó­
wimy wyłącznie o szkole, której wszyscy 
mają służyć. Tymczasem administracja oś­
wiatowa ma nie tylko służyć szkole, ale 
też realizować szersze, ambitne cele spo­
łeczne, a więc nie ograniczać swoich zain­
teresowań do wąsko pojmowanego „pod­
wórka szkolnego”. A to dlatego, że szkoła 
jest zaledwie cząstką systemu oświatowe­
go, częścią wielkiej całości i nie może, nie­
jako w pojedynkę, spełnić wielu celów spo­
łecznych, jakie stawia się oświacie i które 
wyznaczają kierunki polityki oświatowej w 
kraju. Są sprawy nadrzędne tej polityki, 
którym szkoła musi być podporządkowa­
na. Pojedyncza placówka, zespół może tro­
szczyć się jedynie o interesy własnej szko­
ły, zabiegać o jej znakomite wyposażenie, 
o najlepszą kadrę, ale polityk oświatowy, 
władza administracyjna czuwać muszą, aby 
przypadkiem w tej pogoni za sukcesem nie 
powiększyły się dysproporcje między szko­
łami, środowiskami, aby awans jednej nie 
odbywał się kosztem innej. A mogą te dy­
sproporcje rosnąć między miastem a wsią, 
co pogłębi nierówność szans kształcenia 
młodzieży w naszym kraju, dziś także ist­
niejącą. Sądzę, że nie są to sprawy łatwe 
i nie wolno upraszczać problemu, ograni­
czając funkcje oświatowej administracji do 
służebności szkole.

Sądzę też, że. jeśli nie przygotuje się 
nauczycieli do mądrego uczestnictwa w sa­
morządności, może ona okazać się fikcją 
lub ograniczać do wyboru dyrektora i dyk­
towania mu warunków lub stawiania żą­
dań. Ostrzegałbym zatem przed pośpie­
chem, żywiołowością przy wdrażaniu tej 
koncepcji, pośpiech i żywiołowość bardzo 
szkole w przeszłości zaszkodziły.

STANISŁAW SZCZERBA: — Przyłą­
czam się do tego poglądu — rzeczywiście 
istnieje pilna potrzeba edukacji nas 
wszystkich, bo to pozwoli mądrzej, a po­
żytkiem dla oświaty, wszelkie nowe pro­

jekty i koncepcje realizować. Bez nadmier­
nego ryzyka. Dobrze się stało, że redakcja 
„Głosu” zaprasza do dyskusji na ten te­
mat, myślę, że zainteresowanie czytelników 
będzie duże. Dobrze też się stało, że ten 
projekt wychodzi od Związku, a więc nie 
w formie nakazu, lecz jako propozycja pod 
rozwagę zespołów pedagogicznych. Kto już 
dziś czuje się na siłach, niech korzysta. Po­
pieram projekt doć. Witka, aby zacząć od 
dobrego zapoznania się z ideą samorządno­
ści, aby wszystko dobrze przemyśleć i przy­
gotować.

ZBIGNIEW RADWAN: — Ja również się 
z tym zgadzam, ale chclałbym zauważyć, 
że w zaprezentowanej przez doc. Smołal- 
skiego koncepcji szkoły usamorządowionej 
nie zakłada się ani pośpiechu, ani żywio­
łowości we wdrażaniu. Przeciwnie — zale­
ca się ostrożność. Sądzę, że nauczyciele 
także nie będą skłonni do pośpiechu, w 
przeszłości ten pośpiech dał się we znaki. 
Takie niebezpieczeństwa chyba nam nie 
grożą?

JAN ZACIURA: — Moje obawy, doty­
czące wdrażania, są całkiem inne. Do­
świadczenie uczy, że wszelkim ideom szko­
dziło najbardziej to, że całą 'tę działalność 
sformalizowano. A tutaj chodzi przecież o 
ruch społeczny, o identyfikowanie się z 
ideą, koncepcją, o czym nauczyciel czy cały 
zespół będzie decydował sam. Należałoby 
się właśnie wystrzegać tego, abyśmy nie 
zamienili tej koncepcji w koncepcję admi­
nistracji szkolnej, aby z tego wszystkiego 
nie powstały plany wdrażania szkoły sa­
morządowej, zalecone i obwarowane licz­
nymi zastrzeżeniami, wszędzie tak samo i 
w tym samym czasie. To byłoby równozna­
czne ze śmiercią tej idei. A nam chodzi 
przecież o to, aby wywołać intelektualny 
ferment w środowisku, wyzwolić inicjaty­
wę, energię nauczycieli, której zasoby są 
ogromne i nie wykorzystane...

STEFAN WITEK: — Tak, ale przedtem 
należy powiedzieć nauczycielom, jak mają 
to robić...

MARIA RYBARCZYK: — Właśnie, tylko 
jak to powiedzieć, aby nie dotarło to do 
nich w formie kolejnego zalecenia, nakazu 
z góry? Jeśli zaczniemy nauczycieli pou­
czać, jak mają robić, to obawiam się, że nie 
zechcą. Bo w gruncie rzeczy najważniejsze 
jest to, co nauczyciel sam wypracowuje, do 
czego sam dochodzi. Samorządne działanie 
w szkole, mądrą samorządność muszą wy­
pracować sami nauczyciele na własny uży­
tek. W każdej szkole będzie to trochę od­
miennie: styl, metody pracy, droga docho­
dzenia do tych samych celów, ale to ma 
być własna, twórcza koncepcja pracy. 
Oczywiście, aby tak działać, nauczyciele 
muszą przyswoić sobie ideę samorządności 
— z wiedzą o tym należy do nich dotrzeć, 
ułatwić kontakt z autorem koncepcji szko­
ły usamorządowionej. Dwa są warunki: 
pierwszy — aby nauczyciel chciał działać 
inaczej, drugi — aby potrafił. A w tym, a- 
by potrafił pomóc mogą wszyscy metodycy, 
władze oświatowe, kadra naukowa, środki 
masowego przekazu, organizacje związko­
we.

ANTONI SMOŁAŁSKI: — Nie podej­
muję się podsumowania dyskusji, bo jest 
to niemożliwe, a może też niecelowe, skoro 
dyskusja ma trwać dalej, tyle, że w szko­
łach. Chciałbym natomiast wyeksponować 
te myśli, które nas w tej dyskusji łączą, 
na których można coś zbudować.

Zacznę od przypomnienia prawdy, któ­
ra głosi, że społeczeństwa nigdy nie były 
w pełni zadowolone ze swoich szkół: kry­
tyka szkoły nie jest więc nowością. My, 
Polacy, mieliśmy jednak w historii liczne 
powody do niezadowolenia i może dlatego 
tak wcześnie zrodziła się u nas idea sa­
morządności. Jej prekursorami byli bo­
wiem pedagodzy-Związkowcy.

Idea samorządności wynika poniekąd z 
krytyki poprzednich systemów oświaty, 
jednak nie zasadza się tylko na krytyce, 
zawiera bowiem własny program pozytyw­
ny. Chodzi w gruncie rzeczy o to, aby szko­
ła, w przyszłości samorządna, a na razie 
w różnym stopniu tę ideę realizująca w 
różnych zakresach, była wspólnym dobrem 
uczniów, nauczycieli, rodziców, a także ad­
ministracji oświatowej i środowiska lokal­
nego, zaś w najwyższych swych wymiarach 
— narodu. Mówię o tym, aby ustrzec się 
przed pomówieniem o tworzenie ruchu se- 
kciarskiego.

Nikomu nie zależy na tym, aby podważać 

lub obniżać autorytet i rangę dyrektorów 
szkół lub administracji oświatowej Nie 
ma tego w mojej koncepcji. Przeciwnie, 
uważam, że trzeba przywrócić dyrektorów 
naszym szkołom i wzmocnić ich rolę jako 
pedagogów i demokratycznych kierowni­
ków placówki. Szkoła usamorządowiona 
stwarza po temu szansę. To samo odnieść 
można do administracji oświatowej — cho­
dzi o szereg funkcji usługowych w stosun­
ku do szkół. Administracja musi być obec­
na w realizacji tych zadań, których szko­
ła sama nie jest w stanie wykonać.

W kulturze europejskiej funkcjonują 
dwie formuły szkoły: prusko-napc>ońsko- 
-carska, która jest przedłużeniem ramienia 
państwowej administracji i druga formu­
ła szkoły, nastawionej na realizację pew­
nych wartości kulturowych. A ta instytu­
cja charakteryzuje się tym, że twórczość, 
że spontaniczność jest wartością naczelną. 
Opowiadam się za drugą formułą, z tym, 
że pamiętać trzeba, iż żadna z nich nie 
występuje w czystej postaci.

Zgłaszane dziś wątpliwości mieszczą się 
w pytaniach: czy koncepcję tej szkoły o- 
pieramy tylko na wierze w nauczyciela, 
ucznia, rodzica, na wierze w dobrą wolę? 
Czy też istnieją realne przesłanki po temu, 
że realizacja koncepcji się uda? Z pozycji 
tych wątpliwości biotą się rady w rodzaju: 
działajcie rozważnie, racjonalnie, będźcie 
ostrożni. Podzielam i ja do pewnego stop­
nia te obawy. Gdybyśmy jednak zanadto 
mieli kierować się przestrogami, żaden 
ruch społeczny nie mógłby się nigdy speł­
nić, żadna śmielsza idea pedagogiczna nie 
mogłaby zostać wdrożona.

Byłyby te obawy w pełni uzasadnione, 
gdybyśmy zamierzali całkowicie zburzyć 
obecnie funkcjonujące szkoły i na ich gru­
zach budować nowe. Samorządność ma się 
rozwijać w szkole, która już jest. Podjęcie 
działalności samorządnej to kwestia swo­
bodnego wyboru, niczego nikomu nie na­
rzucamy, nie ustalamy też wysokości po­
przeczki. Każdy zespół niechże reguluje ją 
sam, zależnie od własnych możliwości. Na­
uczyciele sami dobrze wiedzą, na co ich 
stać.

Powiedziałbym tak: usamorządowiło 
nam się na razie myślenie nauczycieli o 
samorządności, w tym także o szkole samo­
rządnej. Teraz należałoby wspólnie — 
Związek, nauczyciele, władze oświatowe — 
tworzyć warunki sprzyjające realizacji tej 
idei. Mówiąc o warunkach,' mam także na 
myśli ukazanie się jakiegoś oświadczenia 
ministra w tej sprawie. Rzecz jasna, nie 
chodzi tu o nakaz ani o zalecenie wdraża­
nia jednolitego modelu, lecz o wyznacze­
nie ram ogólnych, idei kierunkowych. Zga­
dzamy się przecież co do tego, że ma to 
być jedność w różnorodności, każda szkoła 
ma tworzyć własny, indywidualny styl.

Czy nie grożą nam niebezpieczeństwa? 
Zapewne, tak. Każda nowa inicjatywa łą­
czy się z pewnym ryzykiem. Rzecz w tym, 
aby margines błędu był możliwie mały.

Warto też pamiętać, iż głosząc ideę sa­
morządności, nie chcemy tworzyć szkół eli­
tarnych, ma to być przecież ruch dosko­
nalący całe szkolnictwo. Oczywiście, nie 
wszystkie placówki rozwijać się będą jed­
nakowo, jedne podejmą trudniejsze, inne 
mniej trudne zadania: tak więc niektóre 
szkoły szybciej pójdą naprzód, niektóre —• 
zabłysną i te zwłaszcza mogą zyskać mia­
no elitarnych. Nie paraliżowałbym ich am­
bicji z tego powodu. Jeśli szkoła, zespół 
wspólnym wysiłkiem dochodzi do sukcesu, 
wyróżnia się wśród innych, życzyć by sobie 
należało, aby brały z niej wzór inne. Nie 
bałbym się więc pewnego zróżnicowania 
i tego rodzaju elitarności. Podzielam w 
pełni pogląd, że stworzenie szkołom moż­
liwości indywidualizacji pracy wyzwoli ich 
inicjatywę, szlachetną rywalizację, a to 
stanie się siłą napędową wszelkich działań.

Szkołą usamorządowioną, której obecnie 
zechciał patronować Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego — a nie było tak jeszcze 
przed kilkoma laty — odbieram także ja­
ko samooikreślenie się Związku. Za kilka 
lat obchodzić będziemy 80-lecie ZNP. Oby 
można było tę rocznicę powitać już w szko­
łach samorządnych!

MARIA RYBARCZYK: — Tym’ związ­
kowym akcentem kończymy naszą dysku­
sję. Kończymy tylko w redakcji. Wszyst­
kich naszych Czytelników zapraszamy do 
wymiany poglądów, które znajdą także 
wyra?, na lamach naszego pisma. Oddaje- 
my przeto głos pedagogom, pracownikom 
administracji szkolnej, działaczom Zwią­
zku i wszystkim, których temat ten choć 
trochę zaciekawił.
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stwowymi, rozpatrywano projekt ustawy o 
gospodarce finansowej tych przedsiębiorstw 
oraz zapoznano się z założeniami projek­
tów kilku aktów ustawodawczych, między 
innymi o zasadach zaopatrzenia materiało­
wego i o systemie bankowym.

Z kolei, w czasie październikowego po­
siedzenia, do najistotniejszych spośród 
omawianych dokumentów i spraw zaliczył­
bym informację Państwowej Komisji Cen 
dotyczącą zmiany cen, systemu rekompen­
sat oraz projektu ustawy o cenach, a także 
dalszą debatę na temat projektu ustawy o 
radach narodowych.

Co zaś do oceny przebiegu i wyników 
tych obrad, trudno sformułować jednozna­
czną opinię. Moim zdaniem, pewnym man- 
kamantem jest zbyt napięty program prac 
komisji i tempo tych prac forsowane przez 
Prezydium Komisji. W tym świetle pew­
nym sukcesem było przyjęcie propozycji 
prof. Mujżela, aby stworzyć „prowizorium 
systemowe” na rok 1982, w celu wytycze­
nia przynajmniej organizacyjnych i insty­
tucjonalnych ram bieżącej działalności 
przedsiębiorstw, które byłyby zgodne z 
długofalowymi kierunkami reformy, ale 
nie „dopinałyby” w sposób definitywny 
rozwiązań jeszcze nie w pełni dopracowa­
nych.

Z ostrą krytyką członków komisji spotka­
ły się też na ostatnim posiedzeniu założe­
nia do projektu ustawy o radach narodo­
wych.

Krótko mówiąc, większość proponowa­
nych przez rząd reform zawiera — zdaniem 
uczestników komisji — sporo koncepcji, 
spornych czy wręcz grożących ujemnymi 
Skutkami społecznymi. A zatem koncepcji 
wymagających jeszcze dyskusji i: popra­
wek.

— Chciałabym usłyszeć nieco wyjaśnień 
i opinii na temat dokumentu, który 
szczególnie żywo interesuje społeczeństwo 
i kłóry stosunkowo najbliższy jest wprowa- 
wadzenia w życie. Krótko mówiąc, chodzi 
o problem reformy cen i systemu rekom­
pensat.

— Szczegółowa ocena propozycji Pań­
stwowej Komisji Cen mijałaby się z ce­
lem, gdyż czytelnik, nie znając projektu, 
miałby kłopoty z odniesieniem tych uwag 

do konkretnych tez. Innymi słowy, musiał- 
by moją ocenę przyjąć na wiarę. Co najwy­
żej więc mogę zasygnalizować tu kilka 
wątpliwości, które nasunęły mi się w toku 
obrad komisji nad projektem reformy i 
które zgłosiłem w czasie debaty.

I tak za podstawową słabość przedłożo­
nego przez Państwową Komisję Cen doku­
mentu uważam zbyt technicystyczne po­
dejście do problemu cen. Całe zagadnienie 
potraktowano, jak ćwiczenie z. arytmetyki 
gospodarczej,, a. pominięto, ęlęrnęnty -społe.- 
czno-polityczńe,, które przecież będą miały... 
rozstrzygające znaczenie dla możliwości 
przeprowadzenia proponowanych podwy­
żek cen.

— Ma Pan na myśli niebezpieczeństwo 
zaistnienia poważnych wstrząsów społecz­
nych, które — jak uczy doświadczenie —

REFORMA
CEN
ALE 
JAKA?

mogłyby zaistnieć przy próbie reformy cen. 
Czy tego dotyczą Pąna obawy?

— Także i tego. Dlatego podkreślałem 
potrzebę powołania społecznego ciała, któ­
re uczestniczyłoby w ustalaniu zasad two­
rzenia cen artykułów o podstawowym zna­
czeniu dla warunków materialnych życia 
ludności, a następnie, które kontrolowało­
by przestrzeganie tych zasad.

Ale projekt podwyżek cen ma także inne 
słabości. Pomija się w nim na przykład 
sprawę wzrostu cen innych niż podstawo­
we artykuły żywnościowe. A jest przecież 
oczywiste, że zmiany cen zaopatrzeniowych 
zostaną przeniesione również na ceny arty­
kułów konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego i że samodzielne i samofinan­
sujące się przedsiębiorstwa będą korzysta­
ły ze swobody, jaką pozostawi im się w 
ustalaniu cen. Krótko mówiąc, że wzrost 
cen nastąpi nie, tylko w zakresie podstawo­
wych produktów zaopatrzeniowych, lecz 
także wielu artykułów konsumpcyjnych i 
to w stopniu większym, niż wynikałoby to 
ze wzrostu kosztów produkcji.

Dlatego moim .zdaniem — konieczne by­
łoby orientacyjne przynajmniej poinformo­
wanie społeczeństwa';1 j wzrostu^ ceń*'’
w',spaśzczegóinych grupa eh'- ■■ towarowych" 
należy się spodziewać, a także. należałoby 
ustalić jakiś nieprzekraczalny pułap 
wzrostu tych cen oraz określić środki, 
które zapobiegną przekraczaniu tego puła­
pu.

Poważną wątpliwość budzi również nie­

uzasadniona —■ moim zdaniem — nadzieja 
twórców projektu, że wzrost cen wpłynie 
z jednej strony stymulujące na ogranicze­
nie spożycia, zaś z drugiej — na pobudze­
nie ilościowego i jakościowego wzrostu 
produkcji.

Doświadczenie ze zwyżką cen chleba i 
przetworów mącznych nauczyło nas, iż takie 
„sprzężenie” to sprawa czasu i oczekiwa­
nych korzystnych efektów nie należy spo­
dziewać się szybko. Co więcej, trzeba sobie 
jasno zdawać sprawę, że gdy nie ma możli­
wości zastąpienia produktu droższego tań­
szym, a także, gdy społeczeństwo nie może 
lub nie chce ograniczyć spożycia owego 
produktu,, bezpośrednim skutkiem podwyż­
ki cen będzie przede wszystkim -wzrost 
presji społecznej na zwiększenie rekom­
pensat.

Aby móc te rekompensaty zwiększyć, 
trzeba z kolei (przy braku możliwości 
zwiększenia społecznej wydajności pracy) 
odpowiednio podnieść opodatkowanie 
przedsiębiorstw dla uzupełnienia zasobów 
finansowych państwa. Skoro bowiem pań­
stwo ma więcej płacić, musi skądś czerpać 
pieniądze. W rezultacie przedsiębiorstwa 
będą musiały ten zwiększony podatek 
wkalkulować w ceny, które tym samym 
ulegną zwyżce i cały proces rozpocznie się 
na nowo, czyli, mówiąc inaczej, znajdzie- 
my się w „inflacyjnej windzie”.

— Wyklucza Pan zatem zbawienne skut­
ki podwyżki cen, w której minister Kra­
siński upatruje animatora nie tylko wzro­
stu produkcji, lecz w dalszej perspektywie 
nawet obniżki cen na wiele artykułów, w 
wyniku chociażby konkurencji pomiędzy 
producentami?

— Pomijając już fakt, że doskonała kon­
kurencja jest raczej wygodną konstrukcją 
analityczną niż stanem, który gdziekolwiek 
na świecie dziś istnieje, na jej efekty w na­
szej sytuacji musielibyśmy długo czekać. 
Obecnie rynek jest tak rozregulowany i tak 
chłonny, (że każdy produkt za każdą niemal 
cenę będzie zbywalny. Podstawowym dla 
nas problemem jest odblokowanie hamul­
ców unieruchamiających gospodarkę. Trze­
ba zaś zdawać sobie sprawę z faktu, iż tym, 
co hamuje dziś naszą gospodarkę, wcale nie 
jest brak owej konkurencyjności" czy na­
wet. tzw. nierentowność produkcji wynika­
jąca z dysproporcji między faktycznym 
kosztem wy tworzonego produktu a jego 
ceną.

Jeżeli dzisiaj w przemyśle przetwórczym 
wiele zakładów pracuje przy 30—40 pro­
centowym wykorzystaniu urządzeń, to nie 
dlatego, że przy obecnych cenach nie opłaci 
im-,się .proriukować-.-i,:.że,czekają na zwyżkę 
ceń, Ole piątego, że brak im surowców, pa­
liw, energii, że zerwane zostały więzi ko­
operacyjne.

Stąd teza — lansowana przez ministra 
Krasińskiego — jakoby wzrost cen mógł 

spowodować natychmiastowy wzrost pro­
dukcji wydaje się co najmniej dyskusyjna. 
To może nastąpić, ale w dalszej przyszłoś­
ci, kiedy przedsiębiorstwa okrzepną, kiedy 
rynek od nowa się ukształtuje..

— Czy zatem, Pana zdaniem, reforma 
cen jest potrzebna A jeśli tak, to jak po­
winna być przeprowadzona, to znaczy, ja­
kie elementy należałoby brać pod uwagę, 
przy kształtowaniu tych cen.

— Oczywiście, reforma cen jest koniecz­
na, choćby ze względu na likwidację naro­
słych dysproporcji i urentownienie pro­
dukcji wielu artykułów. Nie należy się jed­
nak po tej podwyżce spodziewać skutków, 
których przynieść nie może, a także upa­
trywać w niej panaceum na wszystkia- 
schorzenia naszej gospodarki. Takie stano­
wisko reprezentuje zresztą znakomita 
większość członków Komisji do Spraw Re­
formy Gospodarczej.

— Co zatem powinno być brane pod 
uwagę przy kształtowaniu cen?

— Uważam, że ceny poszczególnych ar­
tykułów powinny być ustalane na pozio­
mie zapewniającym rentowność produkcji, 
ale przy uwzględnieniu takich kosztów 
produkcji, które odpowiadają mniej więcej 
normalnemu stopniowi wykorzystania urzą­
dzeń w danej gałęzi. Oczywiście, z pewną 
poprawką na nienormalne warunki zaopa­
trzenia i kooperacji, ale bez „poprawek” 
na obecne nonsensy gospodarcze.

Ustalenie tych kosztów i realnie odpo­
wiadających im cen, to jedna sprawa. Dru­
ga, to stworzenie systemu kontroli zapo­
biegającej nadmiernemu woluntaryzmowi 
przedsiębiorstw w tym zakresie i chronią­
cej konsumenta, co z kolei wymagałoby 
powołania instytucji reprezentatywnej dla 
całego społeczeństwa i cieszącej się jego 
zaufaniem, która owe funkcje kontrolne 
mogłaby spełniać.

— Jak widać, uwag krytycznych jest 
niemało, chociaż zarysował je tu Pan w 
sposób skrótowy i niepełny.

— Tak, na pełniejszą ocenę przyjdzie x 
czas, kiedy projekt Państwowej Komisji 
Cen zostanie skierowany do społecznej 
konsultacji i kiedy bardziej szczegółowe 
uwagi będą miały punkt odniesienia w po­
staci owego materiału.

Myślę, że już wkrótce będę mógł na ła­
mach „Głosu” przedstawić szczegółowszą 
opinię o proponowanych podwyżkach cen 
i Systemie rekompensat, na podstawie któ- ’ 
rej Związek — jak sądzę, — będzie mógł 
wypracować swoje oficjalne stanowisko.

Rozmawiała:
KRYSTYNA ROGALSKA

STATUS PRACOWNIKA SZKOt? NIE BODĄCEGO NAUCZYCIELEM

WCIA2 IBM OYSKOSJE
9 października bieżącego roku, podczas 

plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego 
ZNP-Oświata, wielu dyskutantów z niepo­
kojem pytało o aktualny stan prac nad sta­
tusem pracownika szkoły nie będącego na­
uczycielem. Wyraz uzasadnionego zniecier­
pliwienia dała również podjęta w tym dniu 
uchwała, która między innymi (patrz punkt 
1. uchwały) domaga się zakończenia prac 
nąd tym dokumentem tak, aby można było 
wprowadzić go w życie równocześnie z 
Kartą Nauczyciela.

12 października bieżącego roku minister 
oświaty i wychowania przekazał Zarządowi 
Głównemu ZNP-Oświata nową wersję pro­
jektu rozporządzenia Rady Ministrów ■— 
Status pracowników szkół nie będących 
nauczycielami, zapraszając jednocześnie 
przedstawicieli ZNP na spotkanie robocze 
w tej sprawie na 20 października bieżącego 
roku.. Należy dodać, że do projektu rozpo­
rządzenia Rady Ministrów załączony został 
również protokół rozbieżności z przeprowa­
dzonych uprzednio konsultacji ze związka­
mi zawodowymi, zrzeszającymi pracowni­
ków oświaty i wychowania oraz z zainte- 
sowanymi resortami.

W spotkaniu 20 października bieżącego 
roku — któremu przewodniczył dr inż. Je­
rzy Wojciechowski, podsekretarz stanu Mi­
nisterstwa Oświaty i Wychowania — ucze­
stniczyli przedstawiciele Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw Socjalnych, Minister­
stwa. Finansów, Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów oraz przedstawiciele obu 
związków zawodowych zrzeszających pra­
cowników oświaty i wychowania.

Ze strony ZNP w spotkaniu udział wzię­
li: Lilia Górniak — sekretarz ZG ZNP, 
Mikołaj Jarmolik — przewodniczący Kra­
jowej Sekcji Pracowników Administracji 
i Obsługi oraz Franciszek Jarmołowicz, Ja­

nina Rutkowska, Piotr Pajewski — człon­
kowie Zarządu tej sekcji i Teofil Nowak — 
kierownik Wydziału Prawno-Socjalnego 
ZG ZNP-Oświata.

Wypowiedzi skupiły się głównie na spra­
wach dotyczących konieczności odmienne­
go niż w Kodeksie Pracy uregulowania 
szeregu spraw tej grupy pracowników z 
uwagi na specyfikę placówek oświatowo- 
-wychowawczych.

Dyskusja wykazała przy tym, że nie 
wszyscy przedstawiciele zaproszonych na 
spotkanie resortów znają lub pamiętają 
treść umów społecznych na ten temat po­
między związkami zawodowymi zrzeszają­
cymi pracowników oświaty i Komisją Rzą­
dową zawartych w listopadzie 1980 roku.

Znajomość zapisów wymienionych wy­
żej porozumień społecznych z pewnością u- 
łatwilaby znalezienie zbieżnych lub zbliżo­
nych do siebie stanowisk w szeregu kwe­
stiach.

Na zakończenie spotkania wiceminister 
Wojciechowski zaapelował do przedstawi­
cieli „bratnich resortów” o zrewidowanie 
zgłoszonych pod adresem konsultowanego 
dokumentu uwagi i zastrzeżeń, mając na 
uwadze treść przyjętych społecznych zo­
bowiązań na rzecz tej grupy pracowników 
oświaty i wychowania.

Przedstawiciele ZNP złożyli na ręce wi- 
ceministra-przewodniczącego spotkania pi­
smo z 20 października bieżącego roku za­
wierające uwagi i propozycje do nadesła­
nego statusu pracownika szkoły nie będą­
cego nauczycielem.

Następne spotkanie odbędzie się 3 li-, 
stopada br/Należy sądzić, że będzie to osta­
tnie spotkanie, kończące cykl konsultacji 
przed przekazaniem tegoż dokumentu Ra­
dzie Ministrów. .

TEOFIL NOWAK

» i J >1*. ,

CZYTELNICY 
MAJĄ GŁOS

- ' . ' •' " ' " ‘

RÓWNO NIE ZNACZY
SPRAWIEDLIWIE

Zmniejszenie wymiaru godzin w bieżącym ro­
ku- szkolnym 'zadowoliło liczne rzesze nauczy­
cieli. Piszę liczne, bo na pewno nie wszystkich. 
Wielu wydaje się. że utrzymanie tego samego 
wymiaru godzin dla wszystkich nauczycieli jest 
głęboko krzywdzące, zwłaszcza dla polonistów, 
matematyków i nauczycieli języków obcych.

Nie ujmując nic pedagogom uczącym innych 
przedmiotów, trzeba stwierdzić, że np. poloni­
ści, matematycy mają bardzo dużo dodatkowej 
pracy, w szczególności przy poprawie zadań 
klasowych, prac maturalnych itd. Również przy­
gotowanie wszelkich uroczystości szkolnych jest 
powierzone polonistom. Trudno pogodzić się z 
faktem, że w maju, podczas gdy jedni mogą 
korzystać z wiosennych popołudni, matematycy 
i poloniści ślęczą nad poprawianiem prac ma­
turalnych za co, jak do tej pory nie otrzymują 
żadnego ekwiwalentu pieniężnego.

Należy jeszcze dodać, że np. fizycy, chemicy 
biolodzy czy nauczyciele języków obcych mają 
klasy dzielone na grupy, a więc stanowi to 
już jakieś ułatwienie, natomiast plonista czy 
matematyk z tego przywileju nie korzysta.

Uważam, że te sprawy należy wziąć pod uwa­
gę. Dlatego sądzę, że w przyszłości liczba godz>n 
etatowych powinna być zróżnicowana.

BARBARA SKURKIEWIOTi 
Koó*Tic

W STARYM STYLU
Pamiętani ożywione dyskusje w szkole na 

radach pedagogicznych. Nauczyciele podawali 
wiele propozycji rozwiązywania problemów, 
czuli się gospodarzami. A dziś jest zupełnie 
inaczej, jakby zamarła pomysłowość i inicjaty­
wa.

Przyczyna tkwi, moim zdaniem, w zwyczaju 
powoływania przez dyrektora szkoły zespołu 
kierowniczego. W większej szkole w jego skład 
dyrektor powołuje swoich zastępców, kierow­
nika internatu, kierownika warsztatów szkol­
nych, sekretarza POP i prezesa Ogniska ZNP.

Na czele zespołu stoi dyrektor-administrator. 
Traktuje on sekretarza POP jako całą POP, a 
prezsa ognistka jako związek. Uchwały w ze­

spole kierowniczym zapadają większością gło­
sów, demokratycznie. W tej sytuacji jednak POP 
i ZNP są przegłosowane przez adimnistrację.

Wielu pracowników szkoły nie chce godzić 
się z takim spoosbem traktowania POP i ogni­
ska ZNP. Dyrekcji jednak ten stan rzeczy bar­
dzo odpowiada. A w szkole narasta cichy pro­
test, mnożą się konflikty, które wcale nie sprzy­
jają efektywności nauczania i wychowania.

Nowy Zarząd Ogniska mając na uwadze do­
bro szkoły i pracowników walczy o to, by nie 
dać się przegłosować przez administrację, ałe 
w praktyce nie ma żadnych szans. Dyrekcja 
szkoły nie chce, czy nie potrafi, zrozumieć, że 
prezs ogniska reprezentuje stanowisko ogółu 
członków, nie tylko swoje własne, więc nie po­
winien liczyć się jako jeden głos. Administra­
cja, będąc w większości, zawsze przeforsuje 
swoje stanowisko, a Związek nadal jest bezsil­
ny. Czy można się z tym godzić?

WITOLD TATARCZYK
Hajnówka

WZYWAMY 
WSZYSTKICH 
NAUCZYCIEL!

My, nauczyciele Zespołu Szkół Zawodo­
wych Dolmel w Piechowicach, po zapozna­
niu się z komunikatem PAP z 14 paździer­
nika 1981 roku, o tym że nadal kilkadzie­
siąt milionów dolarów przeznaczanych jest 
na import tytoniu i papierosów, apeluje­
my do Rady Głównej Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, by wystąpiła do Rady Mi­
nistrów z żądaniem niezwłocznego, rady­
kalnego ograniczenia tego importu co naj­
mniej o 90 proc., a uzyskane środki dewi­
zowe by były przeznaczone na zakup po­
marańczy, bananów i innych owoców dla 
naszych dzieci, które tego są spragnione, 
jak nigdy dotychczas.

Wzywamy nauczycieli innych szkół do 
przyłączenia się do naszego apelu!

(12 podpisów)
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CENTRALNY ZESPÓŁ 
REWIZYJNY ZNP

19 października bieżącego roku odbyło 
się zebranie organizacyjne Centralnego 
Zespołu Rewizyjnego ZNP. Ustalono ko­
lejność przewodnictwa zespołu w ten spo­
sób, że w okresie do 30 kwietnia 1982 roku 
przewodniczącym Zespołu jest kol. Stani­
sław Koperski (przewodniczący GKR-Nau- 
ka), a od tej daty do 31 października 1982 
roku — kol. Jerzy Miiller (przewodniczący 
GKR-Oświata). Zespół omówił zakres 
działania i ustalił formy organizacyjne ze­
społów kontrolnych. Przedmiotem kontroli 
i oceny CZR będzie działalność Rady Głów­
nej .ZNP, w szczególności realizacja jej za­
dań, zgodnie z art. 23 Statutu ZNP. Za­
gadnienia podzielone zostały na dwie głów­
ne grupy, tzn. zakres działalności meryto­
rycznej, reprezentowania ZNP na zewnątrz 
i zagadnienia edukacji narodowej oraz 
działalność finansowo-gospodarcza, tj. za­
rządzanie wspólnym majątkiem ZNP 
i funkcjonowanie ogniw oraz agend pod­
ległych Radzie Głównej, a mianowicie do­
my wczasowe, sanatoria, domy nauczycie­
la, ośrodki usług pedagogicznych i socjal­
nych, plany finansowe i bilanse ZNP, in­
westycje, polityka wczasowa i lecznicza, 
działalność administracyjno-gospodarcza 
ZNP (zarząd budynków).

W skład Centralnego Zespołu Rewizyj­
nego weszło 8 osób ze strony ZNP-Nauka 
oraz 7 osób ze strony ZNP-Oświata.

• DO NAUCZYCIELI
W dniu Waszego Święta, w imieniu Za­

rządu Krajowego Związku Młodzieży Wiej­
skiej i całej młodzieży zrzeszonej w naszej 
organizacji, składamy Wam najserdeczniej­
sze wyrazy uznania za Waszą trudną 
i ofiarną pracę dla dobra młodzieży i na­
szej Ojczyzny. . .

W sytuacji jakiej znajduje się nasz kraj 
wysiłek każdego środowiska ma znaczenie 
szczególne, a nie sposób wręcz ogarnąć wy­
siłku nauczycieli.

Wierzymy, że swoją ofiarną pracą, wy­
chowacie nowTe pokolenie mądrych, świa­
tłych Polaków w duchu umacniania war­
tości naszej narodowej kultury, naszego 
narodowego bytu. Z poważaniem 

STANISŁAW JEKIEŁEK 
wice przewodniczący 

Zarządu Krajowego ZMW

Młodzież Technikum Rolniczego z Koby- 
Inik oraz Technikum Mechanizacji Rolni­
ctwa w Kruszwicy pragnie złożyć z okazji 
Dnia Nauczyciela najserdeczniejsze jeże­
nia zdrowia i pomyślności. Przeczytaliśmy 
wvwiad z panem przewodniczącym zamie­
szczony w 40 nr „Argumentów”. Jesteśmy 
przekonani, że program Rady Głównej 
ZNP ukazany przez pana zwiększy nasze 
zaufanie do nauczycieli oraz przyczyni się 
do większego naszego zaangażowania na 
rzecz wspólnej ojczyzny.

W imieniu mlbdzieży Technikum Rolni- 
czego z Kobijłnik oraz Technikum Mecha- 
nlźccn Rolnictwa w Kruszwicy — klasy 
m ■>‘oralne — Kruszwica

"nauka

PREZYDIUM ZG ZNP-NAUKA
W SPRAWIE
REFORMY SYSTEMU PtAC

21 listopada 1980 roku, w porozumieniu 
zawartym pomiędzy Komisją Rządową a 
ZG ZNP Pracowników Szkół Wyższych i 
Instytucji Naukowych w Warszawie, usta­
lono, że do końca 1980 roku resort przy­
gotuje projekt gruntownej reformy sy­
stemu płac w środowisku naukowym.

31 marca 1981 roku, podczas spotkania 
z ówczesnym ministrem Januszem Gór­
skim na temat realizacji porozumienia z 
21 listopada 1980 roku uzgodniono, że re­
sort przedstawi projekt reformy systemu 
płac do 1 czerwca 1981 roku.

8 czerwca 1981 roku minister Janusz 
Górski przekazał ZNP-Nauka wstępny 
projekt reformy systemu płac z zastrzeże­
niem, iż jest to materiał roboczy, nie na­
dający się do upowszechnienia i oficjalnej 
konsultacji. Jednocześnie minister zapo­
wiedział przedstawienie nowego dokumen­
tu w tej sprawie. Prezydium ZG ZNP- 
-Nauka projekt ten odrzuciło, jako nie na­
dający się do konsultacji.

7 września 1981 roku, na interwencję 
Prezydium ZG ZNP-Nauka w Minister­
stwie Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Te­
chniki uzyskaliśmy zapewnienie, że resort 
powoła .specjalną komisję w celu opraco­
wania założeń reformy systemu płac, do 
której zaprosi przedstawicieli naszego 
Związku.

20 września 1981 roku kierownictwo 
Związku poinformowało sejmową Komisję 
Nauki i Postępu Technicznego, iż brak 
jest jakichkolwiek działań ze strony re­
sortu w sprawie przygotowania reformy 
systemu płac w środowisku nauki.

12 października 1981 roku Prezydium ZG 
ZNP-Nauka wystosowało do ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i techniki 
protest, w którym domagamy się natych­
miastowego opracowania przez resort za­
łożeń reformy systemu płac.

Niezależnie od wymienionych działań 
formalnych Prezydium ZG ZNP-Nauka o- 
pracowało wstępne tezy do reformy sy­
stemu płac. Zostaną one opublikowane w 
„Biuletynie Informacyjnym” nr 17/1981, w 
celu poddania ich powszechnej konsulta­
cji w ogniwach naszego Związku.

SPRAWA DODATKU 
REKOMPENSUJĄCEGO

Na przełomie sierpnia i września 1981 
roku kierownictwo ZNP-Nauka przepro­
wadziło rozmowy w Ministerstwie Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych oraz w Mi­
nisterstwie Nauki. Szkolnictwa Wyższe­
go i Techniki, zmierzające do przyznania 
pracownikom szkół wyższych i instytucji 
naukowych stosownego dodatku, rekom­
pensującego wzrost kosztów utrzymania.

7 września 1981 roku, ‘na spotkaniu 
przedstawicieli ZG ZNP-Nauka z minist­
rem nauki, szkolnictwa wyższego i tech­
niki uzgodniono, że od 1 października 
1981 roku zostanie dokonana korekta o 
500 złotych w górę, dodatku kwotowego 
do uposażeń wszystkich pracowników 
szkół wyższych i instytucji naukowych (z 
wyjątkiem wynagradzanych w oparciu o 
stosowne układy zbiorowe pracy) oraz, że 
zostanie podwyższona o 10 złotych stawka 
wynagrodzenia' za godziny nadliczbowe. 
Na zwłolcę w tej sprawie Związek nasz 
zareagował w piśmie z 20 października 
1981 roku, skierowanym do Ministra Nau­
ki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

W odpowiedzi na nasz protest dyrektor, 
J Kornacki zobowiązał się 20 październi­
ka 1981 roku do natychmiastowego uru­
chomienia wypłaty dodatków kwotowych 
w szkołach wyższych i instytucjach nau­
kowych.

KONTAKTY
S 14 października bieżącego roku odbyło się 

spotkanie dyskusyjne członków ZNP-Nauka 
Uniwersytetu Warszawskiego z przedstawicie­
lami ZG ZNP-Nauka.

Pracownicy Uniwersytetu Warszawskiego po­
stanowili uczcić Dzień Nauczyciela przez złoże­
nie wieńca pod tablicą pamiątkową z nazwiska­
mi koleżanek i kolegów, którzy polegli w walce, 
z okupantem hitlerowskim. Następnie w Sali 
Złotej Uniwersytetu Warszawskiego grupa pra­
cowników uczelni odznaczona została Złotymi 
Odznakami ZNP. Na uwagę zasługuje fakt, że 
to najwyższe odznaczenie związkowe otrzymali 
również koledzy należący do NSZZ „Solidar­
ność” przy Uniwersytecie Warszawskim.

Po krótkiej części oficjalnej w sali senatu 
uczelni przedstawiciele ZG ZNP-Nauka, Antoni 
Łopata i Jan Parys odpowiadali na liczne py­
tania i wzięli udział w dyskusji na temat kie­
runków działania ZNP, spraw wewnętrznych 
Związku oraz aktualnych inicjatyw podejmo­
wanych przez Rady Zakładowe ZNP oraz wła­
dze Związku.

$ 11 października bieżącego roku odbyło się 
w Politechnice Łódzkiej spotkanie aktywu Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego-Nauka środowi­
ska łódzkiego z członkiem Prezydium Zarządu 
Głównego naszego Związku — kol. Michałem 
Seweryńskim. Uczestnicy spotkania zwracali u- 
wagę na niedostatki występujące we współpra­
cy ZNP-Nauka z ZNP-Oświata. Należy je — 
jak podkreślano — eliminować, ponieważ będą 
one negatywnie wpływać na pozycję ZNP jako 
odrębnej centrali związkowej.

2ywą dyskusję wywołały także sprawy we­
wnętrzne naszego Związku. W szczególności ko­
ledzy ze środowiska łódzkiego zwracali uwagę 
na uchybienia formalne w pracy organów statu­
towych Związku, na potrzebę ostatecznego ure­
gulowania statusu prawnego i kompetencji sek­
cji zawodowych i związkowych, na sprawy fi­
nansowe Związku oraz Biura Turystycznego 
„Logos-Tur”.

Kolega M. Seweryński ustosunkował się do 
spraw poruszonych w dyskusji, omawiając ob­
szernie działalność Prezydium ZG ZNP-Nauka 
w okresie pozjazdowym oraz wskazał na trud­
ności występujące w tych działaniach. Na za­
kończenie zebrani postanowili zwrócić się do 
Prezydium ZG ZNP-Nauka o odbycie posiedze­
nia wyjazdowego w Łodzi, w celu bliższego za­
poznania środowiska łódzkiego z pracą i pro­
blemami naszego Związku.

POWSZECHNE POPARCIE
W związku z apelem ZG ZNP-Nauka, nawo­

łującym do poparcia akcji protestacyjnej ZNP- 
-Oświata wobec rządowego projektu Karty Na­
uczyciela, poprzez zrezygnowanie z udziału w 
organizowanych przez władze administracyjne 
obchodach Dnia Nauczyciela — do ZG ZNP-Na­
uka wpłynęło około 50 telegramów i teleksów 
z rad zakładowych wyższych uczelni kraju, 
które solidarnie poparły stanowisko władz Zwią­
zku.

Poparcie takie zgłosiły między innymi rady 
zakładowe ZNP-Nauka Uniwersytetu Warszaw­
skiego, Uniwersytetu Łódzkiego, Uniwersytetu 
Wrocławskiego, Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki, Politechniki Warszawskiej, politech­
niki Krakowskiej Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
z Zielonej Góry, WSP z Kielc, WSPR z Siedlec. 
WSP z Rzeszowa, IKNiBO z Warszawy-Reraber- 
towa, Akademii Rolniczych z Krakowa, Wroc­
ławia i Poznania, Akademii Rolniczo-Technicz­
nej z Olsztyna, chrześcijańskiej Akademii Teo­
logicznej z Warszawy i inne.

DO MINISTRA NAUKI
SZKOLNICTWA WYŻSZEGO
I TECHNIKI PROF. DR HAB.
JERZEGO NAWROCKIEGO

Zarząd Główny ZNP-Nauka otrzyma! 19 
października bieżącego roku do konsulta­
cji projekt pisma obywatela ministra nr 
DK2-—PL—MM/1035/81, w sprawie szcze­
gółowych zasad realizacji decyzji o korek­
cie dodatków kwotowych do płac.. Nie 
zgłaszając zasadniczych zastrzeżeń co do 
treści przekazanego nam do konsultacji 
projektu, pragniemy jednak zwrócić uwa­
gę na opieszałość działania resortu w tej 
sprawie. Wszystko wskazuje bowiem na to, 
że faktyczna wyplata zwiększonych od 1 
października bieżącego roku dodatków nie 
będzie możliwa także w listopadzie bieżą­
cego roku.

ZG ZNP-Nauka wystąpił z postulatem 
wprowadzenia niezbędnych korekt płaco­
wych bezpośrednio po opublikowaniu de­
cyzji Rady Ministrów, zapewniających ta­
kże korekty dla nauczycieli w resorcie oś­
wiaty i wychowania. 7 października bie­
żącego roku, podczas spotkania z obywate­
lem ministrem uzgodniono ostatecznie wy­
sokość dodatków oraz stawek za godzi­
ny ponadwymiarowe, jak również sprecy­
zowano zakres podmiotowy tej operacji 
płacowej. Jednocześnie otrzymaliśmy dó‘ 
wstępnej konsultacji pierwszy projekt pi­
sma ministra w tej sprawie.

14 października bieża.cego roku zapew­
niono nas. iż zarządzenie w sprawie reali­
zacji pdwyżki dodatków zostało wysłane 
do szkół wyższych. Okazuje się jednak, że 
nadal znajdujemy się w fazie konsulta­
cji projektu' zarządzenia wykonawczego.

ZG ZNP-Nauka jest zdania, iż polece­
ni realizacji wypłat podwyższonych do­
datków należy natychmiast przekazać 
szkołom wyższym, tak aby wypłaty mogły 
nastąpić 1 listopada bieżącego roku. Zwła­
szcza zaś nie należy uzależniać tych wy­
płat od wykonania pkt 6 projektu pisma nr 
DK2—PL—MM/1039.
20 października 1981 r.

Wiceprezes ZG ZNP-Nauka 
dr ANDRZEJ KAŁUZlNSKI

OS WIATA

UCHWAŁA
ZARZĄDU OKRĘGU ZNP 
W TARNOWIE

Zarząd Okręgu Związku Nauczycielst­
wa Polskiego w Tarnowie, 30 września 
bieżącego roku dokonał:

— analizy stanu realizacji uprawnień so­
cjalno-bytowych nauczycieli przez admini­
strację oświatową;

— analizy stanu realizacji ustaleń z kie­
rownictwem kuratorium oświaty i wycho­
wania oraz wojewodą tarnowskim;

— analizy stanu realizacji wniosków 
kierowanych pod adresem władz wojewó­
dzkich.

Zarząd Okręgu Związku Nauczycielst­
wa Polskiego zapoznany został z prog­
ramem budownictwa mieszkaniowego dla 
nauczycieli w województwie tarnowskim 
oraz z programem budownictwa przedsz­
kolnego w województwie tarnowskim na 
lata 1981—1985.

. Programy powyższe przedłożone zostały 
przez kuratorium oświaty i wychowania.

W oparciu o wprowadzenie do dyskusji, 
przedstawione programy i plenarną dy­
skusję, Zarząd Okręgu ZNP przyjął:

1) uchwałę o gotowości strajkowej;
2) protest w sprawie wypłacania za za­

jęcia ponadwymiarowe dla nauczycieli;
3) protest w sprawie ograniczenia nak­

ładu „Głosu Nauczycielskiego”;

4) apel do górników o podjęcie pracy 
na rzecz szkół i placówek oświatowo-wy­
chowawczych.

■ Zarząd Okręgu ZNP zobowiązuje do 
przesłania wyżej wymienionych dokumen­
tów zainteresowanym instytucjom w ter­
minie do 5 października bieżącego roku.

Zarząd Okręgu ZNP zobowiązuje prezy­
dium do ponownego podjęcia rozmów a 
administracją państwową i oświatową 
stopnia wojewódzkiego i rozwiązania na­
stępujących problemów:

1) zaopatrzenia pracowników oświaty w 
artykuły żywnościowe i środki czystości, 
szczególnie na wsi, poprzez spółdzielnie u- 
czniowskie, internaty, świetlice szkolne 
itp.;

2) zezwolenia pracownikom oświaty na 
zakup artykułów żywnościowych i środ­
ków czystości w miastach do gmin przy­
ległych ; ■

3) przekazywania w miastach wojewó­
dztwa tarnowskiego mieszkań zwalnia­
nych przez nauczycieli — dla nauczycieli;

4) przydziału działek budowlanych i 
materiałów dla nauczycieli;

5) kategorycznego wstrzymania przejmo­
wania mieszkań w budynkach szkolnych 
i oświatowych na. cele administracyjne lub 
inne potrzeby szkoły;

6) zwolnienia nauczycieli od opłat rekul­
tywacyjnych przy nabywaniu działek bu­
dowlanych na wsi i w miastach do 5 tys. 
mieszkańców;

7) zapewnienia bezpłatnych dostaw' o- 
pału dla nauczycieli wraz z dostawą opału 
do placówek oświatowych;

8) zabezpieczenia przez Zakład Usług 
Socjalnych w miarę możliwości pełnej re­
alizacji zamówień na wczasy, zgodnie z za­
potrzebowaniem;

9) otwarcia przychodni zdrowia w Tar­
nowie.

Zobowiązuje się Prezydium Zarządu O- 
kręgu ZNP do podania w najbliższym biu­
letynie związkowym informacji o wyni­
kach wynegocjowanych uzgodnień.

Plenum Zarządu Okręgu nie akceptuje 
przedstawionego przez Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania programu budownictwa 
mieszkaniowego w województwie tarno­
wskim. Wnosi o ponowną weryfikację pla­
nu z lat 1977—1987, przyjmując za podsta­
wę:
■ «1) wprowadzenie: na- lata 1981—1985 co 

'najmniej sześciu domów nauczyciela w 
miejscowościach o najtrudniejszej sytuacji 
mieszkaniowej;

2) wykorzystanie 15 proc, zakładowego 
funduszu mieszkaniowego na budowę do­
mów nauczyciela, adaptacje i remonty;

3) organizację indywidualnego budow­
nictwa własnościowego na wsi i w mia­
stach do 5 tys. mieszkańców poprzez spół­
dzielnie mieszkaniowe, brygady remonto­
wo-budowlane, zespoły szkół budowlanych;

4) współuczestnictwo w partycypacji i u- 
zyskaniu mieszkań budowlanych przez inne 
państwowe i uspołecznione jednostki na 
terenie wsi i miast do 5 tys. mieszkańców;

5) analizę i określenie ilości parcel bu­
dowlanych dla budownictwa indywidual­
nego nauczycieli na wsi i w miastach do 
5 tys. mieszkańców;

6) przyspieszenie budowy bloku nauczy­
cielskiego w Tarnowie;

7) podjęcie działań w celu realizacji do­
mów nauczyciela emeryta w miastach wo­
jewództwa tarnowskiego.

Ponadto administracja oświatowa po­
winna dokonać wymiany nieodpowiednich 
mieszkań na terenie gmin na inne o od­
powiednim standardzie, beż względu na 
wysokość czynszu najmu dla właścicieli.

Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego oczekuje przedłożenia przez Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania zweryfi­
kowanego programu mieszkaniowego z u- 
względnienięm powyższych wniosków na 
kolejnym posiedzeniu plenarnym w grud­
niu bieżącego roku.

Plenum Zarządu Okręgu nie akceptu ie 
przedłożonego przez Kuratorium Oświaty 
i Wychowania programu budownictwa 
przeds zk olne go.

Biorąc pod uwagę interes pracujących 
kobiet na terenie miast i wsi, wnosi się o 
ponowną weryfikacja programu, w poro­
zumieniu ze związkami zawodowymi, Ligą 
Kobiet, samorządami wiejskimi, zatwier­
dzoną przez Wojewódzką Komisję Plano­
wania Gospodarczego.

Zarząd Okręgu Związku Nauczycielst­
wa Polskiego oczekuje przedłożenia przez 
Kuratorium Oświaty i Wychowania zwe­
ryfikowanego programu budownictwa 
przedszkolnego na grudniowym posiedze­
niu plenarnym.

Plenum Zarządu Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego zobowiązuje prezy­
dium do przedłożenia na następnym posie­
dzeniu plenarnym sprawozdania z realiza­
cji niniejszej uchwały.

OD REDAKCJI: Z ogromną satysfakcją 
drukujemy uchwałę Zarządu Okręgu ZNP 
w Tarnowie. Świadczy ona o wielkim za­
angażowaniu działaczy ZNP w sprawy 
i problemy środowiska nauczycielskiego o- 
raz oświaty i wychowania.



Z PROTOKOŁU USTALEŃ
W 43 numerze „Głosu” z 25 października br. opublikowaliśmy tekst projektu 

ustaleń sformułowanych w wyniku przeprowadzonych 22 czerwca br. rozmów przed- 
staawicieli Sekcji Wychowania Technicznego z przedstawicielami MOiW. Obecnie 
— zgodnie z zapowiedzią — prezentujemy ustalenia dotyczące wojewódzkich pra­
cowni dydaktyczno-technicznych, który to temat był przedmiotem rozmów 2 lipca br.

We wstępnej części rozmów przyjęto i 
podpisano protokół ustaleń z pierwszej 
tury rozmów. Przed rozpatrzeniem , dal­
szych postulatów przyjęto dwa wnioski:

WNIOSEK I: Sekcja Wychowania Te­
chnicznego Zarządu Głównego ZNP stoi 
na stanowisku, że WPD—T powinny funk­
cjonować na dotychczas przyjętych zasa­
dach.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
stoi na stanowisku, że wojewódzkie praco­
wnie dydaktyczno-techniczne powinny 
pełnić dotychczasowe funkcje.

WNIOSEK II: Powołać komisję, która 
dokona weryfikacji i modyfikacji dotych­
czas funkcjonującego statutu.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
wyraziło zgodę na realizację wniosku, w 
wirniku czego powołano komisję w skła­
dzie: Wojciech Jędrzejczak, Jan Kondrat,

Zdzisław 
Ch wiatko wski, Tadeusz 

Ossowski — ze strony 

Eleonora Stanisławska, Jerzy Szunniński 
oraz przedstawiciele resortu -- - - 
Baniak, Witold 
Dudo, Ludwik 
ZNP.

Po przyjęciu 
przystąpiono do .
wniosków zgłoszonych przez ZG ZNP.

WNIOSEK 18 : Utworzyć wojewódz­
kie pracownie dydaktyczno-techniczne (lub 
okręgowe) tak, by we wszystkich wojewódz­
twach istniały realne warunki zaopatrze­
nia szkolnych pracowni technicznych w 
materiały dó realizacji zadań wytwórczych.

STANOWISKO RESORTU: Ministers­
two nie będzie czynić przeszkód inicjaty­
wom kuratoriów w organizowaniu dal­
szych WPD—T.

WNIOSEK 19: Wystąpić do prezydium 
rządu o wydanie stosownej uchwały zobo­
wiązującej uspołecznione zakłady pracy do 
ujawnienia wobec wojewódzkich pracow­
ni dydaktyczno-technicznych oraz przeka­
zywania na ich rzecz materiałów odpado­
wych 1 zdeprecjonowanych, w celu ich roz- 
dz^nictwa dla szkół.

STANOWISKO RESORTU: Przygotowa­
ny projekt uchwały rządu w przedmioto­
wej sprawie postulowany problem rozwią­
zuje.

WNIOSEK 20: Wystąpić do Ministerst-

powyższych wniosków 
rozpatrywania kolejnych

XIII MISTRZOSTWA SZACHOWE
W Polanicy-Zdroju odbyły się kolejna to'- 

sirzostwa szańBlstów-nauezycielt, członków na­
szego Związku.

Do udziału w rozgrywkach finałowych, na 
podstawie eliminacji wojewódzkich lub mię­
dzywojewódzkich, mieli prawo zwycięzcy tych 
eliminacji pod warunkiem posiadania mini­
mum II kategorii szachowej.

Na turniej zgłosiło się ostatecznie 37 zawod­
ników z obrońcą tytułu mistrzowskiego — kan­
dydatem na mistrza krajowego — Sławomirem 
Wachem na czele.

Już pierwsze rundy dostarczyły wielu nie­
spodzianek w postaci porażek niektórych fawo­
rytów i zapowiadały bezpardonową watkę o 
tytuł mistrzowski. Do VII rundy trwrałą zacięta 
walka o prowadzenie wśród czołowej grupy, do 
której należeli SI. Wach, W. Szumllo. J. Babiak. 
R. Izdebski, Si, Krasowski i R. Obertowski.

Po VHI rundzie „oderwał się” od czołówki 
"Sł. Waci: i nie oddal prowadzenia do końca 
turnieju. Z czołówki odpadli kol. kol. 
sowski i R. Obertowski, a skutecznym 
donędzili najlepszych H. Bujnicki 1 
nybok.

Tytuł mistrzowski — po raz drugi
— przypad! zasłużenie w' udziale Sławomirowi 
Węchowi, a wicemistrzostwo . obronił również- 
Witold Szumiło. Serdeczne gratulacje dla zwy­
cięzców.

Sł. Kra- 
flniszem 

L. Tlah-

z.. rzędu

NOWOŚCI NADEStANE
LITERATURA PIĘKNA

Władysław Strumski: ANTYCZNi. BRACIA.
Wyd. Lubelskie. Lublin 1981. s. 285, echa 41 zł.

Andrzej Tchórzewskl: REPORTAŻ Z WIEŻY 
BABEL. PIW. Warszawa, 1981, s. 81, cena 20 
zł.

Jan Szczawlej: PIĘKNA JESTES 
MOJA OJCZYSTA. Antologia. LSW, 
1981, s. 502, cena 502 zl.

Mieczysław Dziaczek: PODJĘCIE
Warszawa 1Ś81, s. 606, cena 130 zł. 
na 17 22.

ZIEMIO
Warszawa

TARCZY.

PIW

DĄ-
1911,

HISTORIA, BIOGRAFIE

Arakel z Tebryzu: KSIĘGA DZIEJÓW. 
Warszawa 1981, s. 606, cena 230 zl.

Jan Pachońskl: GENERAŁ JAN HENRYK 
BROWSKI: <1755—1318). MON, Warszawa 
s. 746, cena 300 zl.

Tadeusz Drewnowski: RZECZ RUSSOWSKA. 
O pisarstwie Marli Dąbrowskiej. WL, Kraków 
1981, s. 451, cena 120 zł.

Wiliam Szekspir: KRONIKI. T. III PIW War­
szawą 1981, s. 1452, cena t. III 200 zł.

Piotr Regulski: TUŁACZ POLSKI NAD RE­
NEM. Literatura i sprawa polska w Niemczech 
w latach 1831—1845. PIW Warszawa 1981, s. 8S5. 
cena 90 zl.

POMOCNICZE

Julian Radzlewicz: FUNKCJA WYCHOWAW- 
CY KLASY. Założenia 1 rzeczywistość. Wyd. 
Szkolne 1 Pedagogiczne, Warszawa 1991, s. 183, 
cena 27 z?.

Jakub Mowszowicz: FLORA JESIENNA. Prze­
wodnik do oznaczania dziko rosnących pospoll- 

wa Handlu Wewnętrznego i UsłUg w celu 
zawarcia porozumienia czyniącego woje­
wódzkie pracownie dydaktyczno-technicz­
ne placówkami zaopatrzenia szkół w ma­
teriały, narzędzia i obrabiarki.

STANOWISKO RESORTU: Sprawa w 
zasadzie7 powinna być rozwiązywana w te­
renowych jednostkach administracji pań­
stwowej. W przypadkach szczególnych, 
na wniosek konkretnej WPD—T, mini­
sterstwo zwróci się o pomoc do określone­
go wojewody lub prezydenta miasta.

WNIOSEK 21: Zwolnić wojewódzkie pra­
cownie dydaktyczno-techniczne z prze­
strzegania normatywów magazynowych.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
uznaje wniosek za słuszny. Rozważona zo­
stanie możliwość wyłączenia WPD—T z o- 
bowiązującego przepisu (jeżeli przepis ten 
był wydany przez MOiW).

WNIOSEK 22: Uzgodnić z ZG ZNP,- przy 
współudziale Sekcji Wychowania Techni­
cznego,. minimum kadry operatywnej wo­
jewódzkich pracowni dydaktyczno-techni- 
cznych gwarantującej optymalną działal­
ność tych placówek na rzecz wspomaga­
nia wychowania technicznego w szkołach.

STANOWISKO RESORTU: Komisja po­
wołaną do modyfikacji statutu opracuje 
załącznik do togo dokumentu ujmujący 
powyższy problem.

WNIOSEK 23: Zobowiązać kuratoria oś­
wiaty i wychowania do nieobarczania wo­
jewódzkich pracowni dydaktyczno-techni­
cznych obowiązkami wykraczającymi- poza 
statut tych pracowni.

STANOWISKO RESORTU: Departament 
Ekonomiki Oświaty MOiW przęśle do ku­
ratoriów odpowiednie zalecenia w przed­
miotowej sprawie do 31 grudnia 1031 r.

WNIOSEK 21: Wstrzymać wszelkie! wi­
zytacje wojewódzkich pracowni dydakty­
czno-technicznych do czasu opracowania 
jednolitych'wytycznych do tych wizytacji 
przez MOiW przy współudziale ZG ZNP 
oraz Sekcji Wychowania Technicznego.

STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 
stoi na- stanowisku, że WPD—T podlega 
takiej samej wizytacji jak inne placówki 
(jeden ras na 4 lata) przez osoby kompe­
tentne.

Z^P
Oto kolejność 10 pierwszych (zawodników 

turnieju:

1. k
2. k
3. k
4. k

Sławomir Wach Warszawa 9,0 pkt.
Witold Szumilo Rzeszów 8,5 pkt.
Romuald Izdebski Lublin 8,5 pkt.
Romuald Bujnicki Łódź 7,0 pkt.

5. I Józef Babiak Olsztyn 7,0 pkt. 1
6. I Leszek Tiąhnybok Kraków 7,0 pkt.
7. I Ryszard Obertowski Bydgoszcz 6,5 pkt.
8. II Jan Zajączkowski Suwałki 6,5 pkt.
9. mc Stanisław Mierzejewski Warszawa 6,5 pkt.
10. II Tadeusz Malec Zamość 6,5 pkt.
Turniej został rozegrany systemem szwajcar­

skim na dystansie 11 rund.
Na szczególne wyróżnienie zasługują kol. R. 

Izdebski, który startując pierwszy raz W, finale, 
od razu szturmem zajął miejsce w seisłej czo­
łówce oraz kol. kol. J. Zajączkowski i r. Malec, 
którzy wypełnili normy, na I kategorię.

Podczas zakończenia turnieju pożegnaliśmy z 
żalem sędziego głównego, zasłużonego dzialąeza 
związkowego i szachowego kol. dyr. Benedyk 
ta Przybylskiego, który po raz ostatni sędzio­
wał nasze mistrzostwa. Życzymy mu diu„i«n 
lat życia i dalszej owocnej pracy na niwie 
związkowej i szachowej, której poświęcił pra­
wie cale swoje życie. . •

BOGDAN KUSTSSKi 1

tych roślin zielonych. Wyd. Szkolne i Pedago­
giczne, Warszawa 1981, s. 248, cena 45 zl.

Jacek Bieńkowski: MATEMATYKA 2. Porad­
nik dla nauczyciela szkoły dla głuchych. Wyd..
Szkolne
cena 12 zl.

i Pedagogiczne, Warszawa 1961, s. 56,

Maria Przełącznikową, Grażyna Makiello-Ja- 
rża: PSYCHOLOGIA WYCHOWAWCZA, -SPO- 
ŁĘCZNA I KLINICZNA. Wyd. Szkolne i Pe­
dagogiczne, Warszawa 1981, s. 314, cena 66 zl.

M. Przełącznikową, G. Makięllo-Jarża: PSY­
CHOLOGIA ROZWOJOWA. Wyd. Szkolne i Pe­
dagogiczne. Warszawa 1981, s. 210, cena 37 zł.

NA OLIMPIJSKIM SZLAKU 1980. MOSKWA 
LAKĘ PLACID. Wyd. „Sport i Turystyka” War­
szawa 1981, s. 398, cena 375 zł.

Marian P. Sztarskt: RADARY. MON, Warsza­
wa 1981, s. 506, cena 220 zł.

Józef Ruszkowski: ORGANIZOWANIE KON­
KURSÓW NA TYTUŁ NAJLEPSZEGO UCZNIA 
W ZAWODZIE. Wyd. Szkolne i Pedagogiczne 
Warszawa 1981, s. 31, cena 10 zł.

Zmart w wieku 74 lat
WŁADYSŁAW CZABAJ

członek Centralnego Kola Absolwentów 
Instytutów Pedagogicznych ZNP, nau­
czyciel i wychowawca wielu pokoleń 
młodzieży, zasłużony społecznik, uczest­
nik kampanii wrześniowej w 1939 roku, 
jeniec oflagu II C Woldenberg, odznaczo­
ny Medalem Zwycięstwa | Wolności oraz 
wielu innymi — przyznanymi Mu za pra­
cę pedagogiczną i społeczną.

Cześć Jego Pamięci!
Zarząd Centralnego Kola Absolwentów 

Instytutów Pedagogicznych ZNP

WNIOSEK 25: Dokonać w uzgodnieniu z i 
Sekcją WT ZG ZNP, rewizji zniżek od 
tygodniowego wymiaru godzin dydaktycz­
nych dyrektora, zastępcy dyrektora i kie- 
■rpwnika' ■ filii' WPD—T, ;w celu określenia 
obowiązującego ich pensum godzin dydak­
tycznych.

Nanieść stanowiska kierownicze iv wo- 
jewódżkich pracowniach dydaktyczno-te- 
chnicznycł) do tabeli stanowisk funkcyj­
nych w resorcie oświaty.

'STANOWISKO RESORTU: Ministerst­
wo zobowiązuje się uzupełnić wykaz sta­
nowisk kierowniczych WPD—T w przygo­
towanym projekcie zarządzenia MOiW w 
roku 1881. Jednocześnie ustalone zostanie 
przypisane tym stanowiskom pensum go- 

. dsin dydaktycznych. Wnioski zostaną uz­
godnione z ZG ZNP-Oświata.

WNIOSEK 26: Umieścić w tabeli stano­
wisk funkcjonujących w resorcie oświaty 
stanowiska pracowników produkcyjnych 
WPD—T (stolarz, tokarz,, ślusarz,’ poligraf, 
fotografik, ńp.) , z określeniem ich uposaże­
nia odpowiadającego średniej krajowej-na 
tych stanowiskach w przemyśle.

STANOWISKO RESORTU: Przy wery­
fikacji tabeli stanowisk i zaszeregowania 
pracowników obsługowych ministerstwo 
rozważy możliwość rozszerzenia widełek 
płacowych dla grupy pracowników wymie­
nionych we wniosku.

WNIOSEK 27: Przyjąć plan zagwaran­
towania wojewódzkim pracowniom dydak- 
tyczno-technicznym samodzielnego tran­
sportu dostawczego.
'STANOWISKO RESORTU: Ministerstwo 

rozdziela środki transportu wyłącznie dla 
kuratoriów. Przydział transportu dla 
WPD—T leży w gestii kuratoriów oświaty 
i wychowania, które powinny uwzględ­
niać również potrzeby WPQ—T.

WNIOSEK 28: Uprofilować specjalizację 
poszczególnych wojewódzkich pracowni 
dydaktyczno-technicznych działających na 
rzecz określonego rejonu kraju i zapewnić 
środki rzeczowe na tę działalność (mała po­
ligrafia, produkcja przezroczy itp.).

STANOWISKO RESORTU: Potrzeby w 
tym zakresie będą rozpatrywane indywi­
dualnie w stosunku do potrzeb zaintere­
sowanych WPD—T.

WNIOSEK 29: Dla stałego programo­
wania i koordynowania działalności wo­
jewódzkich pracowni dydaktyczno-techni­
cznych powołać spośród dyrektorów 
WPD—T stałe społeczne ciało doradcze 
przy jednym z departamentów MOiW. Mo­
że to być działająca od kilku lat Społecz­
na Komisja Koordynacyjna WPD—T.

STANOWISKO RESORTU: Ministersto- 
wo przyjmuje wniosek do realizacji.

PROBLEMY
KSZTAŁCENIA MAOCZYCIELI

Pod przewodnictwem ministra oświaty 
i wychowania prof. dra Bolesława Farona 
odbyła się 10 września br. konferencja w 
sprawie węzłowych problemów kształce­
nia zawodowego W świetle uchwały IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz ak­
tualnej sytuacji społeczno-gospodarczej 
kraju. W konferencji uczestniczyli przed­
stawiciele nauki i NOT, KC PZPR, Za­
rządu Głównego ZNP, Krajowej Rady 
Sekcji Oświaty i Wychowania NSZZ „So­
lidarność” oraz szeregu resortów.

Podstawę dyskusji stanowiło wystąpie­
nie podsekretarza stanu dra Jerzego Woj­
ciechowskiego, który na tle aktualnej sy­
tuacji w szkolnictwie zawodowym przed­
stawił rejestr najpilniejszych spraw ocze­
kujących rozwiązania, hp. realizacja idei 
upowszechniania wykształcenia średniego, 
usprawnienie prac nad nową nomenkla­
turą zawodów i specjalności draż moder­
nizacją programów nauczania, poprawa 
organizacji oraz unowocześnienie wypo­
sażenia warsztatów szkolnych, rozszerzanie 
więzi szkół zawodowych z zakładami pra­
cy, doskonalenie systemu kształcenia i 
doskonalenia nauczycieli oraz doradztwa 
i nadzoru pedagogicznego, a także środki 
zmierzające do wzrostu rangi szkoły za­
wodowej, jako podstawowej drogi uzyski­
wania przez społeczeństwo kwalifikacji 
zawodowych.

Wiceminister Jerzy Wojciechowski za­
powiedział zorganizowanie w najbliższym 
czasie szeregu konsultacji z kompetentny­
mi specjalistami, na temat szczegółowych 
propozycji rozwiązań modernizacyjnych- 
Końcowym ich efektem będzie przedsta­
wienie całościowego programu moderni­
zacji szkolnictwa zawodowego na posie­
dzeniu Międzyresortowego Kolegium d./s 
Szkolnictwa Zawodowego. W pracach tych 
bowiem powinny aktywnie uczestniczyć 
wszystkie resorty i instytucje prowadzące 
szkolnictwo zawodowe bądź zainteresowa­
ne zatrudnieniem jego absolwentów.

„NAUCZYCIEL I WYCHOWANIE” 
PRZYPOMINA

Przypominamy, że 25 listopada br. upły­
wa termin zamawiania prenumeraty dwu­
miesięcznika pedagogiczno-oświatowego 
„Nauczyciel i Wychowanie”.

Czasopismo nasze jest przeznaczone dla 
nauczycieli, działaczy Oświatowych i związ­
kowych. Publikuje materiały z zakresu po­
lityki oświatowej, doskonalenia pracy dy­
daktyczno-wychowawczej szkół, szeroko o- 
mawia problemy zawodu nauczycielskiego 
oraz działalność ZNP. Cena prenumeraty 
rocznej wynosi 120 zl. Instytucje państwowe 
i społeczne mogą zamawiać czasopismo w 
oddziałach i delegaturach RSW „Prasa— 
—Książka—Ruch”, a prenumeratorzy indy­
widualni w urzędach pocztowych i u listo­
noszy. REDAKCJA

PYTAJ-ODPOWIEMY

Jak w świetle, przepisów przedstawiają 
się obecnie kompetencje rady pedagogicz­
nej? Mam tu na myśli nowy regulamin ra­
dy.

ODPOWIADAMY
Minister oświaty i wychowania wydał 6 

lipca 1981 roku zarządzenie w sprawie or­
ganizacji i działalności rady pedagogicznej. 
Zarządzenie to wraz z załączonym do nie­
go regulaminem pracy rady pedagogicznej 
opublikowane zostało w Dzienniku Urzędo­
wym MOiW nr 6, poz. 43. Oto najważniej­
sze postanowienia zawarte w tych doku­
mentach.

„Rada pedagogiczna jest kolegialnym or­
ganem szkoły powołanym do rozpatrywa­
nia, oceniania i rozstrzygania spraw zwią­

zanych z całokształtem jej statutówej dzia­
łalności dydaktycznej, wychowawczej j o- 
piekuńczej oraz do opiniowania działalnoś­
ci'administracyjno-gospodarczej szkoły”.

To kolegialne kierowanie szkołą przez 
radę pedagogiczną wyraża się prawem do 
podejmowania uchwał dotyczących wszy­
stkich zakresów jej statutowej działalności. 
Uchwały te mają moc obowiązującą dla 
dyrektora szkoły, wszystkich pracowników 
i uczniów. Rada pedagogiczna jest zatem 
najważniejszym organem szkoły. Jej uch­
wały, mogą być zawieszone przez dyrekto­
ra szkoły, tylko w takich ■ przypadkach, 
gdy są niezgodne z obowiązującymi przepi­
sami prawa. Wówczas sprawę rozstrzyga­
ją władze szkolne.

'Szczególnie ważne — i nowe — są .te 
postanowienia zawarte w regulaminie, któ­
re dotyczą^ uprawnień rady pedagogicznej 
w sprawach kadrowych szkoły.

Rada pedagogiczna ma prawo:
— zgłosić kandydata na stanowisko dy­

rektora szkoły i jego zastępcy sposród swo- 
. ich członków;

— zwrócić się z wnioskiem do jednostki 
administracji oświatowej, . której . szkoła 
podlega bezpośrednio o ogłoszenie kon­
kursu na stanowisko dyrektora szkoły lub 
jego zastępcy;

— wyrazić opinię o kandydatach na sta­
nowisko dyrektora szkoły i jego zastępcy, 
zgłoszonych przez jednostkę administracji 
szkolnej lub zakład pracy prowadzący 
szkołę;

— zgłosić wniosek o potrzebie odwoła­
nia .-ze>h stanowiska ,■ każdego, .pracownika 
pedagogicznego szkoły — a więc, zarówno 
dyrektora, zastępcy, kierownika . .punktu 
filialnego i innych kierowników oraz nau­
czyciela i wychowawcy ,— jeżeli narusza 
on obowiązujące przepisy lub zaniedbuje 
swoje obowiązki.

Jednostka administracji oświatowej —- 
no otrzymaniu wniosku rady pedagogicznej

I w sprawie odwołania ze stanowiska praco- 
j wnika szkoły wraz z uzasadnieniem i sta- . 
ii nowiskiem związków zawodowych — prze- 
| prowadza postępowanie wyjaśniające 
l-^przedstawia jego wyniki na plenarnym po- 
i siedzeniu rady pedagogicznej i w zależnoś­
ci ci od stanowiska rady pozostawia, praco­

wnika na dotychczasowym stanowisku lub 
j podejmuje decyzje zgodnie z przepjśąmi o 
| zmianie i rozwiązaniu stosunku .pracy.
I Regulamin określa też szczegółowo ząk- 
5 res kompetencji i obowiązków dyrektora 
| szkoły — jako przewodniczącego rady pe­

dagogicznej, prawa i obowiązki członków 
rady oraz sposób prowadzenia dokumenta­
cji z prac rady. , .,

Wyjaśniamy przy tym, że omawiany re-j 
gulamin rady pedagogicznej odnosi się "do 
rad pedagogicznych każdego typu szkoły, 
przedszkola i domu dziecka, rady wycho<- 

i wawczej bursy, zakładu wychowawczego i 
! innych placówek oświatowo-wychowaw- 
| czych, centrum kształcenia ustawicznego o- 

raz innych placówek kształcenia doro­
słych. Radzimy — na najbbliższym posie­
dzeniu rady — zapoznać się dokładnie — z 
nowym regulaminem. (KW)

i NAUCZYCIELE STUDIUJĄCY 
ZAOCZNIE

W nr 42 „Głosu Nauczycielskiego” z 13 
| października 1881 r. zamieściliśmy odp.o- 
| wiedź w sprawie aktualnych uprawnień 
| nauczycieli studiujących zaocznie: Podana 

została m.in. stawka żywieniowa obowiąr 
zująca od 1 lipca 1981 r. Niniejszym infor­
mujemy, że stawka ta została zmieniona od 
1 września br. pismem okólnym ministra 
oświaty i wychowania z 15 września 1981 r. 
nr EÓ—FI—311—1/20/81. Wynosi ona o- 
becnie 54 z! dziennie (w tym: śniadanie 
14 zł, obiad 26 zł, kolacja 14 zł.
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200 LAT KRAKOWSKIEJ SCENY NARODOWEJ

HENRYKA WITALEWSKA 

JAK WAM
DUSZA PŁONIE..

Owe 200 lat sceny krakowskiej to nie tylko święto naszego teatru. 
To ważne wydarzenie w polskiej kulturze, a także w narodowych dzie­
jach. Bo to właśnie kultura — a teatr chyba szczególnie — stanowiła 
prawie zawsze o tożsamości Polaków.

Prawie dokładnie w 16 lat po Warsza­
wie, otrzymał swój teatr narodowy Kra­
ków, Stało się to 17 października 1781 
roku, gdy w Spiskim Pałacu przy Rynku 
Głównym, Mateusz Witkowski wystawił 
po polsku francuską komedię „Trzewiki 
morderowe”. I mimo licznych przeciwnoś­
ci ekonomicznych i politycznych, od tego 
właśnie momentu charakter krakowskiego 
teatru odpowiadał tej nazwie, był — jak 
dowodzi znawca tematu, Jerzy Got — sta­
ły, polski, zawodowy i publiczny.

W 1787 roku dyrekcję teatru przejął sta­
rosta brzegowski,. Jacek Kluszewski, które­
go pozycja społeczna i osobisty majątek za­
ważyły na dalszych losach tej instytucji. 
To on właśnie przebudował swoje domy 
przy Placu Szczepańskim na teatr, gdzie — 
po kilku przebudowach i rekonstrukcjach 
— po dzień dzisiejszy odbywają się przed­
stawienia. W 1809 roku występuje na tych 
deskach kilkadziesiąt razy zespół Bogusła­
wskiego, którego przedstawienia oglądał 
wówczas między innymi naczelny wódz 
wojsk polskich, książę Józef Poniatowski.

Właśnie w Krakowie pojawiło się po raz 
pierwszy na afiszu teatralnym nazwisko 
Słowackiego. Było to w 1851 roku, kiedy to 
scena podwawelska wystąpiła z polską pra­
premierą „Mazepy”. .

Wybitny dyrektor teatru krakowskiego, 
związany z tą sceną w latach 1866—1885, 
Stanisław Koźmian, pisze w swych szki­
cach: „Dla narodów, które straciły niepod­
ległość, teatr ma wyjątkowe znaczenie dla­
tego, że pielęgnuje i wspiera rzecz dla nich 
najdonioślejszą z tych, które się im zostały 
i które zachować winny — język, a z nim 
literaturę i piśmiennictwo. Dla narodu pol­
skiego teatr ma zatem niezaprzeczoną u- 
żyteczność praktyczną i względną donio­
słość. Jest on przy tym jednym z żywio­
łów łączności i jedności po rozbiorach, na­
leży istotą swoją i warunkami bytu do te­
go, co nazwiemy wspólnymi sprawami spo­
łeczeństwa”.

Teatr, pielęgnując ojczystą mowę, pod­
trzymuje polskość, chroni byt narodowy. 
W drugiej połowie XIX wieku do Krako­
wa zjeżdża publiczność z obu pozostałych 
zaborów, by ujrzeć na scenie dramaty pol­
skich autorów i usłyszeć pięknie brzmią­
ce słowo ojczyste.

Właśnie za czasów Koźmiana szczególnie 
głębokie jest przeświadczenie, że praca n.ad 
rozwojem sceny krakowskiej jest równo­
cześnie pracą nad rozwojem polskiego te­
atru. W repertuarze pierwsze miejsce zaj­
mują wówczas wybitne dzieła dramatu na­
rodowego. „Konfederaci barscy” Mickie­
wicza, dramaty Słowackiego, których wię­
kszość weszła do 1885 roku na scenę kra­
kowska, liczne komedie Fredry, „Odprawa 
posłów greckich” Kochanowskiego, „Spaz­
my modne” i „Król Henryk VI na łowach 
Bogusławskiego, „Fircyk w zalotach” Za­
błockiego...

Nie było jeszcze wówczas możliwości — 
choćby z uwagi na panujący model teat­
ru — by wielki dramat romantyczny, ot­
warty, o nieregularnej budowie, mógł się 
ukazać na scenie; dopiero na przełomie 
wieków trafi on na afisze teatralne. Ale 
właśnie w Krakowie odbyły się prapremie­
ry trzech naszych najwybitniejszych dzieł 
romantycznych: „Kordiana” —/w 1899 ro­
ku, „Dziadów” —• w 1901 roku i „Nieboskiej 
komedii” — w 1902 roku. o r

Tymczasem, jesteśmy jeszcze przy dyrek­
cji Koźmiana, który wystawią :,— obok Ko-;; 
chanowskiego, Bogusławskiego, Słowac­
kiego — także sztuki, współczesnych pol­
skich autorów — Bałuckiego, Blizińskiego, 
innych, dziś już zupełnie zapomnianych. 
Miał wyięc Koźmian pełne prawo napisąó . 
szkicu poświęconym Fredrze, iż i,,tam, gdzie 
okoliczności, wrogie działanie lub nieprzy­
jazne wpływy ograniczają życie,narodowe 
coraż' ciaśhiejszym kołem; tam gdzie jedy­
ną postawą teraźniejszego bytu, a przędzą 
przyszłości pozostał język, a. i ten prześla­
dowanym jest w życiu publicznym, tam 
narodowa ważność teatru wzrasta,, bo bez­
sprzecznie nic bardziej nie ochrania mowy 
ojczystej od żywego słowa, a nic bardziej 
ojczyzny — od mowy ojczystej .

Zaznajamiał też krakowski' teatr pol­
skich widzów z wybitnymi dramatami eu­
ropejskimi. Grano tu Schillera, Goethego, 
Lessinga, Moliera, Musseta, Racine’a. Prze­
de wszystkim zaś Szekspira. W swoistym 
konkursie przyswajania naszym scenom te­
go autora w przekładzie z oryginału, do­
piero w 1862 roku rozpoczętym, właśnie 
Kraków zajął pierwsze miejsce! Z 23 utwo­
rów Szekspira, inscenizowanych do 1886, 
roku, 18 ukazało się w podwawelskim gro­
dzie, z czego 13 — po raz pierwszy w Pol­
sce.

Była to epoka wielkich gwiazd teatral­
nych. Krakowowi nigdy ich nie brakowało. 
Tak na przykład wiosną 1869 roku do ze­
społu teatru krakowskiego należeli: Feliks 
Benda, Bolesław Ładnowski, Antonina 
Hoffman, Helena Modrzejewska, Wincen­
ty Rapacki...

Obsady i przedstawienia bywały więc 
nierzadko wyborne. Jak choćby fredrow­
skie „Śluby panieńskie” z Antoniną Hof­
fman w’ roli Klary i z Modrzejewską — w 
roli Anieli Lub inne przedstawienie z u- 
działem obydwu tych aktorek (Modrzejew­
ska przyjeżdżała już wtedy z Ameryki), za­
chowane długo w pamięci tych, którzy , je 
widzieli: „Miód kasztelański” Kraszewskie­
go grany w październiku 1879 roku, z oka­
zji uroczystego obchodu w Krakowie ju­
bileuszu autora „Starej baśni”.

Helena Modrzejewska — wielki i odręb­
ny rozdział naszego teatru — zaczynała 
właśnie w Krakowie, do którego oóźmej 
chętnie i często wracała. Tak dalece uległ 
magii jej talentu sam Wyspiański, że w 
„Studium o Hamlecie” pisze: „...I nagle 
wchodzi Lady Makbet naprzeciw mnie(...) 
Natychmiast zdjąłem kapelusz i pocało­
wałem ją w rękę Ją, Lady Makbet. — 
Nikt nie jest w stanie mu tego wysperswa- 
dować, że to nie była Lady Makbet — ale 
Modrzejewska”.

Właśnie w Krakowie żył i tworzył przez 
całe swe krótkie i jakże bogate życie, Sta­
nisław Wyspiański. Artysta wszechstronnie 
utalentowany: dramaturg, poeta, malarz, 
scenograf, reformator, inscenizator i wiz­
joner sceny. Teatr był dla niego wielką 
trybuną wychowania moralnego i patrio­
tycznego; we wspomnianym już a wciąż 
bardzo mało znanym „Studium o Hamle­
cie”, marzy on o takim teatrze, który ura­
sta do sali sądowej, gdzie .sztuka, dramat, 
artyzm — sądzi — takie bierze nuty, że jak 
na wędkę, sumienia na wierzch wydoby­
wa”.

Były to już czasy kolejnych, zapisanych 
w dziejach naszej kultury, dyrektorów kra­
kowskiej Melpomeny: Tadeusza Pawliko­
wskiego, odpowiedzialnego za lata 1893— 
—1899 i Józefa Kotarbińskiego, dyrektoru­
jącego w latach 1899—1905.

Obok wspomnianych już wcześniej głoś­
nych inscenizacji dramatu romantycznego, 
grano liczne dzieła Wyspiańskiego, że 
wspomnę tylko pamiętną premierę „We­
sela” w ‘1901 roku, którą tak plastycznie 
wspomina wielu współczesnych i która 
przeszła do legendy polskiego teatru oęąz 
przygotowaną w kilkanaście lat później in­
scenizację „Akropolis”, którego akcja roz­
grywa się na Wawelu — dzieła zamykają­
cego cykl dramatów narodowych Wyspiań­
skiego.

W 1905 roku, gdy dyrekcję sceny krako­
wskiej objął Ludwik Solski, zwyciężając 
swego rywala, Wyspiańskiego, Stanisław 
Brzozowski pisał: „Tak się składają*okoli- 
czności, że teatr rkrakowski jest dziś jedy­
ną sceną, ńa której inicjatywę w odrodze­
niu teatru polskiego liczyć można. A odró- 
dzenie t—-■.powtarzam — może . być tylko 
zupćłńe : mus i . ob jąć 'publiczność, aktorów, 
krytykę. Wszystko inne będzie podpiera­
niem kłamstwa. Oczekiwania nasze wzglę­
dem sceny krakowskiej są tym bardziej 
uprawnione, że obecny jej kierownik ob- 
■jął jej ster jako zwycięski współzawodnik 
Stanisława Wyspiańskiego. Nie mam prawa 
krzywdzić pana Solskiego, że z tej odpo­
wiedzialności swojej nie zdaje sobie spra­
wy”.

Ta właśnie odpowiedzialność dawała o 
sobie znać prawie zawsze. Również lata 
międzywojenne przyniosły Krakowowi li­
czące się w naszej kulturze-wydarzenia. Jak 
choćby 1923 rok — „Odprawę posłów grec­
kich” wystawioną przez Teofila Trzcińskie­

go na Wawelu, którą to inscenizację Karol 
Frycz tak wspomina: „W świetle reflekto­
rów gromadziły się tysięczne' rzesze 
publiczności, w murach dawnych staj­
ni królewskich, przerobionych na ob­
szerne sale, stroili się greccy po­
słowie, a dwór Priama przywdzie­
wał godowe szaty (...). Kiedy po schodach 
biegła Stanisława Wysocka — Kassandra, 
napełniając olbrzymią przestrzeń złowro­
gim okrzykiem: „biada!”, dreszcz przejmo­
wał słuchaczów. Żdawałoby się dziś, że sza­
łem opętana wróżka miała przed oczami 
wszystkie, jakże niedalekie klęski, jakie 
spaść miały nie tylko na zwyciężonych 
Trojan...”

Tuż po wojnie Kraków znów (obok Ło­
dzi) staje się stolicą polskiego teatru. Wy­
stępują na jego scenach: Juliusz Osterwa, 
Mieczysława Ćwiklińska, Zofia Jaroszew­
ska, Zofia Niwińska, Antoni Fertner, Jan 
Kurnakowicz, Zdzisław Mrożewski, Miko­
łajska, Holoubek, Łomnicki.. „Świetny ze­
spół aktorów i reżyserów, kilku najwybit­
niejszych w Polsce scenografów i wspania­
ła publiczność, tłocząca się wieczór w wie­
czór do teatru” — wspomina Władysław 
Krzemiński, dyrektor Teatru Starego na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesią­
tych Zaraz jednak ciodaje z goryczą: „Ale 
to już historia. Rosła Warszawa. Ciągnęli do 
niej artyści, dziękując Krakowowi za goś­
cinę. Wyjechał Dąbrowski i Leszczyński, 
Ćwiklińska i Kurnakowicz. Po laury sto­
łeczne ruszyli młodzi Zostali ci, których 
urzekł Kraków...”.

I choć na scenie Teatru Starego im. 
Heleny Modrzejwskiej (wyodrębnionego, w 
drodze reorganizacji, w 1954 roku), uważa­
jącego się za głównego spadkobiercę dwu- 
wiekowej tradycji teatru polskiego w Kra­
kowie, można ujrzeć sporo znaczących 
przedstawień, dopiero w latach siedemdzie-
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siątych stanie się on jedną z najciekaw­
szych scen w kraju. Dzieje się to głównie 
za sprawą znakomitych reżyserów, którzy 
zwiążą. się z teatrem, któremu patronuje 
Modrzejewska, grająca niegdyś na tej sce­
nie.

Jerzego Jarockiego, który wystawił tu 
między innymi „Matkę” Witkacego i „Tan­
go” Mrożka, Andrzeja Wajdy — twórcy 
głośnych przedstawień „Nocy listopado­
wej” i „Nastazji Filipowny”, według „Idio­
ty” Dostojewskiego oraz tak bardzo krakow­
skiego spektaklu „Z biegiem lat, z biegiem 
dni”. Nade wszystko zaś za sprawą Konra­
da Swinarskiego. Mickiewiczowskie „Dzia­
dy” w jego reżyserii, wystawione w 1973 
roku, w formie misterium, w którym ucze­
stniczą wszyscy widzowie, to ważna data 
w dziejach naszego teatru. Podobnie, jak 
1974 rok, kiedy to odbyła się premiera 
„Wyzwolenia”, w reżyserii tego,, tak orygi­
nalnego inscenizatora.

Nieprzypadkowo zatem podczas obcho­
dów 200-lecia przypomniano między inny­
mi te dwa, tak szczególne, spektakle A w 
obchodach chlubnej rocznicy biorą udział 
wszystkie krakowskie sceny, bo wszystkie 
są spadkobierczyniami tradycji. Teatr im. 
Juliusza Słowackiego gra w tę wielką ro­
cznicę „Brata'naszego Boga” Karola Wojty­
ły i „Poloneza” Jerzego Sity. Na krakow­
skich scenach prezentowane są więc rów­
nież w 1981 roku sztuki rozprawiające o 
naszej historii, powinnościach moralnych 
wyborach i dramatach.
Jubileusz obchodzony jest mądrze i z 
artystyczną — teatralną właśnie — wyob­
raźnią. Ogólnopolska sesja naukowa na te­
mat historii teatru krakowskiego, zorgani­
zowana przez Zakład Teatru Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w auli Collegium Novum i 
otwarcie muzeum Starego Teatru Kwiaty 
na sarkofagach Stanisława Wyspiańskiego, 
Ludwika Solskiego i Karola Szymanow­
skiego i fragmenty „Krakowiaków i góra­
li”, „Pana Tadeusza” i „Strasznego dwo­
ru”, pod pomnikiem Mickiewicza na Kra­
kowskim Rynku. Specjalny program Piw­
nicy pod Baranami z „Trzewikami mordę- 
rowymi”, jak przed 200 laty — i uroczyste 
przedstawienie na scenie Starego Teatru 
jednego z najwspanialszych spektakli W 
naszych dziejach, wspomnianego już „Wy­
zwolenia” Wyspiańskiego, w reżyserii Kon­
rada Swinarskiego. - _ ... ...

Wszystkie te wzruszające fakty, to wy­
mowne symbole łączności między dawnymi 
a dzisiejszymi laty, przypomnienie tradycji 
polskiej sceny, która'od samego początku 
tak wiele znaczyła w naszych dziejach To 
właśnie w .Wyzwoleniu”, przypomnianym 
na krakowskim jubileuszu, mówi Wyspiań­
ski słowami Konrada:

„Strójcie mi, strójcie narodową scenę, 
niechajże ujrzę, jak Wam dusza płonie, 
(...) Teatr narodu (...)
chcemy go stroić, chcemy go malować, 
chcemy w teatrze tym Polskę budować".

Jest wprost niemożliwością, by wkracza­
jące właśnie w trzecie stulecie tea+ry kra­
kowskie kiedykolwiek o tym zapomniały.


